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„PUSTY ROK”?

W
 liceach ogólnokształ
cących nie ma w bie
żącym roku szkolnym 
klas maturalnych. Ist
nieją tylko klasy I, 
II i III pracujące w 

oparciu o nowe programy. Tyl
ko w nielicznych liceach zorga
nizowane zostały zbiorcze klasy 
XI, składające się z repetentów.

Egzaminy maturalne w zrefor
mowanych liceach odbędą się 
■więc dopiero w 1971 roku, gdy 
obecni uczniowie kl. III przejdą 
do klas IV. Absolwenci liceów 
ogólnokształcących tworzą — jak 
wiadomo — główną bazę rekru
tacyjną dla szkolnictwa wyższe
go. Rokrocznie szkoły te opuszcza 
około 80 tysięcy absolwentów. 
Wiosną 1970 roku zabraknie jed
nak tej armii świeżo upieczo
nych maturzystów.

W związku z tym przed szkol
nictwem wyższym stoi wiele 
trudnych problemów. Czy prze
prowadzać egzaminy wstępne na 
pierwszy rok studiów? Jeśli tak, 
to gdzie szukać kandydatów, jak 
przeprowadzić akcję doboru, czy 
utrzymać dotychczasowe limity 
przyjęć?

Poglądy i opinie na ten temat 
są różne, stąd też sprawa wy
maga gruntownego przemyślenia 
i podjęcia możliwie wcześnie 
niezbędnych decyzji oraz prac 
przygotowawczych. Decyzje, rzecz 
oczywista, należą do kpmpeten- 
cji władz.oświatowych. Ponieważ 
jednak jeszcze to nie nastąpiło, 
sądzimy, że będzie rzeczą poży
teczną przedstawić niektóre pro
blemy związane z tym „niezwy
czajnym” dla szkolnictwa, ro
kiem.

PRZYJMOWAĆ CZY NIE 
PRZYJMOWAĆ?

Jest to chyba pytanie zasadni
cze, na które odpowiedź warun
kuje wszelkie dalsze poczynania 
i koncepcje. Bo i takie głosy — 
aby dla uniknięcia przyjmowa
nia kandydatów słabszych zrezy
gnować w ogóle z. rekrutacji — 
dają się niejednokrotnie słyszeć.

Prawdę mówiąc, pytanie to 
należałoby chyba sformułować 

/ inaczej: czy możemy nie przyj
mować, czy stać nas na luksus 
zrezygnowania z jednego roczni
ka studentów, a w konsekwencji 
absolwentów szkół wyższych?

W pracy „Oświata i szkolnic
two w Polsce Ludowej” Andrzej 
Świecki pisze: „Bilans kadr z 
wyższym wykształceniem w 
świetle aktualnych danych o 
planowym rozwoju szkolnictwa 
•wyższego zamyka si ę ogólnym 
deficytem na poziomie około 48 
(tysięcy osób w 1970 roku i 38 400 

osób w 1975 roku. Największe 
braki specjalistów z wyższym 
wykształceniem występują w 
grupie kierunków technicznych 
i ekonomicznych”.

Faktem jest, iż w porównaniu 
z innymi krajami również mamy 
jeszcze sporo do nadrobienia. 
Wystarczy kilka liczb porów
nawczych. Na przykład wśród 
ludzi w wieku od 16 do 64 lat 
(czyli w tzw. wieku produkcyj
nym) liczba osób z wyższym 
wykształceniem kształtuje się na 
poziomie: 2,5 proc, w Czecho
słowacji; 2,9 proc, na Węgrzech; 
3.9 proc, w ZSRR; u nas procent 
ten wynosi 2,1.

To prawda, że liczba kadr z 
wyższym wykształceniem wzra
sta; że rosną liczby .studentów; 
że .w okresie lat 1955—1966 liczba 
młodzieży studiującej zwiększyła 
się w Polsce o 74 proc. Ale 
prawdą jest również, że w tym 
samym czasie na Węgrzech licz
ba ta wzrosła o 97 proc., a w 
Związku Radzieckim o 121 proc. 
Jeszcze wyraźniejsze dyspropor
cje rysują się przy porównaniu 
dynamiki wzrostu zatrudnienia 
z tempem przyrostu kadr z wyż
szym wykształceniem. Otóż, bio- 
rąc rok 1955 za 100 — w ZSRR 
wzrost zatrudnienia wynosił w 
1966 roku 159, wzrost absolwen
tów szkół wyższych — 164,3; w 
Czechosłowacji analogiczne licz
by, wynoszą 132,3 i 276,4; w NRD 
— 105,7 i 263,3. U nas — 133,2 
i... 97,5.

Z powyższych zestawień wyni
ka jasno podstawowy wniosek. 
Potrzeby naszej gospodarki i kul
tury wymagają nasilenia kształ
cenia wysoko kwalifikowanych 
kadr w szkołach wyższych i dla
tego też, ewentualnie jeden „pu
sty rok” — bez przyjęć na pierw
szy rok studiów i w konsekwencji 
bez absolwentów za trzy, cztery 
lub pięć łat stanowiłby poważną 
wyrwę w naszym rozwoju. Trze
ba zatem zrobić wszystko, aby 
nie dopuścić do tego.

Musimy jednak pamiętać, że 
przy ogólnym deficycie kadr z 
wyższym wykształceniem istnie
je szereg specjalności, w których 
potrzeby zostały w pełni zaspo
kojone, a nawet mamy niejed
nokrotnie nadmiar kadr. Pogłę
bia to deficyt kadr w innych, 
podstawowych dziedzinach naszej 
gospodarki. Przy ogólnej zatem 
tezie, by przeprowadzać rekruta
cję na pierwszy rok studiów 
szkół wyższych — w trudnym 
roku, kiedy może braknąć kan
dydatów na wszystkie kierunki 
i specjalności, gdyby zaszła ko
nieczność zmniejszenia limitów 
przyjęć, to należałoby to uczy
nić przede wszystkim w stosun-

Biale brzozowe krzyże; proste, żołnierskie tabliczki noszące jakże znane imiona: Ru
dy i Alek — bohaterowie „Kamieni na szaniec”.
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Wracamy tu każdego roku, zawsze z tym samym żywym wspomnieniem, z tym sa
mym dojmującym poczuciem żalu. Wracamy do owych milionów mogił rozsianych po ca
łej naszej ziemi i daleko poza jej granicami; do miejsc naszego wspólnego, narodowego 
kultu. Rudy i Alek — nasi synowie, nasi uczniowie, nasi koledzy... Bohaterowie tam
tych dni; symbole tysięcy im podobnych, znanych i bezimiennych; symbole naszej 
wiecznej pamięci. , , Foto: Cz. Górski

ku do specjalności, w których 
nie odczuwamy braków kadro
wych.

SKĄD WZIĄĆ KANDYDATÓW?

Problem chyba najtrudniejszy 
do rozwiązania. Bo otworzyć 
bramy uczelni jest stosunko
wo łatwo, ale otworzyć je tak, 
aby przeszli przez nie napraw
dę ci, którzy kwalifikują się 
na studentów i aby nieoczekiwa
na „szansa dostania się” nie zde
zorganizowała całego systemu 
kształcenia pomaturalnego — to 
już wymaga wielkiej ostrożności 
i świadomej polityki.

Proste wyliczenia wykazują, 
że w zasadzie nie powinno nam 
brakować kandydatów. Będą ni
mi przede wszystkim ci, którzy 
w ubiegłym roku lub przed 2—3 
laty ubiegali się o przyjęcie do 
szkół wyższych. Stanowią oni 
poważną liczbę, wszak w każdym 
roku więcej niż połowa kandy
datów odpadała przy egzaminach 
wstępnych. Część z nich wpraw
dzie zdała egzamin, ale z 
braku miejsc nie została przyję
ta, pozostali odpadli na skutek 
niedostatecznych wyników egza
minów. Należy przypuszczać, że 
większość spośród tej grupy bę
dzie próbować w bieżącym roku 
szkolnym na nowo szczęścia 
przystępując do egzaminów 
wstępnych. । ■-

Dalszą '„rezerwę” stanowią 
małe miasteczka i osiedla. Ze 
szkół prowincjonalnych na ogół 
niewielki odsetek młodzieży zgła
szał się’ do szkół wyższych. Mło
dzież ta — nie z własnej prze
cież winy — nie wytrzymywała 
konkurencji z kolegami pocho
dzącymi z wielkich miast. Jest 
chyba dobra okazja, aby najzdol
niejszej i najwartościowszej 
młodzieży małych miast i osiedli 
dać szansę przyjęcia do szkól 
wyższych.

Kandydatów na pierwszy rok 
studiów należy również szukać 
wśród tegorocznych absolwentów 
szkół średnich dla pracujących. 
W sumie więc, wydawałoby się, 
że powinna znaleźć się odpo
wiednia liczba młodzieży dla 
przeprowadzenia właściwego do
boru na pierwszy rok studiów. 
Jednakże zdajemy sobie sprawę, 
że tylko niewielki procent spo
śród tych potencjalnych kandy
datów czeka w domu na moż
ność przyjęcia na studia. Zdecy
dowana większość uczy się w 
szkołach pomaturalnych, na róż
nego rodzaju kursach zawodo
wych lub pracuje. Akcja rekru
tacyjna wymaga więc określenia 
zasad naszej polityki w stosunku 
do tej młodzieży przy przepro
wadzaniu rekrutacji do szkól 
wyższych.

Powiedzieliśmy wyżej, że te
goroczna akcja rekrutacyjna do 

szkół wyższych nie może dezor
ganizować systemu kształcenia 
pomaturalnego. W szkołach tych 
znajduje się poważny procent 
uczniów, którzy zdali egzamin 
wstępny na wyższe uczelnie, lecz 
z btaku miejsc nie zostali przy
jęci. Są także tacy, którzy celo
wo wybrali te szkoły, aby do
brze przygotować się w ciągu 
roku nauki do. egzaminów wstęp
nych i następnie próbować — 
ze zwiększonymi szansami — do
stać się na wyższe. uczelnie. Są 
także tacy, którzy nie zdali, le’cz 
jednak nie myślą zrezygnować 
ze starań o przyjęcie na wyższe 
uczelnie.

„Pusty rok” w liceach ogólno
kształcących może stanowić nie
wątpliwy „handicap” dla owej 
młodzieży, która często gęsto i 
tak decydowała się na szkolę 
pomaturalną z cichą nadzieją, że 
przy najbliższej nadarzającej się 
okazji zamieni technikum na 
uczelnię.

Być może, iż z punktu widze
nia szkół wyższych taki lepiej 
przygotowany kandydat może 
być bardziej pożądany niż mło
dy człowiek, który rok czy dwa 
lata nie miał styczności z uczel
nią. Z punktu widzenia jednak

(Dokończenie na sir. 8)



Egzaminy kwalifikacyjne nau
czycieli weszły już na dobre 
do naszej praktyki oświato

wej. Wymagania stawiane przy
stępującym do egzaminu zakła
dają poznawanie zawodu, zdo
bywane w czasie pełnienia nor
malnych obowiązków służbo
wych i przez czytelnictwo litera
tury fachowej.

Jak więc przedstawia się czy
telnictwo literatury fachowej u 
młodych nauczycieli? Badania 
moje dotyczą powiatu biłgoraj
skiego. Ze zgromadzonych da
nych wynika, iż 77,9 proc, nau
czycieli (o stażu pracy do lat 
trzech) systematycznie czyta 
książki pedagogiczne i gromadzi 
je w prywatnych księgozbiorach. 
Dane procentowe dotyczące ko
biet pracujących w zawodzie 
nauczycielskim są jeszcze bar
dziej korzystne. Zaledwie 13,2 
proc, kobiet (o stażu pracy do 
lat trzech) nie korzysta z lite
ratury pedagogicznej.

Zjawisko gromadzenia książek 
pedagogicznych w księgozbio
rach domowych jest dość pow
szechne i dotyczy zarówno mło
dych stażem pracy, jak również 
i starszych kolegów, z tą różni
cą, że księgozbiory młodych na
uczycieli są jeszcze skromne, w 
większości liczą do 10 pozycji 
pedagogicznych, natomiast u 
starszych wielkość księgozbioru 
pedagogicznego dochodzi do 130 
pozycji. '

W korzystaniu przez młodych 
nauczycieli z biblioteki pedago
gicznej dostrzega się wyraźną 
przewagę literatury pedagogicz
nej z zakresu metodyki naucza
nia poszczególnych przedmiotów. 
Ten rodzaj literatury jest naj
bardziej rozchwytywany. Fakt 
ten można ocenić jako pozytyw
ny. Świadczy o sumiennym 
przygotowywaniu się do pracy. 
Zastanawia jednak, dlaczego 
młodzi koledzy tak rzadko wy
pożyczają książki z zakresu pe- • 
dagogiki ogólnej i psychologii. 
Badania potwierdziły, że książki 
te dla nich są za trudne. Zarzu
cają literaturze tego typu jej o- 
fcólnikowość, małą komunikaty
wność i brak powiązania z kon
kretnym życiem szkoły. Nauczy
ciele składający egzamin kwali
fikacyjny stwierdzają również, 
że książki znajdujące się w wy
kazie obowiązującym przy egza
minie kwalifikacyjnym są zbyt 
trudne i oderwane od praktyki. 
Sięganie więc do tego typu lite
ratury pedagogicznej, jest jedno
razowym aktem i niechętnie się 
do tej lektury wraca.

Czym wytłumaczyć taką sytu
ację? Można zasygnalizować kil
ka przyczyn:

® niezbyt szczęśliwie dobrany, 
zestaw literatury;
• niechęć do sięgania po 

książkę z teorii ogólnej, ponie
waż przypomina ona podręcznik 
szkolny;

O słabe przygotowanie do 
pracy samokształceniowej;

© ogólnikowość literatury o- 
raz mały jej związek z prakty
czną działalnością nauczyciela w 
szkole.

Jeżeli chodzi o pierwszą spra
wę, należy stwierdzić, że po
wstała już konieczność rozsze
rzenia zestawu literatury do eg
zaminu kwalifikacyjnego. W ze
stawie tym powinny znaleźć się 
takie książki pedagogiczne, któ
re zachęciłyby młodych nauczy
cieli do pracy samokształcenio
wej. Będą to przede wszystkim 
pozycje oparte na badaniach em
pirycznych, związane z procesem 
dydaktycznym i wychowaw
czym, zawierające esencjonalną 
treść.

Nie bez znaczenia jest też ob
jętość książki, jej kształt edy-

MŁODY
NAUCZYCIEL
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torski. Przecież ewolucja książki 
zmierza dzisiaj do zmniejszenia 
formatu, większej syntetyczności 
i estetycznego wyglądu.

Jak wynjka z badań, książki 
o dużej objętości są niechętnie 
wypożyczane. W kartach biblio
tecznych młodych nauczycieli 
zdających egzamin kwalifikacyj
ny przeważają tytuły pozycji 
mniejszych. Przykładowo podaję 
listę najbardziej popularnych 
książek: Z. Pietrasiński — 
„Sztuka uczenia się” (najwięcej 
wypożyczeń); Praca zbiorowa — 
„Osobowość nauczyciela”; K. So- 
śnicki — „Istota i cele wycho
wania”; W. Okoń — „Proces na
uczania”; Cz. Kupisiewicz — 
„Niepowodzenia dydaktyczne”; 
W. Okoń — „U podstaw proble
mowego uczenia się”; A. Lewin 
— „Makarenko. Konfrontacje 
pedagogiczne”.

Fakt ucieczki młodych nau
czycieli od książki z teorii ogól
nej wiąże się też ze słabym 
przygotowaniem młodych do stu
diowania tej literatury. Wielu 
absolwentów zakładów kształce
nia nauczycieli nie ma rozbu

dzonych wewnętrznych potrzeb 
czytania trudniejszych pozycji 
pedagogicznych. Zdarzają się 
przypadki braku umiejętności 
obcowania z tekstem naukowym.

Ważną sprawą jest też kiero
wanie lekturą pedagogiczną 
młodych nauczycieli. W tym 
przypadku odpowiedzialność spa
da na biblioteki pedagogiczne, 
instancje związkowe i pracowni
ków administracji szkolnej.

Biblioteki pedagogiczne na 
szczeblu powiatowym przy jed
noosobowej obsadzie nie mogą 
jednak podołać swoim obowiąz
kom. Prace techniczne związane 
z prowadzeniem księgozbioru, 
prowadzeniem czterech katalo
gów (alfabetyczny, działowy, cen
tralny i zagadnieniowy) itp. za
bierają blisko 70 proc, budżetu 
czasu bibliotekarza. Czytelnicy z 
tej przyczyny obsługiwani są sza
blonowo. Nie ma czasu na do
kładne poznanie gustów i upo
dobań czytelnika. Dzieła trudne, 
źle dobrane, powodują zniechę
cenie u odbiorcy, a tym samym 
traci on zaufanie i do bibliote
ki. Koniecznością staje się za
trudnienie w pedagogicznych bi
bliotekach powiatowych drugie
go pracownika, tak aby z pla
cówki tej uczynić prawdziwy o- 
środek szerzący kulturę pedago
giczną wśród nauczycieli. Warto 
też w programie samokształcenia 
nauczycieli szerzej uwzględnić 
tematykę aktywizującą młodych 
stażem pracy nauczycieli. Powa
żną rolę w kierowaniu lekturą 
młodych nauczycieli mogą od
grywać pracownicy nadzoru pe
dagogicznego. Ich wnikliwa ra
da w postaci odpowiednich 
wskazówek bibliograficznych by
łaby pomocą w pracy młodego 
nauczyciela. Wymaga to od pra
cowników nadzoru pedagogiczne
go stałego kontaktowania się z 
biblioteką pedagogiczną i księ
garnią.

Pierwsze lata pracy młodych 
nauczycieli mają dla nich ogro
mne znaczenie. Stąd też czerpa
nie dobrych wzorów z publika
cji i poradników metodycznych 
rozwija ich talent pedagogiczny. 
Po pewnym jednak okresie cza
su, na przykład po pięciu la
tach, gdy dobrze opanują już 
swój warsztat pracy, powinni 
przejść na wyższy etap samo
kształcenia, tj. studiowania dzieł 
pedagogicznych z teorii ogólnej. 
W ten sposób prowadzone przy
gotowanie czytelnicze, z zacho
waniem stopnia trudności, poz
woliłoby na dojrzalsze studiowa
nie i gruntowniejsze samokształ
cenie.

JAN KRZESlNSKI 
Biłgoraj

Doc. dr Marian Jakubowski na spotkaniu z nauczycielami z Ostrołęki
Fot. Cz. Górski
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NASZE ZAMIERZENIA

W bieżącym roku szkolnym, 
przedmiotem dyskusji we 
wszystkich rejonach konfe

rencyjnych ZNP na terenie po
wiatu ostrołęckiego będą wyb
rane problemy z religioznawstwa. 
Ostrołęccy nauczyciele na zbliża
jących się konferencjach rejo
nowych w bieżącym roku będą 
dyskutowali nad wieloma zagad
nieniami związanymi z pocho
dzeniem religii i wierzeniami lu
dów pierwotnych. Rozważać 
będą szereg szczegółowych kwe
stii, jak np. przyczyny powsta
nia religii, główne jej definicje, 
różne typy religii plemiennych, 
pozostałości elementów religii 
pierwotnych w religiach współ
czesnych, główne różnice między 
nauką a religią, religia w uję
ciu starożytnych filozofów, a 
szczególnie materialistów, poglą
dy klasyków marksizmu na isto
tę religii.

Oto tylko niektóre przykłado
we tematy przewidzianych dys
kusji.

W związku ze 100-leciem uro
dzin W. I. Lenina, na konferen
cjach omawiane będą problemy 
oświaty i wychowania w ujęciu 
Lenina. W niedługim czasie do 
wszystkich szkół zostanie przęsła-' 
na bibliografia do tego tematu.

W programie samokształcenia 
nauczycieli naszego powiatu sze
roko uwzględniane będą rów
nież akutalne problemy politycz
ne kraju i świata. Na każdej 
konferencji, oprócz zasadniczej 
tematyki, przewiduje się oma
wianie współczesnej problema
tyki, np. na najbliższym spotka
niu relącjonowane będą wyni
ki czerwcowej Konferencji Mos
kiewskiej i jej znaczenie dla 
światowego bezpieczeństwa i po
koju.

W celu właściwego prowadze
nia samokształcenia wśród blisko 
tysięcznej rzeszy nauczycieli po
wiatu ostrołęckiego już wcześniej 
pomyślano o biografii, tezach i 
innych materiałach potrzebnych 
do pracy konferencyjnej. Jeszcze 
przed rozpoczęciem roku szkol

nego na • powiatowej konferencji 
kierowników szkół przekazano 
wszystkim placówkom w powie
cie odpowiedni zestaw bibliogra
ficzny i tezy do pierwszego te
matu rejonowych konferencji 
pedagogicznych.

Warto dodać, że już w sierp
niu Powiatowa Biblioteka Peda
gogiczna została zaopatrzona w 
odpowiednią literaturę potrzeb
ną do realizacji problematyki 
samokształceniowej. Literaturę tę 
przekazano do poszczególnych 
ognisk ZNP. Przeprowadza się 
też specjalny sondaż mający na 
celu zbadanie stanu zaopatrzenia 
bibliotek szkolnych oraz księgo
zbiorów nauczycieli pod kątem 
potrzeb tegorocznej tematyki sa
mokształceniowej.

Zorganizowano także zespól 
studiowania wiedzy religioznaw
czej, który obejmie 70 nauczy
cieli. Zajęcia prowadzone przez 
dra Henryka Chylińskiego, odby
wają się raz w miesiącu.

Mówiąc o szerokim programie 
tegorocznej pracy samokształce
ni! wej (wspomniałem niektóre 
tylko formy) w środowisku nau
czycieli Kurpiowszczyzny, trzeba 
określić, że Oddział Powiatowy 

‘ZNP nie działa w pojedynkę. Z 
dużą pomocą przychodzi Powia
towy Komitet PZPR. Ogół związ
kowców naszego powiatu korzy
sta z różnych form szkolenia 
partyjnego, jak odczyty, spotka
nia, seminaria itp. Wszelkie pla
ny w zakresie samokształcenia 
uzgadniane są i synchronizowane 
z planami szkolenia partyjnego. 
Ten wspólny program działania, 
jak sądzimy, rokuje nadzieję na 
pozytywne zrealizowanie zapla
nowanej tematyki samokształce
niowej na bieżący rok szkolny.

STANISŁAW PAJKA 
Ostrołęka

W kwietniu bieżącego roku 
opublikowaliśmy w 16 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” ar
tykuł zatytułowany „Samotny 
wśród ludzi”. Opisaliśmy w nim 
kłopoty — nauczyciela Szkoły 
Podstawowej w Brzozie, kol. 
Kazimierza Cieślaka, związane 
z budową własnego domu, a ści
ślej mówiąc — z uzyskaniem 
przez niego działki budowlanej. 
Domagaliśmy się, by Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Kozienicach udzieliło pomocy 
kol. K. Cieślakowi i wystarało 
się dla niego o plac pod bu
dowę.

20 października bieżącego roku 
otrzymaliśmy pismo z Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Kozienicach (nr TBG-VI-2/31/69), 
z którego wynika, iż na skutek 

naszej interwencji podjęto wre
szcie wiążącą decyzję.

„Wydział Rolnictwa 1 Leś
nictwa Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Kozienicach 
niniejszym komunikuje — głosi 
pismo — że (...) zostały powzięte 
następujące kroki zmierzające 
do ostatecznego uregulowania 
przydziału działki pod budowę 
mieszkania;

1) Wyjednano i przejęto na 
rzecz Państwowego Funduszu 
Ziemi działkę gruntu o obszarze 
1000 metrów kwadratowych z 
Państwowego Gospodarstwa Rol
nego w Brzozie.

2) Opracowano dokumentację 
techniczną na przejętą dziaikę.

3) Opracowano projekt uchwa
ły Prezydium PRN o przezna
czeniu sprzedaży działki ob. K. 
Cieślakowi.

O wszystkich czynnościach 
podjętych w przedmiotowej 
sprawie ob. K. Cieślak został w 
tutejszym oddziale poinformo
wany, jak również i o terminach 
1 możliwościach ostatecznego jej 
zakończenia, które przewiduje 
się na pierwszą lub drugą de
kadę listopada bieżącego roku”.

Mamy więc nadzieję, że 
wkrótce nauczyciel z Brzózy 
będzie mógł przystąpić do bu
dowy własnego domu, na co cze
ka od kilku lat.

i । (mch)

STEFAN ROMAN

W dniu 8 października 1969 roku 
zmarł kol. Stefan Roman, wicepre
zes Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Augustowie, długoletni, za
służony działacz związkowy.

Pracę nauczycielska rozpoczął w 
1925 roku w Rajgrodzie. Był jednym 
z tych, którzy walczyli o uniezależ
nienie zawodu nauczycielskiego od 
kleru oraz o realizację zasady świe- 
ckości szkoły. Wskutek bojowej po
stawy przenoszony był z miejsca na 
miejsce, wreszcie wysłano go na 
dalekie Polesie do wsi Chotynicze. 
W swej działalności szukał zawsze 
pomocy i oparcia w organiza
cji związkowej. Po usilnych stara
niach i przy pomocy ZNP został 
przeniesiony do powiatu łomżyńs
kiego.

W 1936 roku rozpoczął studia w 
Warszawie. W tym czasie nawiązał 
bliższy kontakt z zawieszonym wów
czas w czynnościach Zarządem Głó
wnym ZNP i lewicą nauczycielską. 
W tym trudnym okresie był pośre
dnikiem miedzy nauczycielstwem 
powiatu kolneńskiego, a Zarządem 
Głównym.

Podczas okupacji’ pełnił obo
wiązki dowódcy kompanii rezerwo
wej AK i brał udział w tajnym na
uczaniu.

Po wojnie wyróżnił się jako or
ganizator szkolnictwa. Początkowo 
był kierownikiem szkoły w Grabo- 
wie, następnie kierownikiem 2-let- 

niego kursu przygotowawczego w 
Ełku i wreszcie dyrektorem liceum 
ogólnokształcącego w Augustowie. 
W 1945 roku pełnił funkcję prezesa 
Zarządu Oddziału ZNP w Ełku. W 
jego inicjatywy została tam założo
na spółdzielnia księgarska — „Wie
dza”.

Od 1957 roku przez 3 kadencje był 
prezesem Zarządu Oddziału ZNP w 
Augustowie. Zainicjował tam budo
wę Domu Nauczyciela oraz nowego 
gmachu liceum ogólnokształcącego. 
Wspólnie z grupą nauczycieli — 
związkowców powołał do życia spół
dzielnię mieszkaniową pozostając do 
końca życia jej prezesem.

Przez szereg lat był radnym Po
wiatowej Rady Narodowej .oraz 
członkiem Powiatowego Komitetu 
ZSL. Do końca życia — jako wice
prezes Zarządu Oddziału ZNP w Au
gustowie żywo interesował się pro
blematyką gospodarczą i socjalną 
oddziału.

Za swoją pracę zawodową i dzia
łalność społeczną odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 
Tysiąclecia Państwa Polskiego, 'Zło
ta Odznaką ZNP oraz odznaką Za
służonego Działacza Spółdzielczości. 
Miał za sobą 40 lat trudnej pracv 
dla polskiej oświaty, jak również 40 
lat aktywnej działalności związko
wej.
Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Augustowie

ZMARLI
Dnia 12 kwietnia bieżącego roku 

zmarła koleżanka KAZIMIERA 
NIERZWICKA — nauczycielka Li
ceum Ogólnokształcącego w Wejhe
rowie, ceniony, powszechnie szano
wany pedagog, działacz społeczny i 
związkowy. Za ofiarną pracę od
znaczona Krzyżem Kawalerskim Or
deru Odrodzenia Polski, Medalem 
X-lecia PRL, Odznaką XXV-lecia SD.

Cześć Jej pamięcil

W dniu 12 czerwca bieżącego ro
ku zmarł kolega KAZIMIERZ KLU- 
CZYNSKI — kierownikk Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Piotrkowi© 
Trybunalskim, aktywny i długole
tni działacz społeczny, kulturalny l 
związkowy, ceniony wychowawca i 
zasłużony pedagog, odznaczony Zło
tym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci!

W dniu 8 sierpnia bieżącego roku 
zmarł kolega ZDZISŁAW SKOT
NICKI — inspektor szkolny w No
wym Mieście Lubawskim, aktywny 
działacz ZNP, znakomity organiza
tor, ceniony wychowawca i peda
gog, prawy człowiek.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 23 maja 1969 roku zmarł ko
lega STANISŁAW ODZIOMEK — 
długoletni kierownik Szkoły Pod
stawowej w Łososinie Górnej, po
wiat Limanowa, wybitny działacs 
społeczny i kulturalno-oświatowy, 
członek PZPR, niestrudzony organi
zator oświaty dorosłych, wspaniały 
nauczyciel i wychowawca młodzieży, 
wszechstronnie uzdolniony: malarz, 
muzyk i zamiłowany przyrodnik, 
zawsze chętnie służył swymi umie
jętnościami, wiedzą i doświadcze
niem.

Cześć Jego pamięci!2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



D
ziesięć dni — Od 17 do 
26 października — toczy
ły się w Budapeszcie 
obrady VII Światowego 
Kongresu Związków Za
wodowych. W udekoro

wanym flagami narodowymi bu
dynku Domu Kultury Związków 
Zawodowych Pracowników Bu
downictwa obradowali — pod 
przewodnictwem sekretarza ge
neralnego SZOT (węgierska CRZZ) 
Sandora Gaspara — przedstawi
ciele ruchu związkowego ze 124 
krajów. Wśród delegatów z 230 
central i organizacji związko
wych, reprezentujących 153 mi
liony ludzi, pracy, .połowa nie na
leży do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. W kon
gresie wzięły między innymi u- 
dział delegacje Międzynarodowej 
Konfederacji Wolnych Związków 
Zawodowych oraz Światowej 
Konfederacji Pracy.

Nie bez przyczyny informuje
my na wstępie o składzie u- 
czestników obrad. Dowodzi on 
bowiem, iż zasięg kongresu był 
niezwykle szeroki, że jego plat
forma była otwarta, dotyczyła 
najbardziej elementarnych spraw, 
które łączą wszystkich uczciwie 
myślących ludzi pracy.

Problemy te — to walka o po
kój, walka przeciwko imperializ- 
mowi i neokolonializmowi, wal
ka o prawa związkowe oraz o 
realizację interesów klasy robot
niczej o polepszenie warunków 
życia mas pracujących, to prak
tyczna realizacja zasad proleta
riackiego internacjonalizmu.

Był to zatem kongres nie tyl
ko związków należących do ŚFZZ, 
lecz spotkanie przedstawicieli 
Wszystkich organizacji, związko
wych, które bez względu na róż
nice stanowisk czy światopoglą
dów pragną znaleźć drogę do 
wspólnego działania w interesie 
mas pracujących całego świata, 
w interesie postępu i pokoju. 
Nic też dziwnego, że obrady 
kongresu, ich przebieg spotkały 
się z ogromnym zainteresowa
niem na całym świecie.

Jaki cel przyświecał VII Kon
gresowi Związków Zawodowych 
w Budapeszcie? Ujął to na wstę
pie obrad Louis Saillant w nas
tępujących słowach: „Kongres 
powinien być iskrą, która wznie
ci dążenie do jedności mas na 
całym świecie,. wzmoże siłę ru
chu związkowego i podniesie po
ziom jego działalności w dąże
niu do demokratyzacji ŚFZZ”.

Temu naczelnemu zadaniu 
podporządkowana była tematyka 
cbrad. zarówno zasadnicze refe
raty jak i szeroka dyskusja.

W referacie sprawozdawczo- 
programowym zastępca sekreta
rza generalnego ŚFZZ — Pierre 
Gensous omówił zadania ŚFZZ w 
walce o postęp społeczny, swo
body związkowe, demokratyczną 
niepodległość narodową i pokój, 
w walce przeciwko kolonializmo
wi i neokolonializmowi.

„Ruch związkowy — powie
dział Pierre Gensous — działa 
dziś w warunkach niespotyka
nych dotychczas przeobrażeń eko
nomicznych, społecznych i poli
tycznych na całym świecie i mu
si dobrze znać charakter i zasięg 
tych przemian, aby przystosować 
do nich swoje metody działania. 
Tylko wówczas ruch związkowy 
będzie mógł z powodzeniem wy
pełnić swoją misję wobec wszyst
kich ludzi pracy”.

A zasięg ten i charakter są bar
dzo różne w różnych krajach. 
Szeroko mówił na ten temat sek
retarz generalny Międzynarodo
wego Zrzeszenia Związków Za
wodowych Pracowników Budow
lanych — Veikko Porkkala, w re
feracie analizującym zadania or
ganizacji związkowych wobec 
problemów postępu naukowo- 
technicznego.

Inne są bowiem dla mas pra
cujących konsekwencje postępu 
technicznego w krajach kapita
listycznych, inne w rozwijających 
się, a jeszcze inne w krajach soc
jalistycznych.

W systemie kapitalistycznym 
postęp techniczny oznacza zyski 
dla kapitału, nie zaś wzrost do
brobytu i kultury mas. Postęp ten 
powoduje wzrost bezrobocia, co
raz większą liczbę wypadków 
przy pracy, wzrost chorób. Dlate
go też zadaniem związków zawo
dowych jest tam walka o stwo
rzenie odpowiednich gwarancji
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ZAWODOWYCH

socjalnych i ubezpieczeń społecz
nych.

W krajach rozwijających się 
technika stwarza możliwości 
szybszego wyjścia z zacofania, ale 
jest to możliwe jedynie w syste
mie socjalistycznym. Ta oczywis
ta prawda wyznacza zadania ru
chowi zawodowemu tych krajów.

W krajach socjalistycznych zaś 
rola związków zawodowych spro
wadza się do wpływania na roz
wój produkcji, stwarzanie bodź
ców do wzrostu wydajności pra
cy, współdecydowania o podzia
le dochodu narodowego, i zaspo
kajaniu niezbędnych potrzeb so
cjalnych.

Niezależnie od tych różnorakich 
zadań związków zawodowych, 
wynikających z etapu, na jakim 
znajdują się poszczególne kraje, 
ruch związkowy całego świata łą- 
czą wspólne cele.

Jak podkreślił w dyskusji de
legat radziecki A. Szelepin, im
perializm jest główną przeszkodą 
na drodze klasy robotniczej i mas 
pracujących całego świata do o- 
statecznego ugruntowania idea
łów socjalizmu i pokoju, wolno
ści i demokracji.

Stwierdzenie to wynikające z 
analizy konkretnej sytuacji w 
różnych krajach określa konkret
ne zadania całemu ruchowi za
wodowemu. Znalazło to sWój 
szczególnie mocny wyraz w o- 
mawianym na kongresie proble
mie Wietnamu. Dwaj referenci — 
przewodniczący Federacji Związ
ków Zawodowych Wietnamu — 
Hoang Quoc Wiet oraz członek 
Stałego Komitetu Unii Związków 
Zawodowych o Wyzwolenie Wiet
namu Południowego — Tran 
Hoaj Nam — omówili problem 
agresji amerykańskiej w Wiet
namie oraz uwypuklili rolę 
wszystkich ludzi postępu w wal
ce z tą agresją. Wymieniono przy
kłady wielkich masowych akcji 
protestów, strajków, bojkotów. 
Podkreślano rolę i znaczenie po
mocy krajów socjalistycznych.

Wyrazem solidarności było jed
nomyślne podjęcie przez kongres 
uchwały w sprawie problemu 
wietnamskiego. Kongres poparł 
stanowisko narodu wietnamskie
go, zawarte w propozycjach DRW.

Zaś dzień 20 grudnia — dzie
wiątą rocznicą powstania Naro
dowego Frontu Wyzwolenia Wiet
namu Południowego — ogłoszono 
Dniem Międzynarodowej Solidar
ności z Bohaterskim Narodem 
Wietnamskim.

Pierre Gensous wskazł w re
feracie programowym także na 
inne istniejące zagrożenia. Zwró
cił uwagę na niebezpieczeństwo 
na Bliskim Wschodzie, wynikłe z 
agresywnej akcji wojsk izrael
skich. popieranych przez koła im
perialistyczne. Pozytywnie usto
sunkował się także do apelu bu
dapeszteńskiego państw socjalis
tycznych, stwierdzając, iż podsta
wowym warunkiem bezpieczeń
stwa europejskiego jest uznanie 
nienaruszalności aktualnych gra
nic, w tym granicy na Odrze i 
Nysie oraz granicy między NRF 
i NRD. ,

Szeregi SFZZ — podkreślił 
% Pierre Gensous — stoją otworem 

przed wszystkimi organizacjami 
związkowymi. Polityka jedności 
i solidarności oparta na zasadach 
proletariackiego internacjonaliz
mu, bez dyskryminacji, przy po
szanowaniu niezawisłości i suwe
renności partnerów, daje dobre 
wyniki w postaci wzrastającego 
wzajemnego zaufania.

Zasadniczej tezie solidarności 
działania podporządkowany był 
także referat sekretarza ŚFZZ — 
Ibrahima Zakarija. Stwierdził on, 
iż narodom w coraz większej licz
bie krajów udało się nie tylko 
zapćwnić demokratyczne i naro
dowe systemy rządów, ale także 
uwolnić się od panowania impe
rialistycznego, '.-.•prowadzić na je
go miejsce ustroje postępowe. 
Jednak wielkim problemem w 
krajach rozwijających się jest 
brak zwartości ruchu związko
wego. Na przykład w siedmiu 
azjatyckich krajach rozwijających 
się działa 17 central związko
wych. a w 25 państwach Ame
ryki Łacińskiej — aż 61 central. 
Ten brak zwartości jest istotną 
przeszkodą w wypełnianiu zadań, 
jakie w tych krajach ciążą na 
ruchu zawodowym.

Dyskusja, w której zabrało 
głos kilkudziesięciu mówców, 
w pełni potwierdziła zasadnicze 
tezy stawiane w referatach kon
gresowych, stanowiła ich uzupeł
nienie, '. ■ ‘

Głównym nurtem dyskusji by
ło dążenie do jedności mas pra
cujących jako podstawowego 
warunku powodzenia w walce z 
imperializmem, w walce o' u- 
gruntowanie pokoju. Kongres 
stał się forum szerokiej wymiany 
doświadczeń i przeglądu walk 
toczonych przez ludzi pracy na 
wszystkich kontynentach.

O narastających starciach kla
sy robotniczej z kapitałem — mó
wili delegaci rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych.

Specyficzne problemy walki 
związków zawodowych o podsta
wowe prawa mas pracujących 
łączącej się nierozerwalnie z wal
ką z imperializmem, o umocnie
nie niezależności i suwerenności 
— przedstawiali delegaci z krajów 
rozwijających się. Podkreślali 
przy tym, iż dla sprostania tym 
zadaniom związki zawodowe mu
szą być. nie tylko niezależne, ale 
i mieć klasowy charakter.

Z kolei przedstawiciele krajów 
socjalistycznych dzielili się doś
wiadczeniami swych związków, 
które pełnią rolę współgospoda
rzy kraju i uczestniczą w roz
wiązywaniu problemów wynika
jących z socjalistycznego rozwo
ju, łącząc interesy narodowe z 
żywotnymi interesami ludzi pra
cy.

Warto podkreślić, iż w pracach 
kongresu żywy udział brali człon
kowie polskiej delegacji, uczestni
cząc w obradach poszczególnych 
komisji problemowych (przed
stawicielka naszego Związku, se
kretarz ZG ZNP — Wiesława Król 
brała udział w pracy komisji do 
spraw młodzież}' pracującej).

Stojący na czele polskiej dele
gacji, przewodniczący CRZZ — 
Ignacy Loga-Sowiński zabrał głos 
w piątym dniu obrad, ustosun
kowując się do szeregu spraw, 
których rozwiązania oczekiwano 
się od kongresu.

Mówca przedstawił stanowisko 
wobec aktualnych problemów 
międzynarodowego ruchu zawo
dowego na tle 25-letniego dorob
ku polskich mas pracujących i 
gospodarki naszego kraju. Oce

niając aktualną sytuację w ru
chu związkowym zwrócił uwagę 
na rosnące konflikty w krajach 
kapitalistycznych i zajął zdecydo
wane stanowisko wobec zagad
nienia światowej jedności klasy 
robotniczej; zaznaczył, iż nie bę
dzie jej można osiągnąć bez jed-. 
rości ruchu zawodowego w po
szczególnych krajach.

Mówiąc o zagadnieniach mło
dego pokolenia podkreślił, iż ob
serwowane na świecie młodzieżo
we ruchy społeczne powinny zna
leźć w swym rozwoju oparcie w 
klasie robotniczej. Pozwoli ta 
młodzieży szybciej i skuteczniej 
znaleźć właściwą drogę ■włącze
nia się w nurt ludzi walczących 
o postępową przyszłość.

Ignacy Loga-Sowiński opowie
dział się również zdecydowanie 
zą zwołaniem ogólnoeuropejskie
go spotkania ruchu zawodowego 
w sprawie utworzenia systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa i 
współpracy między narodami o- 
raz poszukiwania dróg do utrwa
lenia pokoju na całym świecie.

Tak więc można śmiało powie- 
dzieć, iż głos polskich związkow
ców stanowił ważny przyczynek 
do opracowywanego przez kon
gres programu działania SFZZ.

Kongres stanął na stanowisku, 
iż niezależnie od różnic politycz- 
no-ustrojowych i ideologicznych 
— klasa robotnicza stanowi jed
ną całość, powiązaną wspólnotą 
interesów klasowych, walką prze
ciwko wspólnemu wrogowi im
perializmowi.

Charakteryzując ogólnie prze
bieg i wyniki obrad kongresu, 
można stwierdzić, iż wniósł on 
twórczy wkład w analizę głów
nych tendencji rozwojowych 
współczesnego świata. Podkreś
lił dynamikę rozwoju ekonomicz
nego i społecznego krajów socja
listycznych i decydujący jej 
wpływ na sytuację światową, na 
rozwój walk narodowowyzwoleń
czych. Wskązywął na główne 
ekonomiczno-społeczne źródło za- • 
ostrzających się starć klasowych 
w krajach kapitalistycznych. O- 
kreślił swoje stanowisko, potę
piające kolonializm i neokolonia- 
lizm.

Przebieg obrad na sesji ple
narnej i w komisjach cechował 
demokratyzm, co pozwoliło na 
opracowanie szerokiej platformy, 
która nie odstępując od zasad 
klasowych, umożliwi włączenie 
się do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych nowych 
zastępów ruchu zawodowego.

Dokonano także wyboru nowe
go przewodniczącego SFZZ. Zos
tał nim Enriąuc Pastorino — wy
bitny działacz ruchu związkowe
go Ameryki Łacińskiej, zaś wi
ceprzewodniczącym— Benoit Fra- 
chon i S.A. Dange. Na stanowis
ko sekretarza generalnego SFZZ 
wybrano Pierre Gensous. Dotych
czasowy sekretarz generalny ŚFZZ 
— Louis Saillant, który z powodu 
złego stanu zdrowia złożył re
zygnację z pełnionej funkcji, wy
brany został honorowym prze
wodniczącym Federacji.

Kongres zatwierdził również 
zmiany w Statucie Federacji, 
zmierzające do zwiększenia auto
nomii regionalnych i międzynaro
dowych zrzeszeń branżowych, 
do usprawnienia strukttiry orga
nów kierowniczych ŚFZZ i zde
mokratyzowania metod ich pracy.

Zgodnie z nowym statutem naj
wyższa instancja Federacji — Ra
da Generalna — składa się obec
nie z 66 członków i 68 zastępców 
reprezentujących 55 krajowych 
central związkowych i 11 mię
dzynarodowych zrzeszeń związ
ków zawodowych. Rada General
na wybrała również Biuro Wyko
nawcze, w skład którego weszli 
przedstawiciele krajowych cen
tral związkowych. Polskę repre
zentuje w Biurze Wykonawczym 
Ignacy Loga-Sowińcki prze
wodniczący CRZZ.
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Poziom nauczania 1 wycho
wania w szkole zależy od- 
wykształcenia i przygoto

wania samego nauczyciela” — 
Zdanie to zaczerpnięte z materia
łów V Zjazdu PZPR, towarzyszy
ło obradom X Zjazdu Okręgu 
Warszawskiego ZNP. Zjazdu, któ
ry miał podniosły, jubileuszowy 
charakter, który cechowała żarli
wa i gorąca, naprawdę związko
wa dyskusja.

W X Zjeździe, Ictflry odby
wa! się 22 października, ucze
stniczyli — oprócz delegatów 
— przedstawiciele Warszaw
skiego Komitetu Wojewódzkie
go PZPR, z członkiem KC 
PZPR, I sekretarzem WKW — 
HENRYKIEM SZAFRAŃSKIM, 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL, 
z doc. drem HENRYKIEM 
SKROBISZEM oraz Wojewódz
kiego Komitetu SD i WKZZ. 
Zarząd Główny ZNP reprezen
towali: prezes MARIAN WAL
CZAK i wiceprezes MARIAN 
RATAJ, a Ministerstwo Oświa
ty i Szkolnictwa Wyższego — 
dyrektor generalny, WOJ
CIECH POKORA. Na zjazd 
przybył także przewodniczący 
Prezydium WRN — JOZEF 
PIŃKOWSKI oraz kurator 
Okręgu Szkolnego Warszaw
skiego — MARIAN MIGDAL- 
SKI. poza tym w obradach 
wzięli udział rektorzy dwu 
wyższych uczelni województwa 
oraz przedstawiciele Wojska 
Polskiego i organizacji mło
dzieżowych.

Tow. Szafrański podkreślił, iż 
Jakkolwiek wiele jest czynników 
wpływających na wyniki pracy 
dydaktyczno - wychowawczej 
szkół, to przecież decydującą ro
lę w procesie wychowania i nau
czania spełnia nauczyciel, który 
stanowi szczególnie ważne ogni
wo frontu ideologicznego. Bo
wiem kształtowanie u młodzieży 
cech socjalistycznego patrioty
zmu jest zadaniem niezwykle 
ważnym. Nauczyciele starają się 
wywiązać z tego zadania coraz 
lepiej.

I sekretarz wysoko ocenił dzia
łalność organizacji związkowej 
województwa warszawskiego, 
podkreślając jednocześnie, iż 
koncentrowała się ona na węzło
wych zadaniach szkolnictwa, 
wytyczonych przez partię i wła
dze oświatowe. Partia wysoko

o konieczności dalszej rozbudo
wy wczasów i sanatoriów, o po
trzebie otoczenia troskliwą opie
ką nauczycieli zajmujących się 
organizacjami młodzieżowymi, i 
o kulturze rozstawania się z 
kolegami odchodzącymi na eme
ryturę.

Nie sposób uwzględnić w krót
kim artykule wszystkie problemy, 
z konieczności więc sygnalizuję 
tylko niektóre.

Poprawa jakości pracy szkól 
— to właśnie zadanie powinno 
teraz towarzyszyć wszystkim po
czynaniom Związku i władz 
oświatowych. Wokół tych prob
lemów koncentrowała się też 
spora liczba wypowiedzi, właśnie 
o tym mówili między innymi 
kurator Okręgu Szkolnego — 
Marian Migdalski oraz wicepre-

OSIĄGNIĘCIA
NAUCZYCIELI
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Zjazd dokonał oceny pracy 
związkowej nie tylko za okres 
ostatniej kadencji, ale za cale 
ostatnie ćwierćwiecze. A jest to 
dorobek bardzo poważny. Właś
nie województwo warszawskie, 
jeszcze tak niedawno szczególnie 
zaniedbane — zaraz przecież za 
rogatkami stolicy zaczynała się 
dawna Polska B — świadczy naj
lepiej jak wielkiego skoku w 
dziedzinie szkolnictwa dokonano 
u nas w ciągu minionego 25-le- 
cia.

Wystarczy chociażby przy
pomnieć, że zorganizowano tu 
dwie "wyższe uczelnie — filię Po
litechniki Warszawskiej w Płoc
ku oraz Wyższą Szkołę Nauczy
cielską w Siedlcach. Że obecnie 
już 68 proc, nauczycieli szkół 
podstawowych ma ukończone SN 
lub studia wyższe (podczas gdy 
w 1948 roku blisko 40 proc, nau
czycieli tych szkół nie miało 
niezbędnych kwalifikacji zawo
dowych). Że już 82 proc, absol
wentów szkół podstawowych 
kształci się tu dalej.

Poważne osiągnięcia szkolnic
twa województwa warszawskie
go — to w znacznej mierze za
sługa ofiarnych i zaangażowa
nych nauczycieli Mazowsza. Kur
pi i Podlasia. Dotychczasowy 
prezes Zarządu Okręgu ZNP — 
Stanisław Jeziorski podkreślił w 
referacie wprowadzającym, że z 
każdym rokiem poważnie rośnie 
aktywność polityczna nauczycieli 
tych ziem. Obecnie w wojewódz
twie warszawskim do partii na
leży 43 proc, ogółu pedagogów 
(tj. ponad 10,5 tys.), a 5 proc. — 
do ZSL i SD.

Z dużym uznaniem mówił o 
pracy nauczycieli tego wojewódz
twa I sekretarz WKW PZPR — 
Henryk Szafrański, który w 
imieniu wojewódzkich władz 
partyjnych oraz Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Na
rodu przekazał delegatom na 
zjazd serdeczne pozdrowienia 
oraz złożył na ich. ręce gorące 
podziękowanie wszystkim peda
gogom województwa.

MAZOWSZA

W przerwach między obradami delegaci oglądają, zorganizowaną 
z okazji zjazdu, wystawę prac nauczycieli-plastyków z woj. war
szawskiego. Fot. Cź. Górski

ocenia wkład Związku w pod
niesienie pracy ideowo-wycno- 
wawczej nauczycieli» oraz te 
inicjatywy, których celem jest 
troska o polepszanie warunków 
socjalno-bytowybh. Jakkolwiek 
w tej ostatniej dziedzinie wiele 
już zrobiono, potrzeby są nadal 
ogromne (zwłaszcza jeśli chodzi 
o mieszkania) i dlatego też za
równo władze wojewódzkie, jak 
i związkowe muszą w dalszym 
ciągu poświęcać dużo miejsca i 
uwagi tym problemom.

W bogatej i rzeczowej dyskusji 
poruszono niemal wszystkie pro
blemy, jakimi żyje ogół nauczy
cieli i które leżą w centrum 
zainteresowania naszego szkolni
ctwa. Mówiono o modernizacji 
metod nauczania i o skompliko
wanych sprawach mieszkanio
wych, o dotkliwym braku inter
natów i o potrzebach młodych 
nauczycieli, o różnorodnych for
mach dokształcania pedagogów i

zes ZG ZNP — Marian Rataj.
To prawda, że sporo już w tej 

dziedzinie zrobiono. Zorganizo
wano między innymi Studium 
Wiedzy Pedagogicznej, studia po
dyplomowe, inicjowano wystawy 
postępu pedagogicznego, powoła
no do życia w ubiegłym roku — 
przy Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — Radę Nauko
wą Postępu Pedagogicznego; zbu
dowano też w województwie 
sporo domów nauczyciela, które 
także służą przecież podnoszeniu 
kultury ogólnej i zawodowej 
pedagogów.

Mimo tych niewątpliwych o- 
siągnięć, potrzeby w tej dziedzi
nie są jednak nadal ogromne. 
Szczególnie duże nadzieje nie
którzy mówcy wiązali zwłaszcza 
z niedawno powstałą WSN w 
Siedlcach. Postulowano także, 
aby telewizja przygotowywała 
specjalne cykle dla nauczycieli, 
poświęcone nowoczesnej metody

ce nauczania. Zwracano także 
uwagę na potrzebę daleko idącej 
pomocy dla młodych kolegów, 
którzy przygotowują się do egza
minu kwalifikacyjnego, Szczegól
nie ważnym zadaniem staje się 
znacznie szersze zaspokajanie po
trzeb kulturalnych i turystycz
nych nauczycieli pracujących na 
wsi.

Na zjeździe również i sytuację 
socjalno -bytową nauczycieli roz
patrywano pód tym kątem, w 
jaki sposób wpływa ona na pod
niesienie jakości pracy wycho
wawczej. Okręg szczyci się 
wprawdzie poważnymi osiągnię
ciami w dziedzinie socjalnej, 
zwłaszcza w zakresie poprawy 
sytuacji mieszkaniowej nauczy
cieli wiejskich, zajmując pod 
tym względem czołowe miejsce 
w kraju. Potrzeby w dziedzinie 
mieszkaniowej są jednak nadal 
ogromne. Teraz uwaga Związku 
musi być skoncentrowana głów
nie na zaspokajaniu potrzeb na
uczycieli pracujących w mieście 
oraz w miejscowościach liczących 
powyżej 2 tys. mieszkańców.

Jakie poza tym zadania posta
wił przed Związkiem Zjazd 
Okręgu Warszawskiego? Podno
szenie kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli, propagowanie wśród 
najzdolniejszej młodzieży szkól 
średnich zawodu nauczycielskie
go, dalsze rozwijanie pracy ż 
młodymi kolegami, szerokie u- 
powszechnianie wśród nauczycieli 
sportu i turystyki, troska o zdro
wie nauczycieli i ich rodzin, 
rozszerzenie bazy wczasów wy
poczynkowych oraz miejsc w sa
natoriach związkowych. Wszyst
kie te problemy, a także szereg 
innych, znalazły odbicie w ob
szernej uchwale zjazdowej.

Obrady delegatów Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia podsumował 
wiceprezes Marian Rataj, który 
wysoko ocenif dotychczasowy do
robek Okręgu Warszawskiego i 
dyskusję na jego jubileuszowym, 
X zjeździe. Omówił także naj
ważniejsze aktualnie problemy 
polityki związkowej, wśród któ
rych szczególnie ważne miejsce 
zajmują inicjatywy zmierzające 
do poprawy pracy szkół poprzez 
ulepszanie programóyr, podręcz
ników oraz poziomu zawodowego 
i pedagogicznego samych nauczy
cieli.
g- Zjazd dokonał wyboru no- 
•S wych Władz. Prezesem Zarzą-
~ du okręgu ZNP został Fran-
—" CISZEK KRYSIAK, wieepreze-
55 sem — JANUSZ HAŃSEN, se-
—j kretarzami — STEFAN PŁA-
—J Z* i EDMUND UCIELAK.

Delegatami na X Krajowy 
“ Zjazd wybrano następujących
SS kolegów: DYZMĘ BUZĘ, JA-
SS NUSZA HANSENA, STANI-
5" SŁAWA JEZIORSKIEGO,
j£ HENRYKA KOTOŃSKIEGO,
S FRANCISZKA KRYSIAKA,
SS MARIANA MIGDALSKIEGO i
SS MARIANA RATAJA.

Delegaci zgromadzeni na X 
Zjeździe Okręgu Warszawskiego 
podziękowali serdecznie ustępu
jącemu zarządowi za jego liczne 
inicjatywy i dbałość o dobro ko
legów całego województwa. 
Szczególnie serdecznie podzięko
wano dotychczasowemu prezeso
wi Zarządu Okręgu — Stanisła
wowi Jeziorskiemu za wielolet
nią, ofiarną działalność nad 
poprawą warunków życia i pra
cy nauczycieli Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia.

i H. W.

\ /111 Okręgowy Zjazd Dele- 
V I i I gatów ZNP w Zielonej
' 1 Górze odbył się w dniu

23 października bieżącego roku. 
W obradach zjazdowych uczest
niczyli delegaci poszczególnych 
oddziałów powiatowych ZNP 
oraz przybyli goście: wiceprezes 
ZG ZNP Tadeusz Toczek, sekre
tarz EG ZNP — Stanisław Kraw- 
cewicz, sekretarz propagandy 
KW PZPR — Ludwik Siedlecki, 
sekretarz WK ZSL — Edward 
Hładkiewicz, zastępca sekretarza 
WK SD — Jan Wasiak, zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
WRN — Józef Wolanin, sekre
tarz WKZZ — Władysław Sido- 
rowicz, wicedyrektor Departa
mentu Szkolnictwa Zawodowego 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego — Jerzy Partyka, 
kurator Okręgu Szkolnego Zielo
nogórskiego — Zbyszko Piwoński 
oraz przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych. W zjeździe wziął 
również udział przewodniczący 
Zarządu Okręgu Związku Zawo
dowego Nauczycieli i Wycho
wawców NRD we Frankfurcie 
nad Odrą — Herbert Kurtzhals, 
który przekazał delegatom ser
deczne pozdrowienia od nauczy
cieli niemieckich oraz życzęnia 
pomyślnej realizacji zadań i uch
wał wytyczonych w dyskusji 
zjazdowej. t

OPTYMISTYCZNY BILANS

W okresie sprawozdawczo-wy
borczym zrobiono bardzo wiele 
na polu oświaty, jej upowszech
nienia, podnoszenia kwalifikacji 
i doskonalenia nauczycieli, polep
szenia jakości nauczania i wa
runków pracy szkół. Ziemia Lu
buska może poszczycić się tym, 
że w bieżącym roku szkolnym 
ponad 95 proc, dzieci zostało ob
jętych nauczaniem w pełnych 
ośmioklasowych szkołach podsta
wowych. Ponadto w tymże roku 
Wojewódzka Rada Narodowa 
wprowadziła obowiązek kształce
nia zawodowego młodzieży miej
skiej w wieku 15—18 lat, która 
nie podjęła pracy zawodowej 1 
nauki na poziomie średnim. I 
jeszcze jeden sukces — stworzo
no warunki do tego, że ponad 80 
procent absolwentów szkół pod
stawowych może kontynuować 
naukę w szkołach średnich róż
nego typu.

O osiągnięciach tych wiele mó
wił referat wygłoszony przez 
prezesa ustępującego zarządu — 
Czesława Wieliczkę, dokumento
wały materiały sprawozdawczo- 
wyborcze. z dumą podkreślali je 
delegaci. W dyskusji poświęcono 
równie wiele miejsca na wska
zanie niedociągnięć i momentów 
utrudniających pracę szkół, na 
sformułowanie najpilniejszych 
zadań de dalszej działalności or
ganizacji związkowej.

LEPIEJ — NOWOCZEŚNIEJ

Na plan pierwszy w dyskusji 
wysunęły się głosy podkreślające 
potrzebę unowocześnienia samych 
szkół i ich pracy, a także stałe
go doskonalenia kadry pedago
gicznej, aby mogła w pełni spro
stać. trudnym zadaniom zarów
no dydaktycznym, jak i wycho
wawczym, wypełniać je na mia-

rę naszych czasów i potrzeb so
cjalistycznej szkoły.

.W ostatnim okresie wśród nau
czycielstwa województwa zielo
nogórskiego nastąpiło znaczne 
ożywienie ruchu nowatorskiego. 
Zorganizowane dwie wystawy 
postępu pedagogicznego najlepiej 
o tym przekonywały. Jest to z 
pewnością w zasadniczej mierze 
wynikiem szeroko zakrojonej i 
prowadzonej przez Związek ak
cji dokształcania i doskonalenia ■ 
nauczycieli.

Uzyskane wyniki były możliwe 
dzięki dobrze układającej się sze
rokiej współpracy ogniw związ
kowych z władzami administra
cyjnymi. Warto dodać, że w ra
mach Rady Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego została powołana

Zjazd zobowiązał nowo wybra
ny Zarząd Okręgu między inny
mi do poszerzania i pogłębiania 
ruchu intelektualnego wśród nau
czycieli na rzecz podnoszenia 
poziomu kultury ogólnej, peda
gogicznej oraz ideowo-politycz- 
nej. Zobowiązał także do rozwa
żenia potrzeby i możliwości po
wołania w ramach działalności 
pedagogicznej Klubu Nauczycie
li Nowatorów i Studium Wiedzy 
Pedagogicznej.

MIESZKANIA
SĄ WARSZTATEM PRACY
Oczywiście, na jakość naucza

nia istotny wpływ mają warun
ki pracy i .życia nauczycieli. Na 
plan pierwszy w działalności or
ganizacji związkowej w minionej

STAWIAJĄ
NA
NOWOCZESNOŚĆ
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Komisja do spraw Unowocze
śnienia Pracy Szkół, która w 
ubiegłym roku po raz pierwszy 
przyznała okręgowe nagrody pe
dagogiczne dla wyróżniających 
się nauczycieli.

Nauczycieli entuzjastów nowo
czesności w nauczaniu, chcących 
i umiejących stosować nowe me
tody pracy z uczniami, jest w 
województwie zielonogórskim 
wielu. Nie zawsze jednak sprzy
jają im warunki, w jakich pra
cują szkoły, ich wyposażenie. W 
dyskusji zjazdowej wielokrotnie 
podnoszono ten problem, mówio
no o szeroko pojętej nowoczesno
ści w szkole, o różnorodnych 
czynnikach, które składają się na 
to pojęcie.

Aktualnie szczególnie palaca fest 
potrzeba unowocześnienia nauczania 
początkowego, dostarczenia nauczy
cielom odpowiednich pomocy nau
kowych, niezbędnego upogladowienia 
zajęć. Tymczasem „Cezas” nie ofe
ruje potrzebnych pomocy naukowych, 
brakuje ich także do nauczania w 
klasach wyższych szkół podstawo
wych i w szkołach średnich. Z tych 
samych powodów często niewystar
czające jest wyposażenie szkolnych 
pracowni i gabinetów.

kadencji, a także w dyskusji 
zjazdowej wysunął się problem 
mieszkań dla, nauczycieli.

Stwierdzenie to' — w 'przypad
ku' zawodu nauczycielskiego — 
jest oczywiste. Mimo to zapew
nienie kadrze pedagogicznej Zie
mi Lubuskiej potrzebnej liczby 
mieszkań gwarantujących dobry 
odpoczynek i odpowiednie wa
runki do pracy w domu jest 
wciąż sprawą bardzo trudną. 
Ciągle zdarza się jeszcze, że kie
ruje się nauczyciela do pracy w 
szkole, mimo że nie ma zapew
nionego mieszkania, że buduje 
się nowe szkoły na wsi bez 
mieszkań dla nauczycieli, a tak
że, że kosztem już istniejących 
w szkołach lokali mieszkalnych 
poszerza się bazę szkół.

Na wsiach często GRN nie 
dbają o to, aby mieszkania nau
czycielskie miały odpowiedni 
standard, czasem — wbrew 
praktyce — żądają, aby nauczy
ciele sami za nie płacili. W mia
stach długi jest okres wyczeki
wania na mieszkania spółdziel
cze.

Z materiałów zebranych przez za
rządy oddziałów powiatowych ZNP

1 wydziały oświaty wynika, ie do 
1970 roku w województwie zielono
górskim potrzeba bedzie w miastach 
powyżej 2 tysięcy mieszkańców po
nad 1700 izb, na wsiach — około 2400 
Izb dla kadry pedagogicznej.

W celu poprawienia tego stanu i 
stworzenia możliwości zaspokojenia 
potrzeb podjęto szereg decyzji, które 
będą realizowane wspólnie z władza
mi terenowymi. Przy Zarządzie Ok
ręgu została powołana komisia mie
szkaniowa. w jej skład wchodzą tak
że przedstawiciele KOS.

Problemy te znalazły tyyraźne 
podkreślenie w uchwale zjazdo
wej. Stwierdzono, że nowo wy
brany zarząd powinien poświę
cić szczególnie wiele uwagi no
wemu budownictwu przyszkol
nemu. spółdzielczemu i indywi
dualnemu. W tym celu wspólnie 
z władzami oświatowymi i ra
dami narodowymi należy na 
bieżąco kontrolować ustalone 
plany budownictwa. Zobowiąza
no ogniwa związkowe do szer
szego popularyzowania w środo
wisku wiejskim inicjatywy bu
downictwa mieszkań dla nauczy
cieli w czynie społecznym.
UZNANIE DLA PEDAGOGÓW 

I WYCHOWAWCÓW
W bogatej dyskusji zjazdowej 

poruszono szeroki zakres proble
mów. Z prawdziwym przejęciem 
mówiono o potrzebie szerszego 
jeszcze rozwijania pracy wycho
wawczej. Podnoszono koniecz
ność wyrównania poziomu pracy 
szkól i zwiększenia ich sprawno
ści, poprawy warunków pracy 
poszczególnych placówek, tym 
bardziej że nadchodzący niż 
wśród młodzieży szkolnej stwa
rza sprzyjające ku temu prze
słanki, Wiele uwagi poświęcono : 
potrzebom emerytów, zwiększe- 
.niu troski o pedagogów, którzy 
rozstali się już ze szkoła, o wa
runki ich życia.

W przemówieniach przedstawi
cieli władz wojewódzkich — se
kretarza KW PZPR — L. Sied
leckiego i wiceprzewodniczącego 
Prezydium WRN — J. Wolanina 
znalazły się serdeczne słowa 
uznania i podziękowania za do
tychczasową pracę pedagogów, 
za ich aktywność i zaangażowa
nie w wychowywanie nowego, 
socjalistycznego społeczeństwa 
Ziemi Lubuskiej, oraz deklaracje 
pomocy w rozwiązywaniu ży
wotnych potrzeb nauczycielstwa.

Wiceprezes ZG ZNP Tadeusz 
Toczek podkreślił ogromną rolę 
i'wysiłek kadry pedagogicznej w 
dziele scalania społeczeństwa zie
lonogórskiego. wiązania z ideami 
socjalizmu. Tym większe jest 
wiec uznanie dla organizacji 
związkowej, która zrodziła się tu 
dopiero po wojnie i musiała 
kształtować od podstaw tradycje 
działania. /
M Ziazd dokonał wyboru no

wego Zarzadu Okręgu ZNP. 
Prezydium ukonstytuowało się 
jak następuje; prezesem zo- 

2S stał Józef Głodek, wicepreze
sami — Grzegorz Teclaw i 

SS Zygmunt Zadworny, sekreta
rzem — Jarosław Merona. Wy- 

jS brano także delegatów na kra
jowy zjazd, a mianowicie ko
legów Józefa Głodka i Stani-

•™ stawę Kochańską
Serdeczne podziękowania wy

rażano członkom ustępującego 
zarządu, a szczególnie prezesowi 
Czesławowi Wieliczce, sekreta
rzowi Franciszkowi Rudnickiemu
oraz, kierownikowi Wydziału Pra
cy Społeczno-Oświatowej Zarzą
du Okręgu ZNP — Wojciechowi 
Berlińskiemu.

„Nauczyciel polski zawsze bę
dzie stał w pierwszych szeregach 
szermierzy postępu społecznego, 
który w naszej epoce wyraża tyl
ko idee socjalizmu” — te słowa, 
tow. Władysława Gomułki były 
hasłem X Okręgowego Zjazdu 
Delegatów ZNP we Wrocławiu, 
który obradował w dniu 25 paź
dziernika bieżącego roku w stoli
cy Dolnego Śląska.

Na obrady przybyli delegaci po
szczególnych oddziałów powiatowych 
ZNP oraz zaproszeni goście: wicepre
zes ZG ZNP — poseł Tadeusz To
czek, sekretarz ZG ZNP — Stanisław 
Krawcewicz, przedstawiciele KW PZPK 
z sekretarzem propagandy KW PZPR 
— Ryszardem Rafajlowtczem, prezes 
WK ZSL — Bernard Rośkiewlcz, wi
ceprzewodnicząca WK SD — Zofia 
Barierka, wiceprzewodniczący Prezy
dium WRN- — Adam Rakszewski, prze
wodniczący Prezydium MRN — Stani
sław Panek, sekretarz WKZZ — Ta
deusz Jarek, przewodniczący Krajowej 
Sekcji Nauki - Wiesław Kręcik, wi
cedyrektor Departamentu Szkolnictwa 
Zawodowego Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — Jerzy Party
ka, rektor Uniwersytetu Wrocławskie
go _ prof. dr Włodzimierz Beruto- 
wicz, kurator Okręgu Szkolnego 
Jerzy Jakubowski oraz przedstawicie
le organizacji młodzieżowych. W ?jeź- 
dzle brali również udział zaproszeni 
sekretarze komitetów powiatowych 
PZPR.

Obrady rozpoczęły się od pięk
nego momentu — wręczenia Pre
zydium Zjazdu Złotej Odznaki 
„Zasłużonego dla Rozwoju Dolne
go Śląska”, przyznanej wrocław
skiej organizacji ZNP przez Wo
jewódzką Radę Narodową w 
uznaniu zasług i ofiarnej pracy 
nauczycieli-związkowców. Od
znakę wręczył wiceprzewodniczą
cy Prezydium WRN — Adam 
Rakszewski.

★
Należy powiedzieć, że w ubieg

łej kadencji dolnośląska organi
zacja ZNP rzetelnie zapracowała 
sobie na uznanie i wysoką ocenę 
swojej działalności. W szkolnic
twie, w całej oświacie, w pracy 
i warunkach bytowych kadry pe
dagogicznej województwa nastą
piły dalsze pozytywne zmiany. 
W całokształcie działalności szcze
gólnie wiele miejsca poświęcono 

I problematyce reformy szkolnej, 
poprawie bazy lokalowej i wy
posażenia szkół, zagwarantowaniu 
środków na inwestycje i remonty 
kapitalne, doskonaleniu sieci i or
ganizacji szkół oraz zapewnieniu 
odpowiedniej do potrzeb liczby 
wysoko wykwalifikowanych nau
czycieli. Zwłaszcza ostatnie za
gadnienie zajęło wiele uwagi, bo
wiem brak wykwalifikowanych 
nauczycieli województwo odczu
wało szczególnie dotkliwie. Przez 
wiele lat zatrudniano na Dolnym 
Śląsku nauczycieli pochodzących 
z innych województw i tam wy
kształconych, ponieważ Wrocław
skie nie posiadało dostatecznej 
liczby zakładów kształcenia nau
czycieli. Fakt ten nie wpływał po- 
zytywnie na stabilizację kadry 
pedagogeznej.

Aktualnie sytuacja uległa znacz-

A.R.

Na koszalińskim okręgowym 
Zjeździe ZNP, który odbył się 
23 października bieżącego ro

ku — 115 delegatów (na 121 u- 
prawnionych) reprezentowało rze
szę 12 236 członków ZNP.

■ W obradach wzięli udział: 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Rataj, sekretarz 
KW PZPR — Zdzisław Kanarek, 
przewodniczący WKŻZ, członek 
Egzekutywy KW PZPR i prze
wodniczący Wojewódzkiego Ko
mitetu FJN — Michał Piechocki, 
dyrektor Departamentu Szkol
nictwa Ogólnokształcącego Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — Szczepan Larecki, 
kurator Okręgu Szkolnego — 
Alfons Prondziński oraz przed
stawiciele WK ZSL, WK SD, 
wyższych uczelni, wojska, organi
zacji społecznych i młodzieżo
wych.

Referat wygłoszony przez pre
zesa ustępującego Zarządu Okrę
gu — kol. Józefa Rzepeckiego
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PROBLEMY
KOSZALIŃSKICH 

PEDAGOGÓW

zapoczątkował żywą dyskusję na 
temat wszystkiego, co na tym te
renie działo się w szkolnictwie 
w czasie 3-letniej kadencji.

W minionym okresie na czoło 
zadań dotyczących oświaty wy
sunęły się sprawy związane z 
realizacją reformy szkolnej.

Sytuacja szkolnictwa na ziemi 
koszalińskiej od pierwszego po
wojennego dnia była bardzo 
trudna. Rzadko rozsiane ponie
mieckie szkoły, w nich duże, 
piękne mieszkania nauczycielskie,

z małą liczbą izb lekcyjnych. 
Jedna, najwyżej dwie. Te trud
ności od dawna pokonywano z 
dobrymi rezultatami. Z roku na 
rok szkół w Koszalińskiem było 
coraz więcej, ale do dziś są bra
ki, pozostał również duży kon
trast między szkolą miejską a 
wiejską. Teraz, w okresie wpro
wadzania reformy, wiejska szko
ła wymaga szczególnej troski.

Dokonano w województwie 
szeregu zmian organizacyjnych 
w szkolnictwie. Powstało 599 
szkól z VIII klasami. W latach

1965-1968 oddano do użytku szkol
nictwa podstawowego 15 Tysiąc
latek, 439 nowych izb lekcyjnych. 
Rozbudowie szkół towarzyszyło 
duże poparcie społeczeństwa, o 
czym, świadczy znączny Fundusz 
Budowy Szkół i Internatów, 
przeznaczony na budowę, rozbu
dowę i modernizację obiektów. 
Dowodem aktywności społeczeń
stwa jest również szeroko ostat
nio rozwinięta W województwie 
akcja rozbudowy szkół podstawo
wych systemem gospodarczym.

Ziemia koszalińska wzbogaciła 
się więc o nowe szkoły. Wzboga
ciła się również o dwie nowe 
wyższe uczelnie: Wyższą Szkołę 
Inżynieryjną, działającą już dru
gi rok i Wyższą Szkołę Nauczy
cielską, która tej jesieni zainau
gurowała swoją działalność. Ro
kuje to dobre perspektywy kad
rowe.

Rozbudowa szkół, wprowadze
nie w życie reformy ściśle wiąże 
się z koniecznością podnoszenia 
kwalifikacji nauczycielskich. I 
trzeba podkreślić, że Zarząd 
Okręgu ZNP przejawił dużą 
aktywność w sprawach związa
nych z doskonaleniem nauczycie-.

ii. Na konferencjach rejonowych 
wprowadzono różnorodne formy 
pracy: seminaria o szczegółowo, 
troskliwie opracowanym progra
mie, spotkania z aktywem poli
tycznym, z przedstawicielami 
ZBoWiD. oficerami Wojska Pol
skiego, delegatami na Kongres 
Kultury Polskiej itp. Wiązało się 
z tym znaczne usprawnienie 
przekazywania informacji' poli
tycznych, a zatem lepsze przygo
towanie nauczycieli do pracy z 
młodzieżą w zakresie wychowa
nia obywatelskiego.

Bolączką koszalińskiej kadry 
nauczycielskiej jest stale jeszcze 
występujący brak rusycystów, 
polonistów, matematyków. Szcze
gólnie z rusycystami jest źle. De
legatka z powiatu Bytów wyli
czyła, jż w powiecie tym na 35 
szkół ośmioklasowych, tylko o- 
siem zatrudnia nauczyciela-rusy- 
cystę z dodatkowymi kwalifi
kacjami. Tymcźasem zaledwie 
czworo nauczycieli w powiecie 
studiuje .filologię rosyjską. W 
najlepszym położeniu jest Stupsk 
oraz Kołobrzeg, gdzie działały 
SN. W nowo powstałej WSN 
myśli się więc o uruchomieniu fi-

lologii polskiej i rosyjskiej. Na 
zjeździe padały wnioski o stwo
rzeniu dodatkowych bodźców do
pingujących nauczycieli do po
dejmowania tego kierunku stu
diów.

Wszechstronne doszkalanie 1 
aktywizowanie nauczycieli wiąże 
się również z realizacją konkur
su: „Nasze ognisko dobrze pra
cuje”. Przyniósł on bardzo ładne 
plony. Ostatni konkurs rozpoczę
ły 162 ogniska, a ukończyło 139. 
W ramach konkursu niektóre 
ogniska, np. w Białogardzie, zor
ganizowały między innymi liczne 
dyskusje nad nowymi metodami 
pracy pedagogicznej. Za dyskus
jami szły niejednokrotnie próby, 
wprowadzenia nowych metod 
nauczania.

W dyskusji zastanawiano się 
nad niektórymi sprawami, spra
wiającymi niemałe kłopoty. Na 
przykład problem udziału mło
dzieży szkolnej w wykopkach w 
PGR. Wobec braku rąk do pracy, 
udział ten jest zresztą niezbędny. 
Ale — jak 'podkreślano — .nie 
zawsze zapewnione są odpowied
nie środki transportowe i odpo
wiednie warunki pracy. Skoro

rokrocznie czeka się na masowy 
udział młodzieży w wykopkach, 
trzeba dostosować warunki pra
cy do możliwości młodocianych. 
Z pracą wykopkową wiążą się 
problemy wychowawcze o kapi
talnym dla uczniów znaczeniu. 
Tym bardziej więc nie można 
dopuszczać do żadnych zaniedbań.

Problemem poruszanym przez 
wielu dyskutantów była sprawa 
jednolitego frontu wychowawcze
go.-Otóż patronatami zakładów 
pracy : objętych jest 66 proc, 
szkół województwa koszalińskie
go. Podkreślenia wart jest fakt, 
że w większości patronaty nie są 
traktowane formalnie i nie ogra
niczają się tylko do pomocy ma
terialnej. Rozwinęły się szeroko 
lóżne cenne formy współpracy 
wiążące się z pogłębianiem wie
dzy technicznej uczniów, z udo
stępnieniem im wejścia do fabry
cznych hal, bezpośrednim zazna
jamianiem z pracą.

Ze spraw bytowych najszerzej 
omawiane były niedomagania w 
zakresie opieki lekarskiej nad 
nauczycielami oraz bolączki mie
szkaniowe. Mówiono o wielkich, 
niestety, zaniedbaniach związa

nych z budową tzw. „Mikołajek”, 
czyli domków z gotowych, trzci
nowych elementów.

Sekretarz KW PZPR — Zdzi
sław Kanarek podchwycił głosy 
delegatów na ten temat i ostro 
ocenił administracyjne zaniedba
nia rad narodowych w tych spra
wach. Okazuje się bowiem, że 
uzyskano i przeznaczono wielkie 
sumy na zakup elementów do 
budowy nauczycielskich domków 
i elementy te leżą w większości 
nie wykorzystane. Robi się prob
lem z tego, jak je konstruować, 
niemal w którą stronę świata 
ustawiać, gdy wystarcza zwykła 
intrukcja czy choćby pomoc fa
chowa z fabryki produkującej 
..Mikołajki” i domek można po
stawić w ciągu trzech, czterech 
dni. Kuratorium dokumentację 
domków „smażyło” prawie cały 
rok. wykonano ją wreszcie w 
kwietniu, ale nadal budowy nie 
ruszyły, choć z utęsknieniem 
czeka na nie wielu pedagogów 
nie mających zapewnionego da
chu nad głową. Zaniedbania to 
niedopuszczalne, wymagające na
tychmiastowej naprawy.

Sekretarz KW PZPR wysoko

1 języka polskiego. Występują 
także dysproporcje w ich roz
mieszczeniu, 93 szkoły podstawo
we nie posiadają ani jednego 
specjalisty. W szkołach miejskich 
stan ten jest znacznie lepszy.

★
W ostatnich latach nastąpi! ponow

ny rozwój wszystkich typów szkolnic
twa średniego. Do suscesów należy 
zaliczyć, że 85 proc, absolwentów 
szkół podstawowych ma możliwość 
dalszego kształcenia się. Główną for
mą kształcenia tych absolwentów, a 
także zapewnienia wykwalifikowanych 
kadr dla gospodarki województwa^ 
jest szkolnictwo zawodowe. Związek 
aktywnie włączył się do prac mają
cych na celu lepsze dostosowanie sieci 
i struktury szkół zawodowych do po
trzeb gospodarczych Dolnego Śląska.

W rozwoju szkolnictwa zawodowego 
szczególnie istotne znaczenie ma roz>

ZASŁUŻENI

DLA

ROZWOJU

DOLNEGO

ŚLĄSKA

nej poprawie, choć w dalszym 
ciągu województwo odczuwa brak 
specjalistów, szczególnie z zakresu 
języka rosyjskiego, zajęć prak
tyczno-technicznych, matematyki

budowa bazy materialnej. Nacisk po
łożony będzie na umacnianie i po
szerzanie zasięgu szkół przyzakłado
wych oraz na organizowanie techni
ków dla absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych. Specjalnej troski 
wymaga szkolnictwo rolnicze, a 
zwłaszcza problem • zwiększenia licz
by uczniów w zasadniczych szkołach 
rolniczych.

W dyskusji zjazdowej wiele 
mówiono o sprawach wychowaw
czych, podkreślano potrzebę lep
szego wykorzystania procesu dy
daktycznego do kształtowania po
staw i poglądów młodzieży, za
znajomienia jej z pracą produk
cyjną i włączenia do udziału w 
życiu społecznym. Dotychczasowa 
praca wychowawcza nauczycieli 
daje dobre rezultaty, ale w dal
szym ciągu należy ją nasilać. Nie
zbędna jest systematyczna rozbu
dowa zajęć pozalekcyjnych i po
głębienie funkcji opiekuńczych 
szkoły, wzmacnianie roli i aktyw
ności organizacji dziecięcych i 
młodzieżowych.

Dyskutanci wskazywali na ko
nieczność zacieśnienia współdzia
łania z rodzicami, wpływania 
jednocześnie na podnoszenie po
ziomu kultury pedagogicznej ro
dziców, na wzrost ich odpowie
dzialności za socjalistyczne wy
chowanie własnych dzieci.

Należy oczekiwać większej niż 
dotychczas pomocy ze strony 
związków zawodowych, zakładów 
pracy, rad narodowych, organiza
cji młodzieżowych i placówek 
kulturalno-oświatowych. Dobre

ocenił pracę pedagogów koszaliń
skiej ziemi, stwierdzając: Na na
uczycielu naszego województwa 
można w pełni polegać”. Podobne 
słowa padły z ust wiceprezesa 
ZG ZNP — Mariana Rataja, któ
ry zamykając dyskusję powie
dział: „Suma osiągnięć nauczy
cielstwa ziemi koszalińskiej jest 
bardzo duża. Jednym z naj
większych osiągnięć jest ogrom
ny wkład nauczyciela kosza
lińskiego w rozwój i zagospoda
rowanie naszych, starych pias
towskich terenów.

IX Okręgowy Zjazd ZNP do
konał wyboru nowych władz. 
Prezesem Zarządu Okręgu ZNP 
została kol. Dorota Bogucka, 
wiceprezesem — kol. Aleksander 
Kropidlowski, sekretarzem — 
kol. Ryszard Wojda.

Serdecznie podziękowano za 
ofiarną pracę prezesowi ustępu- 
cego zarządu Okręgu — Józefo
wi Rzepeckiemu.

Delegatami na Krajowy Zjazd 
ZNP wybrani zostali koledzy: 
Dorota Bogucka. Stanisław Kacz
marek oraz Władysław Wawrzy- 
nowski.

H.P.

i-ezultaty może przynieść tylko 
wspólne działanie, szeroki i sko
ordynowany front wychowawczy.

W całokształcie działalności 
okręgu dolnośląskiego ZNP spra
wy podniesienia jakości pracy 
szkól i nauczycieli, poprawy ba
zy dydaktycznej, doskonalenia ka
dry pedagogicznej były pierwszo
planowe. Wiązała się z nimi nie
rozerwalnie troska o sprawy by
towe kadry pedagogicznej, o po
lepszenie warunków ich pracy 
i życia.

Najwięcej zabiegów w minionej 
kadencji 'wymagały sprawy mie
szkaniowe. Poświęcono im wiele 
uwagi w przekonaniu, że po
myślne rozwiązanie istniejących 
trudności w zasadniczej mierze 
wpłynie na stworzenie odpowied
nich warunków życia i pracy 
obecnej kadry pedagogicznej oraz 
przyczyni się do zwiększenia do
pływu nowych wysoko wykwali
fikowanych nauczycieli.

(Dokończenie na str. 6)
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Opublikowany w 39 numerze „Głosu Nauczyciel
skiego” artykuł pt. „I jak tu odejść...?” wywołał 
ogromne zainteresowanie w środowisku nauczyciel
skim. Codziennie poczta redakcyjna przynosi listy, w 
których czytelnicy dzielą się swymi uwagami, ref
leksjami, propozycjami dotyczącymi tego trudnego, a 
jednocześnie bardzo żywotnego problemu. Piszą za
równo starsi nauczyciele, jak i najmłodsi. Otrzymaliś
my nawet listy z zagranicy. Nie jesteśmy w stanie 
opublikować wszystkich wypowiedzi. Dlatego też za- 
mi-szczamy jedynie dłuższe fragmenty kolejnych lis
tów. Zaś w jednym z najbliższych numerów „Głosu” 
nostaramy się ustosunkować do dyskusji.

INICJATYWA NALEŻY DO ZWIĄZKU

Moim zdaniem, jedną z przy
czyn nie najlepszej sytuacji 
przy przechodzeniu nauczy

ciela na rentę jest fakt zanied
bania społecznej roli tego etapu 
w życiu człowieka. Nie wytwa

rzano wokół tej sprawy właści
wego klimatu, nie nadano temu 
odpowiednio wysokiej rangi. Na 
przykład co roku na terenie wo
jewództwa organizowane są uro
czyste, odświętne spotkania na-

uczycieli początkujących z naj
wyższymi powiatowymi władza
mi politycznymi, administracyj
nymi i społecznymi. Chodzi o 
jak najlepszy start zawodowy, o 
jak najszybszą adaptację w za
wodzie. I należy to kontynuować. 
Ale jednocześnie nie powinno 
zabraknąć corocznych uroczystoś
ci, na których wyrazilibyśmy 
zasłużonym nauczycielom słowa 
społecznego podziękowania. By
łaby to doskonała okazja do wrę
czenia dyplomów, listów uznania, 
odznaczeń społecznych i państwo
wych, okazja do poznanias wa
runków życia starszych kolegów.

Namiastki takich uroczystości 
są organizowane. Uważam, iż nie 
może być mowy o zwolnieniu 
Związku z tej funkcji. Jednak 
uroczystości, o których wspomi
nam, powinny być organizowane 
głównie przez pracodawcę przy 
zaangażowaniu wszystkich so
juszników szkoły i wychowa
nia.

Na pewno dobrze jest gdy ko
leżanki i koledzy szkolni urzą
dzają odchodzącemu na rentę 
koledze małą, wewnętrzną szkol
ną uroczystość. Jednak to chy
ba nie wszystko. Kontynuując 
uroczystości indywidualne, wew

nętrzne, należy dążyć do wię
kszych, o szerszym zasięgu spo
łecznym.

Problemem zupełnie innym 
jest przygotowanie nauczyciela 
do przejścia na emeryturę. Spra
wa bardzo trudna, subtelna, ale 
konieczna. Nie jest ona do zała
twienia w ostatnim roku pracy 
zawodowej. O tym nie z~ jednym, 
lecz ze wszystkimi zainteresowa
nymi należy rozmawiać o wiele 
wcześniej. W rozmowie należało
by mówić tak o czasie minionym 
jak i przyszłym ze wskazaniem 
konkretnych form rozwiązania 
problemu.

Jednak do przeprowadzenia 
takich rozmów, do wcielania ich 
w życie muszą zaistnieć pewne 
warunki, które gwarantowałyby 
nauczycielowi korzystanie, po 
przejściu na emeryturę, chociaż
by z pewnych najważniejszych 
przywilejów, np. mieszkania. 
I znów nie chodzi o dogmatycz
ne traktowanie sprawy. Na przy
kład kierownik miał mieszkanie 
służbowe w budynku szkolnym. 
Nie musi tam mieszkać, ale mu
si otrzymać, jeżeli nie lepsze, to 
takie samo i na podobnych wa
runkach. Tu nie może być sto
sowana przysłowiowa zasada:

„Murzyn zrobił swoje, Murzyn 
może odejść”.

Druga sprawa, to fakt nagłe
go, gwałtownego zerwania z do
tychczasowym trybem życia. 
„Jeszcze przed par", tygodniami 
wszyscy mnie potrzebowali, na
uczyciele, rodzice i dzieci, by
łam wszystkim potrzebna. Dzi
siaj nikt mnie nie potrzebuje, 
to naprawdę przykre”, Tak mo
żna by przedstawić zasadniczą / 
treść stanu psychicznego ludzi 
rozstających się z pracą. To bar
dzo istotny problem. Ale jakie 
jest wyjście w naszej konkretnej 
rzeczywistości? By dać jednej 
osobie kilka godzin, trzeba je 
zabrać drugiej, a komu? Sprawy 
znów nie wolno uogólniać. Na 
pewno są osoby, które muszą do
robić, ale są i takie, które widzą 
tylko siebie.

W tym kontekście szczególnego 
znaczenia nabrać musi praca 
Sekcji Emerytów przy ZG ZNP. 
Należy pomyśleć, wspólnie z ad
ministracją o takich formach 
działalności, by dawały one mo
żliwość zatrudmania nauczycieli 
emerytów w niepełnym wymia
rze godzin.

Na zakończenie moich refleks
ji pragnąłbym wysunąć jeden 

zasadniczy wniosek. Wszystko, o 
czym wyżej wspomniałem, nie 
może obejść się bez czynnego, 
aktywnego udziału naszych og
niw, a szczególnie zarządów og
nisk i oddziałów. Któż najlepiej 
może wiedzieć o zamiarach czy 
potrzebach starszego kolegi, jak 
nie zarząd ogniska?

Rolę i funkcję ogniw ZNP wi
działbym jako „iniejatórską”', a 
nie jako „wykonawczą”. Ogniwa 
ZNP jako czynnik społeczny, ma
jący najlepsze rozeznanie, powin
ny podpowiadać administracji 
szkolnej, jak też czynnikom po
litycznym i społecznym, które 
współdziałają ze szkołą, konkret
ne formy rozwiązywania tych 
spraw. Wiadomo mi, że tam, 
gdzie tak postawiono zagadnienie, 
nie notuje się specjalnych trud
ności.

Omawianego problemu nie roz- 
wiąże żadne zarządzenie. Jest tu 
konieczna odrobina ludzkiego 
podejścia, serca, wyrozumiałości, 
uznania dla „siwych włosów”. 
Bez tego trudno będzie napra
wić istniejący stan rzeczy.•

| JAROSŁAW MERENA
Zielona Góra

ODEJŚCIE NIE POWINNO BYĆ DRAMATEM

Odejście z wykonywanego
przez dziesiątki lat zawodu, 
każdego zawodu, a nauczy

cielskiego w szczególności nie 
jest sprawą ani łatwą, ani bezbo- 
lesną.

Większość nauczycieli broni 
się przed odejściem na emerytu
rę. Ogarnięci obsesyjnym wprost 
lękiem przed starością i jej skut
kami, przed poczuciem społecznej 
nieprzydatności, trwają na po
sterunkach pracy. Obowiązująca 
obecnie pragmatyka nie określa, 
kiedy należy odejść. Nie odcho
dzą więc, chociaż stan ich zdro
wia i siły coraz trudniej pozwa
lają sprostać rozlicznym i ucią
żliwym zadaniom, jakie stoją 
przed nauczycielami we współ
czesnej szkole.

Oczywiście, nie wszyscy spośród 
nich tak postępują, ale wielu 
chyba w takięj „aurze” kończy 
swoją pracę zawodową w szkole, 
pracę społeczną w środowisku. 
Szkoda, że właśnie tak. Odcho
dzą dopiero wtedy, gdy autorytet 
poważnie zmalał, a zasługi wy
blakły, poszarzały i zostały po

woli zapomniane. Odchodzą roz
żaleni na wszystko i na wszyst
kich. A. przecież powinno być 
inaczej. By odejście nie było dra
matem, przede wszystkim trze
ba na nie w porę zdecydować

Problem ma jednak i inne as
pekty. Należymy do rzędu spo
łeczeństw wysoko ceniących za
sługi ludzi, którzy swoje najle
psze lata poświęcili twardej
służbie społecznej. Sądzę, że 
ilość wyróżnień dla nauczy
cieli będących w przededniu
emerytury jest u nas stanowczo 
za mała. Trzeba, by w większym 
niż dotychczas stopniu pamięta
ły o tym tak władze oświatowe, 
jak i związkowe. W tym przy
padku. też nie powinno być 
uprzywilejowanych i permanen
tnie zapominanych lub przeo- 
czanych.

Istnieje również potrzeba kul
tury rozstania się. Do jakże nie
licznych wyjątków należą — 
zwłaszcza na wsi — okolicznoś
ciowe uroczystości pożegnalne. 
Nie chodzi tu o szumne przyję

cia; wystarczą kwiaty, kilka cie
płych, życzliwych .słów, upomi
nek, udział wychowanków, ro
dziców, miejscowych władz w 
uroczystości. To tak niewiele, 
ale zarazem ogromnie dużo. Chy
ba stać nas na to, by w ten 
sposób dać dowód naszej 
kultury, naszej socjalistycz
nej etyki, dać wyraz na
szemu uznaniu dla zasług 
i trudnego, pracowitego ży
cia, utwierdzić w przekonaniu, 
że wieloletni trud opromieniony 
został wdzięcznością wychowan
ków i całej lokalnej społecznoś
ci. Jak na razie, na spontanicz
ne odruchy długo trzeba by cze
kać, sądzę więc, że warto po
myśleć o jakiejś konkretnej in
spiracji pod adresem prezydiów 
rad narodowych, organizacji spo
łecznych i politycznych, organi
zacji młodzieżowych i komitetów 
rodzicielskich. Dopóki nie u- 
kształtuje sie odpowiednia w tym 
względzie tradycja.

Ale nie tylko sam moment roz
stania. jest ważny. Ważne jest 
także i to, co po nim następuje. 
A dzieje się różnie. Bywa tak, 
że emerytowany nauczyciel dłu
go zachowywany jest we wdzię
cznej pamięci środowiska, ale jest, 
niestety i tak, ze zapomina się 

o nim szybko, o jego zasługach 
z przeszłości i aktualnych potrze
bach i kłopotach. Ogromną rolę 
w tym zakresie powinny odegrać 
rady pedagogiczne i .ogniska 
związkowe. Niechaj odejście nie 
będzie zerwaniem wszelkich do
tychczasowych więzi i niechaj 
z odpowiednią w tym względzie 
inicjatywą wychodzą właśnie ra
dy pedagogiczne, właśnie ognis
ka związkowe. Wiemy bowiem, 
jak to jest z nieproszonym goś
ciem.

Problemem ogromnej wag’ jest 
zapewnienie mieszkań dla na
uczycieli odchodzących, na eme
ryturę. Wydaje się. że w tej 
dziedzinie nie pomogą żadne pół
środki. Potrzeba generalnego 
rozwiązania i tu z inicjatywą 
powinien wyjść nasz Związek. 
Wszak widmo bezdomności jest 
jedna z zasadniczy przyczvn, 
dla których tak trudno zdecydo
wać się na odejście.

Każdy nauczyciel swoim wkła
dem pracy wykonywanej
przez dziesiątki lat pomnożył 
w jakiś sposób to, co zastał i 
dlatego zasługuje, by resztę ży
cia mógł spędzić w spokoju i 
w sposób wartościowy dla siebie 
i dla środowiska. S. G.

PRZECIW POCHOPNYM OPINIOM

Każdy człowiek niezależnie od 
zajmowanego stanowiska 
wcześniej czy później musi 

opuścić swoją pracę. Jest to 
prawo nieodwracalne i nieunik
nione. Faktem jest również to, 
że im bardziej człowiek kocha 
swoją pracę zawodową, tym bo
leśniej odczuwa ten moment.

Nauczyciel kochający całym 
sercem młodzież i szkołę z wiel
kim bólem opuszcza swoje sta
nowisko i nawet pożegnalne 
uroczystości nie są w stanie zła
godzić jego smutku i żalu. Od
chodzący na emeryturę doskonale 
zdaje sobie sprawę, że jego dłu
gotrwały, wieloletni okres pracy 
szkolnej jest już zakończony. 
Trzeba opuścić szkołę i rozpocząć 
nowy i ostatni okres życia — 
okres emerytalny. Nie chodzi tu 
tylko o sprawy materialne, nie 
chodzi tu o obniżenie stopy ży
ciowej. Najbardziej przygnębiają

ce jest uczucie, że człowiek jest 
już niepotrzebny, niepożyteczny 
i niedoceniony.

Autorka artykułu „I jak tu 
odejść...?” współczuje odchodzą
cym na emeryturę nauczycielom, 
ale jednocześnie podkreśla sta
nowczo, że przede wszystkim 
musi być przestrzegany interes 
szkoły i młodzieży. Przykład o 
starszym nauczycielu kierowniku 
śzkóly, który opuścił kilkadzie
siąt godzin lekcyjnych z powodu 
choroby i tym wprowadził za
kłócenia w pracę szkoły, jest 
prawdziwy, ale nie przekonujący.

W szkolnictwie mamy dużo 
nauczycieli w starszym wieku, 
cieszących się dobrym zdrowiem 
i dobrymi wynikami w pracy 
wychowawczej i dydaktycznej. 
Znam osobiście jednego nauczy
ciela, dobrego matematyka, któ
ry już przekroczył 60 lat życia, 
a w ciągu ostatnich 20 lat pracy 
nie opuścił ani jednej godziny 
lekcyjnej. Zjawisko to nie jest 
wyjątkowe. -Panuje nawet opinia,

że młodzi nauczyciele częściej 
opuszczają lekcje z powodu cho
roby niż starsi.

Dobrze, że pragmatyka nie 
stawia granicy wieku przejścia 
na rentę. Gdy po wielu tysiącach 
godzin pracy, glos nauczyciela 
będzie osłabiony, również słuch, 
wzrok i pamięć znacznie się po
gorszą, a sama praca w szkole 
stanie się dla niego uciążliwa —- 
to sam złoży podanie o przenie
sienie na emeryturę.

Trzeba wziąć pod uwagę rów
nież i to, że wyższe studia na
uczycieli, pedagogiczne, technicz
ne i innych specjalności — są 
bardzo kosztowne. Dla gospodar
ki narodowej jest więc lepiej, 
gdy ci fachowcy popracują tro
chę dłużej i przekażą swoje bo
gate doświadczenie nie tvlko 
uczącej się młodzieży, ale rów
nież i młodszym kolegom.

Przecież w gospodarce nie 
wyrzuca się na złom starego 
sprzętu nadającego się jeszcze 
do użytku, lecz zaleca się jego 
staranną konserwację.

Tym \ bardziej starzejący się 
nauczyciel, który może jeszcze 
pracować, powinien być otoczony 
szczególną opieką. Jest przecież 
bez porównania więcej wart niż 
starzejące się maszyny.

mgr inż. STANISŁAW MERLO
Dębica

„MÓJ DZIEŃ ROBOCZY”

Mam 65 lat. Na rentę po
szedłem przeszło 2 lata te
mu. Chociaż zdrowie dopi

suje i miałem możność pracować 
nadal — zdecydowałem się jed
nak na rentę, zachowując trochę 
sił i na odpoczynek. Nie chciąłem 
czekać do czasu, gdy mi koledzy 
zaczną uprzejmie radzić, by 
przejść na rentę.

Obecnie zupełnie nie żałuję 
swojej decyzji. Do siebie i do 
swej pracy zawsze odnosiłem się 
z wielką dozą samokrytycyzmu. 
Wiedziałem, że szkoła beze mnie 
nie runie, że będzie pracowała 
nadal.

Chcę poruszyć najważniejsze 
sprawy, mające wpływ na to, by 
życie rencisty upływało spokoj
nie.

Przede "wszystkim, każdy ren
cista musi mieć pewny i spo
kojny kąt, Przecież w mieszka
niu spędza około 80 proc- swego 
życia, więc locum musi być dość 
wygodne i przytulne. Renta też 
jest niezbędnym warunkiem 
egzystencji i odpoczynku.

Na samopoczucie w dużej mie
rze wpływają i stosunki między 
rencistą a ludźmi, z którymi 
przychodzi mu się obcować lub 
rozmawiać. Czy pamiętają o nim 
koledzy, byli wychowankowie. 
Pamięć o rencistach wyrażać się 
powinna nie tylko odwiedzinami 
w święta, ale i codzienną opieką 
młodzieży i kolegów. Są bowiem 
wśród rencistów ludzie chorzy, 
zniedolężniali, osamotnieni, któ
rzy potrzebują opieki moralnej 
i pomocy materialnej. Taka 
akcja ma zresztą ogromną war
tość wychowawczą. Z powodze
niem sprawą tą mogą zająć się 
ogniska.

Jeżeli chodzi o spędzanie cza
su na emeryturze, to ja osobiś
cie nie mogę narzekać na nudy. 
Mój „dzień roboczy” trwa mniej 
więcej od godziny 8 rano do 
godziny 5—6 po południu. Zaję-

cla mam bardzo różnorodne. Je
stem od dawna członkiem towa
rzystwa „Wiedza”. Wiele czasu 
zajmują mi odczyty, które stano
wią obecnie podstawową treść 
mego życia, pisanie artykułów, 
przygotowywanie stę do prelek
cji. Dużo też czytam. Resztę cza
su uzupełniają radio, telewizja, 
kino. ,

Prawie każdy nauczyciel ma 
swoje hobby, właśnie ono jest 
często deską ratunku, w szarym, 
a nieraz i trudnym życiu ren
cisty. Urozmaica i uprzyjemnia 
spędzanie czasu, a nieraz daje 
dużą korzyść i społeczeństwu. 
Iluż mamy nauczycieli zamiło
wanych ogrodników, pszczela
rzy, krajoznawców, fotografików, 
malarzy itp. Wśród nich są też 
poeci, pisarze i publicyści. Ja 
osobiście poświęcałem sporo cza
su — a teraz poświęcam jeszcze 
więcej — krajoznawstwu i publi
cystyce. Urozmaicają one i 
uprzyjemniają mi czas, łączą ze 
światem i dają dużo zadowole
nia.

NIKODEM KRASOWSKI 
Wilno

gin W

ZJAZDY OKRĘGOWE ZNP @ ZJAZDY OKRĘGOWE ZNP @ ZJAZDY OKRĘGOWE ZNP Q ZJAZDY OKRĘGOWE ZNP @ ZJAZDY OKRĘGOWE ZNP

PRZEPISY TO NIE WSZYSTKO

Problem przerwania pracy za
wodowej przez starszych na
uczycieli jest tylko pozornie 

prosty. Chodzi tu przecież o ży
wego człowieka, o człowieka, któ
ry całe życie poświęcił służbie 
młodzieży bez żadnych perspek
tyw na „wielką przyszłość” i 
„zawrotną karierę”. A ilekroć 
sprawy tyczą ludzi, tylekroć tru
dne są do jednoznacznego rozwią
zania. Przepisy nie roztrzygną 
wszystkiego. Czy z tego wynika, 
że nauczyciele w wie ku emery
talnym powinni być zatrudniani 
w szkole, jeśli tego pragną? A 
młodzież? Powstaje alternatywa: 
czy brać pod uwagę dobro mło
dzieży, czy spełniać życzenia 
nauczycieli w wieku emerytal
nym ?

Jeden z moich kolegów już 
dziś zadecydował, że doprowadzi 
swoją szóstą klasę do końca szko
ły podstawowej i razem z nią 
opuści nas. Za trzy lata bowiem 
osiągnie wiek uprawniający go 
do przejścia na emeryturę. Trze
ba jednak wiedzieć, że opuści 
nas nie jako „emeryt”, niepożą
dany, uprzykrzony, niepotrzebny. 
Odejdzie w sile wieku, u szczytu 
sprawności. Mam nadzieję, że 
pozostawi w gronie i wśród 
uczniów dobre wspomnienia.

Odejście w odpowiednim mo
mencie świadczy o pełnej spra
wności intelektualnej człowieka. 
Próg ten musi przekroczyć każdy 
z nas. Uświadomienie sobie tej 
konieczności, zrozumienie i pogo
dzenie z nią już w pierwszym 
nieomal roku pracy nauczyciel
skiej rokuje nadzieje, że w od
powiedniej chwili, bez wstrzą
sów psychicznych odejdziemy. 
Wychowanie i przygotowanie 
siebie do tego momentu powinno 
trwać przez cały okres pracy za
wodowej.

Ale kwestia przejścia na eme
ryturę wiąże się u nas w tej 
chwili ściśle z warunkami ma
terialnymi. Wiemy, że są one 
niewspółmierne do naszej pracy. 
Wielu nauczycieli z tego względu 
odwleka swoje przejście na ren
tę. Czy można się temu dziwić?

Zagadnienie przejścia na eme
ryturę . należy szybko i ostatecz
nie rozwiązać. Stworzyć takie 
warunki, aby następnego dnia 
po dojściu do wieku emerytalne
go nauczyciel mógł spokojnie 
zrezygnować . z pracy, nie my
śląc o zabezpieczeniu swej sta
rości.

LUDWIK MADEJ
Puszczykowo
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(Dokończenie ze str. 5)

W tym celu przeprowadzono 
dokładne badania aktualnych i 
przewidzianych w najbliższych 
latach potrzeb oraz opracowano 
program poprawy warunków pra
cy i życia pracowników szkolnic
twa w okręgu wrocławskim w 
latach 1969—1975. Program ten 
przewiduje między innymi uzy
skanie co roku 150 mieszkań (400 
izb) dla nauczycieli wiejskich z 
b.idownictwa przyszkolnego, w 
czynach społecznych i w oparciu 
o środki SFBSil. większą popula
ryzację budownictwa indywidual
nego, w ramach uprawnień, jakie 
dśje uchwala nr 72 Rady Mini
strów, a także zapewnienie do 
końca 1972 r. mieszkań dla nau
czycieli pracujących w miastach 
i zajmujących sale szkolne lub 
internatowe. Szczególnie wiele 
starań dotyczyć będzie zapewnie
nia mieszkań dla pracowników 
naukowych we Wrocławiu.

Z inicjatywy KW PZPR po
wstała i rozwija się instytucja 
mieszkań przejściowych, przy
dzielanych przez rady narodowe 
nauczycielom czekającym na 
otrzymanie mieszkań spółdziel
czych. Perspektywy radykalnego 
polepszenia sytuacji mieszkanio- 
są aktualnie bardzo wyraźne.

6 - GŁOS NAUCZYCIELSKI

W czasie dyskusji wielokrotnie 
mówiono o ogromnym zaangażo
waniu nauczycieli województwa 
na rzecz środowiska, o ich ak
tywności społecznej. Około 18 ty
sięcy związkowców pełni różno-

ZASŁUŻENI

DLA

ROZWOJU

DOLNEGO
ŚLĄSKA

rodne funkcje i podjęło stałe obo
wiązki społeczne. Wszyscy ofiar
nie wykonują powierzone im za
dania przez komitety powiatowe 
partii, rady narodowe, organiza
cję związkową i inne. Za tę dzia
łalność Wojewódzki Komitet FJN 

nadał Związkowi na Dolnym Ślą
sku Złotą Odznakę „Za czyny 
społeczne”.

Ta aktywność pedagogów, wi
doczna niemal na każdym kroku, 
jest przede wszystkim dowodem 
ogromnego zaangażowania dla do
bra szkół, społeczeństwa, a zwłasz
cza młodzieży, zaangażowania w 
sprawę budownictwa socjalizmu 
w naszym kraju.

★
Na zjeździe wybrano nowy Zarząd 

Okręgu ZNP, po ukonstyuowaniu pre
zesem ponownie został Franciszek 
Śmiałek, wiceprezesem — Stefan Stę
pień, sekretarzem — Michał Langow- 
ski. Ponadto wybrano 9 delegatów 
na Zjazd Krajowy, kolegów: T. Cieślę, 
W. Kręclka, A. Kiełbasińsklego, M. 
Landowskiego, E. Piątek, T. Toczka, 
F. Śmiałka, J. Nowbrytę, A. Wojt
czaka,

Serdecznie żegnano odchodzącego 
wiceprezesa, kol. Stanisława Biernac
kiego, oraz złożono mu gorące po
dziękowania za dotychczasową ofiarną 
pracę.

Delegaci wystosowali depeszę 
na ręce tow. Ignacego Logi-So- 
wińskiego do uczestników VII 
Kongresu Związków Zawodowych 
w Budapeszcie z życzeniami 
owocnych obrad, a następnie suk
cesów w działalności dla dobra 
wszystkich ludzi pracy.

R. A,

W drugiej połowie paździer
nika, w województwie kie
leckim zorganizowana zo

stała — z inicjatywy i pod prze
wodnictwem gospodarza woje
wództwa, tow. Zarajczyka — 
wielka narada poświęcona budo
wnictwu mieszkań dla nauczy
cieli. Uczestnikami narady byli 
wszyscy przewodniczący i sekre
tarze powiatowych i gromadz
kich rad narodowych, kierowni
cy wojewódzkich i powiatowych 
wydziałów budownictwa i o- 
światy, przedstawiciele Związku. 
Temat obrad — konkretne per
spektywy rozwiązania problemu 
mieszkaniowego nauczycieli pra
cujących na wsi w oparciu o 
przykład powiatu opatowskiego, 
gdzie aktualnie w trakcie budo
wy (lub już gotowych) jest kil
kanaście dwu- i czterogodzin
nych domków dla nauczycieli.

Nie bez powodu piszę o tym 
w związku z X Okręgowym 
Zjazdem Delegatów ZNP w Kiel
cach, który odbył się 25 paź
dziernika. Wydaje mi się bo
wiem, że mic bardziej od owej 
narady nie obrazuje atmosfery, 
jaka w województwie kieleckim 
otacza sprawy szkoły, pracę na
uczycieli i działalność Związku.

Tę atmosferę wyczuwało się 
również niemal namacalnie w 
czasie obrad zjazdowych, prze
jawiała się ona w przemówie
niach, w wypowiedziach dysku
tantów i w rozmowach kuluaro
wych.

O atmosferze tej i współpra
cy mówił między innymi, otwie

rając zjazd, wiceprezesi Zarządu 
Okręgu, kol. J. Staniszewski. 
Czytamy też o niej w obszernym 
sprawozdaniu z działalności 
Związku w okresie minionej ka
dencji.

A działalność ta ukierunkowa
na. przede wszystkim na realiza
cję zadań wynikających z u- 
chwały V Zjazdu PZPR, IX 
Krajowego i Okręgowego Zjaz
du Delegatów ZNP — była na
prawdę wszechstronna i owocna. 
I to zarówno w zakresie dosko
nalenia pracy szkoły i nauczy
ciela, jak i działalności zmierza
jącej do poprawienia warunków 
życia nauczycieli, ochrony ich 
zdrowia, zaspokojenia ich po
trzeb kulturalnych.

Szczególnie wiele uwagi zwró
cono na te prace, które związa
ne były z realizacją reformy 
szkolnej i oddziaływaniem wy
chowawczym na młodzież, a więc 
na podnoszenie poziomu wiedzy 
nauczyciela, jego przygotowania 
fachowego i postawy ideowej. W 
tym świetle fakt, iż wśród 19 187 
nauczycieli ponad 34 procent na
leży do partii i że najwyższy 
stopień upartyjnienia (44,2 proc') 
występuje wśród nauczycieli do 
30 roku życia, ma swoją wymo
wę.

Przeszło s?4 nauczycieli Kielec
czyzny, to ludzie młodzi, którzy 
nie przekroczyli 40 roku życia, 
większość z nich nie liczy sobie 
nawet lat 30. Nakłada to na 
Związek szczególny obowiązek 
przyjścia z intensywną pomocą 
w zakresie doskonalenia, przygo
towanie do egzaminów kwalifi
kacyjnych.

Dlatego też wielką wagę przykła
dano do optymalnego wykorzysta
nia 2400 konferencji pedagogicznych, 
które w okresie minionej kadencji 
odbyły się na terenie Kielecczyzny. 
Konferencje te, poświęcone różno
rodnym zagadnieniom — od „oso
bowości człowieka” po „problemy 
politylfi zagranicznej PRL” — miały 
na celu nie tylko zaznajomienie na
uczycieli z węzłowymi problemami 
pedagogicznymi, społecznymi i po
litycznymi. ale także wdrożenie do 
systematycznej pracy samokształce-

W ATMOSFERZE
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niowej. Były wreszcie Jedną z form 
zapoznania nauczycieli z założenia
mi „Programu unowocześnienia pra
cy szkół Kielecczyzny w latach 1967 
—1970”.

Dla podniesienia poziomu pe
dagogicznego i organizacyjnego 
konferencji prowadzono pod kie
runkiem pracowników nauko
wych systematyczne szkolenie 
przewodniczących konferencji. 
Organizowano też wystawy po
mocy naukowych, prowadzono 
konsultacje metodyczne, a wre
szcie organizowano kursy przy
gotowawcze do egzaminu ekster
nistycznego z zakresu SN. Kursy 
owocne, skoro 34 nauczycieli-u- 
czesiiników kursu złożyło egza
min eksternistyczny.

Wyrazem troski o podniesienie 
poziomu kwalifikacji pedagogów 
Kielecczyzny i rangi wojewódz
twa był żywy udział ZNP w — 
uwieńczonych powodzeniem —• 
zabiegach o otwarcie w Kiel
cach Wyższej Szkoły Nauczyciel
skiej.

Nic zatem dziwnego, że mó
wiąc o znacznym wzroście po

ziomu wykształcenia kieleckiej 
kadry pedagogicznej (11,5 proc, z 
■wyższymi studiami, 54 proc. — 
z ” dyplomami SN) — kurator 
Okręgu S. Ornatowski wysoko 
ceni sobie współpracę i prace 
Związku.

Bogato przedstawia się rów
nież dorobek . w zakresie pracy 
społeczno-oświatowej. Kluby ar
tystyczne, udział w festiwalach 
i spartakiadach, zloty motorowe 
itp. __ to tylko kilka przykłado
wych form pracy.

Wydaje się Jednak, ii przede 
wszystkim wart podKreślenia Jest 
znaczny wzrost aktywności wszyst
kich ogniw związkowych. Od ognisk 

poczynając. Masowy udział w kon
kursie „Nasze ognisko dobrze pra
cuje”, wzrost zainteresowania sa
mokształceniem i doskonaleniem, o- 
żywienie życia kulturalnego i dzia
łalności społecznej charakteryzuje 
cały okres minionej kadencji. 37 od
znak „Zasłużonego Działacza Kultu
ry”; 27 odznak „Za zasługi dla Kie
lecczyzny”; około 3 tysiący rocznie 
Imprez kulturalnych, sportowych i 
towarzyskich — to fakty świadczą
ce aż nadto wymownie o aktywnoś
ci Związku i nauczycieli.

Wśród problemów socjalno-by
towych, zarówno w działalności 
Związku jak i w czasie obrad, 
na plan pierwszy wybijały się 
sprawy mieszkaniowe. I nie bez 
przyczyny. Wciąż jeszcze 45 proc, 
nauczycieli pracujących na wsi 
mieszka w izbach wynajętych, 
których znaczny procent jest w 
złym stanie higienicznym. Rów
nież sytuacja nauczycieli w mia
stach nie jest lepsza. Wprawdzie 
"w okresie sprawozdawczym pod
jęto szereg cennych inicjatyw 
dla poprawy istniejącego stanu 
rzeczy, niemniej — jak sygnali
zowano — nadal sytuacja nie 
jest dobra. W 1967 roku, w wy
niku starań Związku i pomocy 
KW PZPR, Prezydium WRN u- 
chwalilo długofalowy program 
poprawy warunków mieszkanio
wych nauczycieli zgodnie z któ
rym do 1970 roku nauczyciele 
otrzymają 4844 izby. Niewątpli
wie realizacja programu w po
ważnym stopniu rozwiąże pro
blem.

Podobnie mocno zaakcentowa
no w planach pracy konieczność 
zwiększenia starań Zarządu O- 
kręgu o poprawę opieki lekars
kiej nad nauczycielami, między 
innymi zaś przyspieszenie pow

stania Wojewódzkiej Poradni dla 
Nauczycieli, zwiększenie opieki 
zdrowotnej w szkołach, liczby 
miejsc na wczasach leczniczych 
i wypoczynkowych, liczby skie
rowań na kolonie dla dzieci na
uczycielskich.

Skoro Już mowa o zadaniach, ja
kie X Zjazd wytyczył nowo wybra
nemu zarządowi, stwierdzić trzeba, 
iż są one bardzo obszerne, bardzo 
konkretne i dotyczą wszelkich dzie
dzin działalności od pracy ideowo- 
-pedagogicznej poczynając, aż po 
problemy bytowe i organizacyjne.

Sporo uwagi poświęcono w 
planach również doskonaleniu 
stylu i metod pracy ogniw 
związkowych i poprawie atmo
sfery w zespołach nauczyciels
kich. To ostatnie zagadnienie po
dejmowane również w toku dy
skusji zjazdowej wiązano ściśle 
z postulatami zwiększenia rangi 
i autorytetu ogniska, upatrując 
w tym autorytecie podstawowy 
warunek wysokiej rangi i pra
widłowej pracy wszystkich ins
tancji związkowych.

W dyskusji poruszano wiele 
problemów zarówno dotyczących 
pracy szkoły — jak programy i 
podręczniki, metody nauczania i 
wyposażenie, sprawy wycho
wawcze i ideologiczne — jak ró
wnież życia i pracy nauczyciela, 
kształcenia i doskonalenia, roz
woju kulturalnego i działalności 
społecznej.

Do problemów poruszanych w 
dyskusji wnikliwie ustosunkował 
się sekretarz KW PZPR — tow. 
H. Soboń, który wysoko ocenił 
dotychczasową działalność

Związku i wszystkich nauczycie
li.

Na wnele pytań, jakie padły w 
toku dyskusji odpowiedział rów
nież w obszernym wystąpieniu 
wiceprezes ZG ZNP — kol. Ma
rian Rataj.

X Zjazd Delegatów dokonał 
wyboru nowych władz. Prezesem 
Zarządu Okręgu wybrano kol. 
Ryszarda Zielińskiego, wicepre
zesami — kol. Józefa Staniszew
skiego i kol. Stanisława Moraw
skiego. sekretarzem — kol. He
lenę Pawlikowską.

Dokonano również wyboru de
legatów na X Krajowy Zjazd 
Delegatów ZNP w osobach: Jan 
Kupiec, Kazimierz Makowski, 
Tadeusz Malinowski, Stanisław 
Ornatowski, Ryszard Zieliński, 
Maria Zaremba.

W obradach zjazdowych 
prócz delegatów wzięli u- 
dział: z ramienia Zarzą
du Głównego ZNP — wice
prezes Marian Rataj oraz se
kretarz— Kazimierz Makow
ski. Władze wojewódzkie 
reprezentowali przedstawiciele 
KW PZPR z sekretarzem — 
Henrykiem Soboniem, sekre
tarz WK ZSL — Jan Kon- 
dała, wiceprzewodniczący WK 
SD — Antoni Zółciak, wice
przewodniczący WRN — Jan 
Wójcik, sekretarz WKZZ Kry
styna Firmanty, rektor WSN 
— Tadeusz Malinowski, rek
tor WSI — Bronisław Ślusar
czyk, przedstawiciele resortu 
oświaty, wojska, organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

K. R.
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T
echnikum Mechaniczne 1 
Zasadnicza Szkoła Meta
lowa im. Stefana Starzyń
skiego przy ulicy Stalin- 
gradzkiej w Warszawie to 
jedna z największych i naj

bardziej popularnych stołecznych 
szkół zawodowych. Dysponuje 
zresztą znakomitymi warunkami 
nauczania: piękny, nowy budy
nek szkolny — szczelnie zapeł
niony, bo uczy się tu aż 16 od
działów — świetnie wyposażone 
pracownie i gabinety przedmioto
we, nowoczesne warsztaty.

Co roku zgłasza się pokaźna 
liczba kandydatów, znacznie wyż
sza niż określona limitem miejsc 
w klasach pierwszych. To zain
teresowanie szkołą wśród mło
dzieży i rodziców wynika przede 
wszystkim z atrakcyjności na
uczanych kierunków, z faktu, że 
placówka kształci dobrych i po
szukiwanych przez stołeczne za
kłady fachowców.

Fachowców tych przygotowuje 
trzyletnia Zasadnicza Szkoła Me
talowa, która kształci w specjal
nościach: mechanik precyzyjny, 
ślusarz, tokarz, frezer, szlifierz. 
Dla absolwentów tej szkoły, któ
rzy pragną dalej się uczyć, przez
naczone jest trzyletnie Techni
kum Mechaniczne ze specjal
nością obróbka skrawaniem. Ka
dry techników przygotowuje tak
że pięcioletnie Technikum Mecha
niczne posiadające dwa kie
runki: obróbka skrawaniem i
(wygasający) metrologia warszta
towa. Istnieje ponadto trzyletnie 
Technikum dla Pracujących, 
przyjmujące dorosłych kandyda
tów mających ukończoną zasad
niczą szkołę zawodową i kształ
cące na kierunku obróbka skra
waniem. Wszystkie te szkoły 
mieszczą się w jednym budynku, 
obejmuje je wspólna dyrekcja i 
■wspólna kadra nauczająca.

Jak już powiedziałam, absol
wenci szkół są oczekiwani przez 
zakłady pracy. Największa liczba, 
bo ponad 40 proc, kończących 
naukę młodych ludzi, zostaje za
trudniona przez mieszczącą się 
po sąsiedzku Fabryką Samocho
dów Osobowych na Żeraniu. FSO 
zatrudniłaby chętnie wszystkich 
absolwentów, ale tradycje ro
dzinne, powiązania koleżeńskie, 
miejsce zamieszkania itp. czyn
niki determinują często wybór 
miejsca pracy w innym zakładzie,

Żerańska fabryka interesuje 
się i opiekuje szkołą im. Sta
rzyńskiego od kilku lat, a 6 lip- 
ca 1967 roku objęła formalnie 
patronat nad placówką. Jak 
powiada dyrektor, Antoni Kaz.i- 
mierczak, jest to pierwszy opie
kun „z prawdziwego zdarzenia”, 
a w swojej historii szkoła’ miała 
ich już czterech. Współpraca uk
łada się dobrze w myśl właściwie 
rozumianych wspólnych intere
sów, bo wspólną przecież sprawą 
jest jak najlepsze wykształcenie 
i wychowanie absolwentów — 
— przyszłych pracowników.

Na czym polega ten patronat? 
Przede wszystkiem Fabryka Sa
mochodów Osobowych zobowią
zała się do daleko idącej pomocy 
w zakresie praktycznego szkole
nia uczniów oraz do przeno
szenia na teren szkoły najlep- 
izych osiągnięć w dziedzinie 
techniki. Zobowiązanie, spisane 
dwa lata temu na papierze, jest 
konsekwentnie i na co dzień 
realizowane.

Szkoła posiada wprawdzie 
Własne nowoczesne i z bogatym 
parkiem maszynowym warsztaty, 
ale nie jest możliwe i celowe 
Instalowanie w nich niektórych
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urządzeń i nowoczesnych maszyn, 
choć konieczne jest zaznajomie
nie z nimi w procesie szkolenio
wym. Z pomocą przychodzi wte
dy FSO. Szczególnie w zakresie 
nauczania specjalności metrolo
gia warsztatowa uczniowie re
gularnie korzystają z laborato- 
r'ów pomiarowych fabryki. Opra
cowano harmonogram, według 
którego raz w tygodniu przez 
pięć godzin uczniowie odbywają 
zajęcia w dwóch fabrycznych 
laboratoriach.

Regularnie odbywają się Wy
cieczki uczniów a nauczycieli 

zgrupowanych w komisjach 
przedmiotowych, podczas których 
zaznajamiają się z nowymi for
mami organizacji pracy w po
szczególnych oddziałach, z pro
cesami technologicznymi, nowo
czesnymi urządzeniami itp.

W Fabryce Same chodów Oso
bowych odbywają się uczniow
skie praktyki szkoleniowe. Są to 
praktyki wakacyjne, śródroczne 
i dla uczniów kończących szkołę 
— miesięczne, przed końcem ro
ku szkolnego. Szkolenie prowadzą 
instruktorzy-pracowuicy FSO, któ
rzy na ten okres podpisują umo
wę ze szkołą. Opiekę pedagogi
czną sprawują nauczyciele szko
ły. Z zasady szkolenie uczniów 
prowadzą doświadczeni i wysoko 
wykwalifikowani pracownicy, dy
rekcja fabryki zwraca, baczną u- 
wagę na ich dobór, na to, aby 
zapewnić uczniom jak najlep
szą opiekę. Wydaje się jednak, 
że powinni oni być dodatkowo 
przeszkoleni na krótkotermino
wych — trzymiesięcznych łub 
półrocznych — kursach pedago
gicznych.

Harmonogram nraktyk jest 
szczegółowo opracowany wspól
nie przez szkołę i fabrykę.

Ponadto żerańska fabryka u- 
dziela daleko idącej pomocy ma
teriałowej i warsztatowej w wy
konywaniu prac przeddyplomo- 
wych. W szkole pokazywano mi 
między innymi modele silników 

precyzyjnie wykonane przez ucz
niów dzięki pomocy fabryki.

Są także powiązania perso
nalne między szkolą a jej zak
ładem opiekuńczym. Dyrekcja 
TSO wydelegowała swojego sta
łego przedstawiciela do spraw 
współpracy ze szkolą, z ramie
nia szkoły wydelegowany jest 
również przedstawiciel. Kilku 
pracowników żerańskiej fabryki 
j°st nauczycielami dochodzącymi 
w szkole przy ulicy Stalingradz- 
kiej. Wszyscy mają ukończony 
roczny kurs pedagogiczny.

W ubiegłym roku zainicjowano 
współpracę pomiędzy zespołami 
pedagogicznymi Szkoły im. Sta
rzyńskiego i Zespołu Szkół Przy
zakładowych FSO. Odbyło się 
kilka wspólnych konferencji pe
dagogicznych, na .których oma
wiano interesujące ' wszystkich 
nauczycieli problemy, wymie
niano wzajemne doświadczenia'. 
Z reguły reprezentanci dyrekcji 
ISO uczestniczą w świętach 
szkolnych: w Dniu Nauczyciela, 
na rozpoczęcie i zakończenie ro
ku szkolnego.

W Fabryce Samochodów Oso
bowych na Żeraniu powiadają 
mi, że jednakowo niemal zależy 
im na wysokim pozie mie naucza
nia i wychowania w placówce, 
nad którą fabryka objęła patro
nat, jak i na emocjonalnym, uczu
ciowym związaniu uczniów z 
zakładem już w czasie nauki w 
szkole. Od obu tych czjmników w 
zasadniczej mierze zależy prze
cież jakich pracowników w nie
dalekiej przyszłości otrzyma FSO. 
Dlatego patron podjął zobowią
zania i stara się z. nich »jak 
najlepiej wywiązać. Powiązanie 
uczniów z FSO stwarza realne 
perspektywy, że większy pro
cent absolwentów podejmie pra
cę w żerańskiej fabryce.

Aktualnie FSO chće wystąpić 
z propozycją zawierania umów 
wstępnych o pracę już z ucznia
mi klas III Zasadniczej Szkoły 
.Metalowej. Naukę teoretyczną 
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młodzież pobierałaby w dalszym 
ciągu w szkole, a zajęcia prak
tyczne w fabryce. Uczniowie o- 
trzymywaliby jednocześnie wy
nagrodzenie w wysokości 640 zło
tych miesięcznie oraz ubranie ro
bocze. Dla zakładu korzyść by
łaby podwójna — mianowicie 
wcześniejsze zapewnienie kadry 
nowych pracowników, a także 
zwrócenie uwagi w trakcie prak
tycznej nauki zawodu na wyro
bienie specjalizacji pod kątem 
potrzeb fabryki, dostosowanej do 
wymaganych kwalifikacji na 
przyszłym stanowisku pracy. Są 
to na razie tylko projekty, ale 
warte chyba rozpatrzenia.

Ze swojej strony szkoła także 
stara się wyjść naprzeciw po
trzebom fabryki. Oznacza to nie 
tylko dbałość o wysoki poziom 
nauczania i wychowania czy 
praktycznego wyszkolenia ucz
niów. Warsztaty szkolne nasta
wione są wprawdzie głównie na 
produkcję obrabiarek, a więc 
jednocześnie i szkolenie na tym 
właśnie asortymencie (tymczasem 
FSO zgłasza największe zapotrze
bowanie na wykwalifikowanych 
narzędziowców), jednak w miarę 
możliwości szkoła stara 'się zbli- 
żyć -profil asortymentu produk
cji do potrzeb FSO. Dzięki temu 
samo szkolenie uczniów ustawio
ne jest tak, aby zmalał problem 
przyuczania w czasie pracy na 
stanowiskach, które obejmą.

Można mówić także i o in
nych świadczeniach FSO na rzecz 
szkoły. Na przykład zarząd orga
nizacji ZMŚ w szkole wystąpił z 
postulatem zdpbywania amator
skiego prawa jazdy przez wszyst
kich uczniów. Ponieważ w FSO 
permanentnie prowadzone są 
kursy dla kierowców samocho
dowych, dyrekcja szkoły zwró- 
c'ła się z prośbą o umożliwienie 
przeszkolenia grupy uczniów. W 
ubiegłym roku kurs ukończyła 
jedna grupa, w bieżącym roku 
szkolone będą trzy grupy. Dzięki 
temu perspektywa zdobycia pra

wa jazdy przez każdego ucznia 
jest całkiem realna.

Nie doczekał się jeszcze reali
zacji postulat dyrekcji szkoły, aby 
fabryka umożliwiła co roku gru
pie uczniów korzystanie w cza
sie wakacji ze swoich ośrodków 
wypoczynkowych. Na przeszko
dzie stoją trudności organizacyj
ne .ale wydaje się, że prośba 
zasługuje na przychylne rozważe
nie. Byłby to bowiem kolejny 
krok na drodze wiązania 
młodzieży szkolnej z załogą fab
ryki, jeszcze jedna okazja do 
poznawania i nawiązywania kon
taktów z przyszłymi- kolegami i 
współpracownikami.

Symptomatyczne ic-st to, że FSO 
me udziela świadczeń material
nych na rzecz szkoły. Szkoła nie 
występowała zresztą o pomoc fi
nansową, budżet, jakim dysponu
je, jest wystarczający. Dla obu 
partnerów ważniejsza jest — choć 
trudniej wymierna w złotówkach 
— konkretna i czynna pomoc ma
jąca na celu jak najlepsze wy
kształcenie absolwentów, na któ
rych wiedzę i umiejętności czeka 
fabryka.

Warto dodać, że Szkoła im. 
Stefana Starzyńskiego nie jest je
dyną podopieczną żerańskiej fab
ryki. Żywe kontakty FSO utrzy
muje z Technikum i Zasadniczą 
Szkołą Metalowo-Elektryczną 
przy ul. Świerczewskiego, z Tech
nikum Samochodowym przy ulicy 
Targowej, z Technikum Samo
chodowym przy ulicy Hożej. 
Wszystkie te szkoły kształcą spec
jalistów, wykwalifikowanych fa
chowców, którzy są potrzebni 
rozwijającej się ciągle i unowo
cześniającej fabryce.

Zapotrzebowanie na nową wy
soko wykwalifikowaną kadrę w 
FSO jest znacznie większe, ani
żeli liczba podpisywanych umów 
o pracę z absolwentami. Dlatego 
co roku fabryka prowadzi sze
roką propagandę w warszawskich 
szkołach zawodowych, mających 
odpowiedni profil kształcenia, 
werbunek młodzieży kończącej 
naukę do pracy w FSO. W ma
ja—czerwcu urządzane są tzw. 
dni otwarte w fabryce. Naj
pierw odbywają się spotkania 
przedstawicieli dyrekcji zakładu 
z dyrektorami szkół, na których 
omawiane są szczegółowo warun
ki pracy w fabryce, uprawnienia 
pracowników, perspektywy roz
wojowe i aktualne potrzeby za
trudnieniowe FSO, następnie od
bywa. się zwiedzanie niektórych 
oddziałów i na koniec ustalany 
jest harmonogram wycieczek 
młodzieży do żerańskiej fabryki. 
Równie dokładnie zaznajamiani 
są uczniowie z dniem dzisiejszym 
i przyszłością fabryki. Pozwala to 
im na poznanie zakładu, warun
ków pracy, na podjęcie świado
mej decyzji o wyborze 'miejsca 
pracy. Akcja ta przynosi dobre 
rezultaty i będzie w dalszym 
ciągu kontynuowana.

Niewątpliwie przedstawione 
inicjatywy Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu są bar
dzo interesujące i cenne. Świad
czą o szerokim i perspektywicz
nym traktowaniu potrzeb fabry
ki, z których na plan pierwszy 
wysuwa się dbałość o kadrę no
wych wykwalifikowanych praco
wników. Jednocześnie z inicja
tyw tych szkoły wynoszą realne 
korzyści. Patronat FSO nad Szko
łą im. Stefana Starzyńskiego oz
nacza wydatną pomoc w zakre
sie praktycznego szkolenia Ucz
niów, oznacza racjonalne powią
zanie szkoły z zakładem pracy. 
Powiązanie ■ we wspólnym, do
brze rozumianym, interesie.

Nle ulęga wątpliwości, Iż we 
współczesnym świecie wzra
sta gwałtownie rola i zna

czenie oświaty. Z drugiej jedftak 
strony obserwuje się poważny 
kryzys oświaty w wielu krajach. 
Te właśnie dwa zjawiska legły 
u podstaw decyzji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo
nych, które uchwałą z 17 grud
nia ubiegłego roku ogłosiło 1970 
rok Międzynarodowym Rokiem 
Oświaty i zaleciło państwom 
członkowskim podjęcie wspól
nych akcji — zgodnie z progra
mem opracowanym na XV se
sji Konferencji Genewskiej 
UNESCO.

Jakie Intencje przyświecały 
Inicjatorom? Otóż zasadniczym 
celem Międzynarodowego Roku 
Oświaty jest pobudzenie państw 
oraz międzynarodowych organi
zacji do podjęcia skoordynowa
nego działania zmierzającego do 
podniesienia rangi oświaty. Cho
dzi o lepsze poznanie i ocenę sy
tuacji oświaty w różnych kra
jach, a w ślad za tym o podję
cie wspólnych działań w rozwią
zywaniu problemów najważniej
szych dla rozwoju oświaty, o 
zwiększenie środków przeznaczo
nych w poszczególnych krajach 
na ten cel. Chodzi także o umoc
nienie i pogłębienie międzyna
rodowego współdziałania w tej 
dziedzinie.

Warto przy tym podkreślić, iż 
w opracowanym przez UNESCO 
programie skoncentrowana zo
stała uwaga na najbardziej 
istotnych, pąlących problemach. 
Należy do nich zagadnienie do
stosowania systemów oświaty do 
potrzeb współczesnego świata 
ocena wkładu oświaty w rozwój 
społeczny i ekonomiczny. Pod
kreślono w programie takie za
gadnienia, jak konieczność 
kształcenia ciągłego, problemy 
kształcenia kadr ze średnim i 
wyższym wykształceniem, zagad
nienie alfabetyzacji dorosłych, 
udostępnienie kobietom kształce
nia zawodowego i technicznego.

Czytelników naszych z pewno
ścią zainteresuje fakt iż w pro
gramie położono nacisk na po
trzebę rozwoju badań pedago
gicznych oraz na sprawę kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli.

W Polsce obchody Międzynaro
dowego Roku Oświaty wiązać się 
będą z realizacją programu wy
tyczonego w uchwale V Zjazdu 
PZPR. Obchody te powinny sta
nowić dobrą okazję do popula
ryzacji — nie tylko w naszym 
społeczeństwie, lecz i na forum 
międzynarodowym — dotychcza
sowych osiągnięć i perspektyw 
dalszego rozwoju oświaty w 
Polsce oraz jej postępowych tra
dycji, ze szczególnym uwzględ
nieniem rocznic przewidzianych 
w kalendarzu UNESCO (tj. twór
czości Kopernika oraz prac Ko
misji Edukacji Narodowej). Bę
dzie tu również miejsce na spo
pularyzowanie działalności oświa
towej w okresie okupacji hitle
rowskiej oraz ukazanie rozmiaru 
dokonywanych przez okupanta 
zniszczeń w dziedzinie oświaty i 
kultury. * 1

tworzą spory odsetek słuchaczy
i gdzie kierunki studiów oraz ich 
sposób nauczania najbardziej 
zbliżone są do kierunków i me
tod akademickich.

Konieczność przedsięwzięcia 
więc odpowiednich kroków zmie
rzających do przeciwstawienia 
się niekorzystnym konsekwen
cjom wydaje się być niewątpli
wa.

W. dyskusjach na temat tego
rocznej rekrutacji wysuwa się 
także projekt, ażeby na pierwszy 
rok w pierwszej kolejności przyj
mować automatycznie wszyst
kich kandydatów, którzy w

O znaczeniu, Jakie w naszym- 
kraju przywiązuje się do tej ak
cji, świadczy skład — powołane
go w dniu 17 października br. 
przez prezesa Rady Ministrów, 
Józefa Cyrankiewicza — Krajo
wego Komitetu Obchodów Mię
dzynarodowego Roku Oświaty. 
Wśród 42 członków komitetu 
znajdują się przedstawiciele naj
wyższych władz partyjnych i 
państwowych, wybitni przedsta
wiciele świątą nauki i działacze 
oświatowi.

1970

MIĘDZY
NARODOWY 
ROK 
OŚWIATY

Przewodniczącym Prezydium Ko
mitetu został minister oświaty 1 
szkolnictwa wyższego — prof. dr 
Henryk Jabłoński, a Jego zastępca
mi — członek Rady Państwa I prze
wodnicząca Polskiego Komitetu do 
spraw UNESCO — Eugenia Krassow- 
ska oraz prezes ZG ZNP — Marian 
Walczak. Zaś w skład Prezydium 
Komitetu weszli: sekretarz CRZZ — 
Wiesław Adamski; socjolog — doc. 
dr Dyzma Gataj; prof. dr Łukasz 
Kurdybacha; prof. dr Bogdan Sucho
dolski; kierownik Wydziału Nauki 1 
Oświaty KC PZPR — Andrzej Wer
blan; wiceminister spraw zagranicz
nych — Józef Winiewicz; wicemini
ster oświaty i szkolnictwa wyższe
go — dr Edward Zachajkiewicz oraz 
przewodniczący ZG ZMS — Andrzej 
Żabiński. Sekretarzem wybrano rad
cą ministra MO 1 SW i- Jerzego 
Zołnierklewicza.

Krajowy Komitet Obchodów 
Międzynarodowego Roku Oświa
ty postawił sobie ambitne zada
nie zmierzające do zainteresowa
nia całego społeczeństwa aktual
nymi problemami oświaty i wy
chowania oraz ich znaczenia dla 
dalszego rozwoju kraju. Będzie 
to również doskonała okazja do 
poddania szerokiej dyskusji per
spektywicznego planu rozwoju 
oświaty do 1985 r. oraz założeń 
jednolitego systemu wychowania, 
a także do popularyzowania po
trzeby tworzenia jednolitego 
frontu wychowawczego, do uwy
puklenia społecznego znaczenia 
roli i wychowawczych funkcji 
rodziny.

■Przewiduje się także podjęcie 
akcji zmierzającej do zaznaja
miania społeczeństwa z sytuacją 
w różnych działach oświaty i 
kierunkami ich rozwoju na świę
cie w nawiązaniu do sytuacji w 
Polsce oraz do popularyzowania 
nowych tendencji oświatowych, 
jak np. idea kształcenia ciągłego.

Jednym z zadań realizowanych 
w Roku Oświaty będzie ponadto 
zacieśnienie współpracy między
narodowej, zwłaszcza z krajami

należącymi do RWPG, oraz 
usprawnienie systemu gromadze
nia i wykorzystywania informa
cji o aktualnym stanie i przewi
dywanych kierunkach rozwoju 
oświaty w innych krajach.

Tak więc główny akcent poło
żony zostanie w naszym kraju na 
popularyzację zagadnień oświato
wych. Nie przewiduje się przy 
tym w zasadzie organizowania 
odrębnych akcji. Natomiast z tę- 
matyką Międzynarodowego Roku 
Oświaty powiązane zostaną takie 
doroczne imprezy, jak Dzień 
Nauczyciela, Dni Oświaty, Książ
ki i Prasy, Międzynarodowy 
Dzień Dziecka, Międzynarodowy 
Dzień Alfabetyzacji oraz sympo
zja i seminaria naukowe (np. or
ganizowane w 1970 r. przez In
stytut Pedagogiki seminarium w 
sprawie perspektyw rozwoju 
oświaty czy międzynarodowe 
sympozjum na temat współdzia
łania szkoły i rodzinv w wycho
waniu młodego pokolenia — 
przygotowywane na 1970 r. przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkolni
ctwa Wyższego).

Sądzić należy, iż inicjatywy 
podjęte w ramach Międzynaro
dowego Roku Oświaty spotkają 
się z dużym zainteresowaniem i 
anrobatą, a także udziałem śro
dowiska nauczycielskiego, wy
chodzą bowiem naprzeciw gene
ralnemu postulatowi pedagogów, 
postulatowi większego zaintere
sowania społeczeństwa sprawa
mi oświaty, szkoły i wychowania.

(dch)

W NOWEJ SZKOLE 
NIE JEST ŁATWO

Absolwenci szkól podstawowych, 
przechodząc do szkól zawodowych 
i licealnych, stykają się nie tylko 
z nową problematyką nauczania i wy
chowania, ale i odmiennym środo
wiskiem, z nowymi nauczycielami, 
ich wymaganiami, nie mówiąc już 
o kształtującym się w nowych wa
runkach kolektywie klasowym. Two
rzą się siłą rzeczy takie sytuacje 
i trudności, które często oddziałują 
depresyjnie na osobowość wychowan
ków. Nie mam na myśli tylko okre
ślonej atmosfery, która wyznacza ta
kie czy inne warunki działające po
zytywnie lub negatywnie na wycho
wanków. Chodzi jeszcze o inne spra
wy.

Szkoły podstawowe na wsi i w mie
ście, mając teoretycznie jednakowy 
program nauczania i wychowania, w 
praktyce jednak dają liceom i szko
łom zawodowym absolwentów zróżni
cowanych pod względem poziomu 
przygotowania do dalszej nauki. Nau
czyciele nie docenia.jacv tego zagad
nienia stają często wobec zaskaku
jących reakcji swych podopiecznych, 
z rezygnacją z . dalszej nauki włącz
nie; wobec, często wyimaginowanych 
przez nich, trudności nie do przezwy
ciężenia. Czasem szczera rozmowa wy
chowawcy z uczniem wystarczy, by 
ten ostatni polał w czym rzecz. Go
rzej, gdv pedagog nie stara się po
dejść indywidualnie do swych wy
chowanków.

Rola wychowawcy w adapatej! wy
chowanków w nowym środowisku 
szkolnym jest skomplikowana. Powi
nien on także inspirować poszczegól
nych nauczycieli do określonych po
sunięć wobec uczniów słabszych, bo
wiem braków w wiedzy wychowan
ków. spowodowanych zróżnicowanym 
poziomem szkól podstawowych na 
pewno nie będzie można skwitować 
jednorazowym powtórzeniem materia
łu, ale w zależności od indywidual
nych uzdolnień i przygotowania posz
czególnych uczniów — proces wy
równawczy trzeba nieraz przedłużyć 
i do półrocza.

Wychowawca klasowy, angażując 
się w problematykę wychowawczą no
wego kolektywu uczniowskiego, nie 
powinien jednak przeceniać siebie sa
mego. Sukces jego uwarunkowany 
jest zgodnym współdziałaniem z nau
czycielami przedmiotów, z klasową 
radą rodziców i klasowymi organi
zacjami młodzieżowymi. Praktyka 
szkolna wskazuje, że takie zgodne 
współdziałanie może odegrać w adap
tacji uczniów decydującą rolę po
przez organizowanie słabszym pomo
cy w przezwyciężeniu trudności, ja
kie napotykają uczniowie pierwszych 
klas szkół średnich.

Troska o każdego człowieka — a 
szczególnie o tak młodego — jest w 
naszym ustroju naczelnym zadaniem. 
Ułatwianie procesów adaptacyjnych 
jest więc nie tylko kategorią działa
nia pedagogicznego. Zwłaszcza że 
trudności w przystosowaniu się do 
nowego środowiska najczęściej wy
stępują wśrpd młodzieży robotniczej 
i chłopskiej ze środowisk małomia
steczkowych I wiejskich.

W wielu szkołach na pewno sprawa 
« powyższa jest przedmiotem, troski rad 

pedagogicznych, ale wobec różnorod
nych zadań i nawału prac może ujść 
„pedagogicznej” uwagi. Również 
przez wielu uczniów sprawa ta nie 
jest należycie rozumiana, dobrze więc 
byłoby zasygnalizować ją poprzez od
czyt czy też dyskusję jeszcze w tym 
miesiącu.

EDWARD SZYMKOWIAK 
Solec Kujawski

„NA KOMORNYM"

Niż demograficzny, który zaznaczy! 
się w wielu szkołach, nie dotknął —• 
niestety — Szkoły Podstawowej w 
Witowie (powiat Piotrków Trybunal
ski), ponieważ jej rejon obejmuje 
także osiedle Poniatów, gdzie co ro
ku wyrastają nowe domy i sprowa
dzają się nowi mieszkańcy. Wraz z 
nimi przybywa także uczniów. Mię

dzy Innymi powoduje to, 4e trudne 
■warunki tej szkoły stają się coraą 
gorsze. A warunki te są jiaprawuę 
nie do pozazdroszczenia. Szkoła w 
Witowie mieści się w budynku, który 
jest własnością PGR w Milejowie. 
Również tereny wokół budynku są 
własnością gospodarstwa. Tak, więo 
Szkota Podstawowa w Witowie, W 
której uczy się ponad 260 dzieci, jest 
komornikiem PGR.

W tej sytuacji nie dysponuje ona 
niezbędnymi pracowniami, najmniej
szą nawet szatnią, pomieszczeniem 
dla biblioteki, salą gimnastyczną, 
boiskiem sportowym ani działką na 
zajęcia z biologii. W przedłużeniu bu
dynku szkolnego znajdują się maga
zyny zbożowe, z których nikt nie ko
rzysta, bo nawet po żniwach nie ma 
w nich niczego więcej, prócz kurzu. 
Magazyny te po odpowiednich adap
tacjach mogłyby pomieścić pracownie 
i salę gimnastyczną. Jednak mimo 
wieloletnich starań władz oświato
wych w Piotrkowie Trybunalskim, nie 
udało się szkole uzyskać zbytecz
nych dla PGR magazynów ani też 
placu na boisko szkolne oraz dział
kę.

W szkolnictwie socjalistycznym pro
gram nauczania zakłada wszechstron
ny rozwój ucznia. Nie ma więc w 
szkole podstawowej przedmiotów 
i problemów mniej ważnych. Trudno 
wobec tego pojąć, dlaczego 260 dzie
ci wiejskich w Witowie ma poważ
nie ograniczone możliwości rozwoju, 
dlaczego uczą się w anty sanitarnych 
warunkach, wdychając pył z nano
szonego na obuwiu kurzu i błota.

Sytuacja szkoły w Witowie wyma
ga rozwiązania. Albo poprzez budo
wę nowego obiektu na działce nale
żącej do szkoły, albo przez podnie
sienie jej z rangi komornika do rangi 
właściciela budynku i potrzebnych te
renów. Z pewnością łatwiejsze i bliż
sze wydafe się drugie rozwiązanie. 
Należv odrzucić szkodliwe społecznie, 
partykularne interesy, którym zbvt 
hołdują władze nadrzędne PGR w Mi
lejowie i podarować, oddać lub od
przedać oświacie budynki, a także 
konieczne place i tereny, o których 
mowa.

Szkoła Podstawowa w Witowie wy
chowuje i bezy młodzież, która po 
ukończeniu klasy ósmei uczęszcza da
lej do różnego typu szkól zawodo
wych i średnich w Piotrkowie Try
bunalskim. Fakt ten stawia wyma
gania właściwego przygotowania absol
wentów do podjęcia dalszej nauki* 
co nie jest w pełni możliwe w obec
nych warunkach. Ale mimo tych 
bardzo trudnych warunków, w szko
le w Witowie czynna jest od lat je
dyna na terenie eromady Poniatów 
Szkoła Przysnosobienia Rolniczego. 
Świadczy to dobitnie o zrozumieniu 
przez nauczycieli snołeczneero znacze
nia szko’v na terenie wiejskim. Oby 
tó zrozumienie udzieliło się też orga
nom resortu rolnictwa.

ZYGMUNT GEMEŁ 
Pow. Piotrków Tryb.

DWIE PROPOZYCJE

Życie przeciętnego nauczyciela Jest 
dość monotonne. Wszystko odbywa 
się od dzwonka do dzwonka. I tak 
mijają dni i lata... Praca w małych 
ośrodkach, w oddalonych od centrów 
wioskach ogranicza możliwości kon
taktów towarzyskich, szczególnie mło
dych nauczycieli. Aby umożliwić ta
kie kontakty młodym kolegom, nie
które oddziały ZNP i wydziały oświa
ty organizują spotkania towarzyskie 
i zabawy taneczne. Cieszą się one du
żym powodzeniem. Warto by więc tę 
formę upowszechnić.

’ Piękny zwyczaj organizowania Ju
bileuszy ma niezaprzeczalne walory 
wychowawcze. W naszym zawodzie 
ustalił się zwyczaj, że tyjko (1 to nie 
Wszędzie) odchodzącym na emerytu
rę organizuje się jubileusz, ale „po
żegnalny”. Czy nie można wprowa
dzić i upowszechnić, wzorem innych 
instytucji, organizowania np. „Pier
wszego roku pracy”, „Dziesięciole
cia”, „Dwudziestolecia” itp. — połą
czonych z uroczystością? Byłaby to 
niewątpliwie zachęta do dalszego wy
siłku. Organizacją uroczystości mo
głyby zająć się ogniska ZNP. Wy
daje się, że koszt niewielki, a dobrej 
roboty wychowawczej dużo.

MICHAŁ ONYSZKO
Giżycko

CZY
„PUSTY ROK"?

Interesów gospodarki narodowej 
nie wolno chyba dopuścić do 
masowego exodusu ze szkól po
maturalnych; do dezorganizacji 
tego działu szkolnictwa, do spo
łecznie niezdrowej sytuacji, w 
której owe pomaturalne techni
ka pełniłyby funkcję bezpłat
nych rocznych korepetycji. War
to też chyba pamiętać, iż naj
większe niebezpieczeństwo grozi 
szkołom nauczycielskim, SN i 
WSN, gdzie niedoszli studenci
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(Dokończenie ze sir. 1) 
ubiegłym roku egzamin wstępny 
zdali, lecz z braku miejsc nie 
zostali przyjęci.

Ten prosty i zdawałoby się 
logiczny wniosek byłby do przy
jęcia, gdyby wszystkie kierunki 
studiów miały chociażby w przy
bliżeniu podobny procent tych, 
„którzy zdali, lecz nie zostali z 
braku miejsc przyjęci”.

Wiemy, że największy napływ 
kandydatów obserwowaliśmy na 
kierunki i specjalności, w za
kresie których nie tylko nie ist
nieje największe zapotrzebowa
nie na pracowników, ale w któ
rych istnieje już nadmiar. Przy 
przyjęciu wyżej podanej zasady 
znów byłyby uprzywilejowane 
te kierunki, gdyż miałyby sto
sunkowo najwięcej i najlepiej 
przygotowanych kandydatów, 
podczas gdy kierunki dotychczas 
deficytowe, a tak ważne dla na
szej gospodarki (techniczne, rol
nicze, matematyczne, fizyczne) 
znalazłyby się w sytuacji gorszej 
niż w latach poprzednich.

Sprawa wymaga rozważenia, 
bo z drugiej strony — przy 

znacznie mniejszymi niż w latach 
poprzednich dopływie kandyda
tów — rzeczywiście nie ma po
trzeby organizowania na nowo 
egzaminów dla tych, którzy egza
min ten zdali.

Problem bazy rekrutacyjnej, 
acz niewątpliwie bardzo trudny 
i skomplikowany, może znaleźć 
takie czy inne rozwiązanie. Nie
mniej możliwość zdobycia kan
dydatów. to dopiero część zagad
nienia. Bo chyba nie tylko w 
ilości, ale przede wszystkim w 
poziomie młodzieży i prawidło
wym wyborze przez nią kierun
ku studiów kry.fe się podstawo
wa bolączka „pustego roku”.

I kto wie, czy już właśnie 
dziś nie trzeba zacząć myśleć o 
czynnikach wymagających dłu
gofalowego działania, jakim jest 
przede wszystkim

PROPAGANDA

Młodzież musi dostatecznie 
wcześnie i dostatecznie dokład
nie wiedzieć, kto, na jakich wa
runkach i gdzie może się kształ

cić. Sprawa tylko pozornie pro
sta. Bo przecież w tym roku nie 
dysponujemy owym najprost
szym i najbardziej powszechnym 
„ośrodkiem .transmisyjnym”, ja
kim zazwyczaj są szkoły.

Dlatego w roku bieżącym po
moc radia, prasy i telewizji — 
zawsze pożądana — staje się nie
zbędna. I to nie tylko w zakre
sie wyjaśniania wszelkich wąt
pliwości związanych z samą re
krutacją, lecz także (a może 
przede wszystkim) w prowadze
niu intensywnej preorientacji i 
propagandy kierunków deficyto
wych.

Tu bowiem, właśnie w zakre
sie kierunków deficytowych, a z 
punktu widzenia gospodarki naj
cenniejszych. zarysowuje się po
ważne niebezpieczeństwo. W 
każdym „normalnym” roku wy
stępują niedobory kandydatów 
na takie kierunki, jak matema
tyka i fizyka, na niektóre wy
działy politechniczne i wyższych 
szkół rolniczych, na poszczegól
ne kierunki szkół ekonomicz
nych. W każdym roku przy eftza- 

minach wstępnych na te wydzia
ły przyjmuje się w zasadzie 
wszystkich, którzy osiągnęli wy
magane minimum. Co więcej na 
poszczególnych kierunkach nie
mal co roku organizowane są 
dodatkowe egzaminy w terminach 
późniejszych. W tym roku trud
ności mogą wystąpić jeszcze 
większe, a jednocześnie wymogi 
gospodarki nie pozwalają na ob
niżenie limitów, na obniżenie 
kryteriów egzaminacyjnych.

BY NIE OBNIŻAĆ WYMAGAŃ

Poza propagandą, wyjaśnia
niem, uświadamianiem najważ
niejszym środkiem zaradczym 
jest pomoc w przygotowaniu się 
do studiów. Pomoc zorganizowa
na systematycznie i obliczona na 
możliwie najdłuższy okres czasu. 
Przede wszystkim trzeba tu mieć 
na uwadze młodzież wiejską i 
małomiasteczkową, najmniej mo
gącą kształcić się we własnym 
zakresie, najbardziej oddaloną 
pd centrów nauki i kultury.

Jakie formy organizacyjne po

moc ta mogłaby przybrać? Trud
no wyrokować. Na pewno natu
ralnymi ośrodkami kształcenia, 
najdalej sięgającymi w teren, wy
posażonymi w sprzęt pomocniczy, 
a wreszcie dysponującymi wy
kwalifikowaną kadrą są licea w 
miastach powiatowych miastecz
kach 1 osadach. Ale na pewno też 
nauczyciele tych szkół nie mogą 
być jedynymi, na którj 'h złoży 
sie tę ogromną odpowiedzialność. 
Współudział organizacji młodzie
żowych. a zwłaszcza pracowni
ków wyższych uczelni, ludzi 
ostatecznie najbardziej efektyw
nością akcji zainteresowanych, 
jest niezbędny.

Jak powinno przebiegać do
kształcanie — w formie kilku
miesięcznych, czy sobotnio-nie- 
dzielnvch kursów — kto powi
nien je prowadzić i finansować; 
gdzie; według jakiego programu 
i jakiego „klucza” terenowego; 
kogo i na podstawie jakich kry
teriów przyjmować — oto pro
blemy do rozważenia. ।

KIM JESTES KANDYDACIE?

Rokrocznie. każdy niemal 
uczestnik komisji egzaminacyj
nej wielokrotnie zadąwał sobie 
to pytanie, usiłując możliwie 
najpełniej poznać kandydata, 
najtrafniej odgadnąć, o ile de
cyzja o przyjęciu lub odrzuceniu 
będzie" słuszna. A przecież do
tychczas komisje dysponowały 
obszerniejszym materiałem do
kumentacyjnym. niż to będzie 
miało miejsce w roku przyszłym.

Przyszłoroczne teczki kandy
datów będą „chudsze” lub przy
najmniej ich zawartość zdezak
tualizowana, sprzed roku czy 
dwóch. Wzrośnie natomiast ilość 
„niewiadomych”. Życiorysy kan
dydatów wzbogacą się o decy
dujący przecież, a nieznany ko
misji nieraz okres 2—3 lat. w 
ciągu których kandydat żył nie
kontrolowanym życiem dorosłego 
człowieka, dorosłego obywatela.

Jakiego obywatela? Odpowiedź 
na to pytanie może być więcej 
mówiąca niż nawet o-pinia szko

ły o świeżo upieczonym matu
rzyście.

Tylko gdzie jej szukać? My
ślę, że przynajmniej częściowo w 
opinii zakładów pracy, rad za
kładowych, organizacji młodzie
żowych, politycznych i społecz
nych. I chyba w rozmowie z 
przyszłym studentem, w rzeczy
wistym egzaminie nie sprowadzo
nym Ii tylko do sprawdzianu 
wiadomości.

A jeśli wyszlibyśmy z założe
nia, że w tym roku przed egza
minacyjnym stołem staje nie 
wczorajszy uczeń, lecz młody 
wprawdzie, ale dorosły już czło
wiek, mający własny „dorobek” 
— to czy nie należałoby w kon
sekwencji- przemyśleć zasady 
punktów preferencyjnych? Czy 
nie warto by zredukować punk
tów za pochodzenie na rzecz 
zwiększenia liczby punktów za 
pracę? Czy nie można by dać 
wreszcie pewnych preferencji 
młodzieży z małych miasteczek i 
wsi, wychodząc z założenia, iż 
w drodze do studiów musiaia 

pokonywać nierównie większe 
przeszkody.

*

Tych kilka poruszonych spraw 
nie wyczerpuje, oczywiście, nie
zwykle złożonego i trudnego pro
blemu przyszłego „pustego roku”. 
Dlatego do zagadnienia tego bę
dziemy powracać, zasięgając w 
miarę możliwości opinii przed
stawicieli nauki, nauczycieli oraz 
przedstawicieli władz resorto
wych.

Że koncepcji i propozycji może 
być wiele — nie ulega kwestii. 
Nie ulega też jednak kwestii, iż 
wśród młodzieży nie może ugrun
tować się mniemanie, żę „w tym 
roku można będzie nic nie 
umieć”. Bo jedno .jest pewne — 
na obniżenie lotów w żadnym 
przypadku nie możemy sobie po
zwolić. Po prostu na to nas nie 
stać.
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Dzielnicowego MO, plutonowe
go Józefa Cegłowskiego po
znałam w warszawskiej szko

le ogólnokształcącej im. A. Mic
kiewicza. -Odbywała się tam wła- 
śnie uroczystość związana z XXV 
rocznicą działalności MO.

Najpierw — spotkanie z pierw
szą klasą, potem z trzecią. 
Uczniowie znają dzielnicowego. 
Zadawali pytania dość różne, po
cząwszy od tego, czy milicjanci 
lubią czytać kryminały i na któ
rej stronie odkrywają sprawcę 
zbrodni — a skończywszy na tym, 
czy milicjant miał prawo podejść 
tna ulicy do grupy uczniów i wy
legitymować ich, choć nic złego 
nie zrobili. i

Pytań, rzecz jasna, było więcej. 
Odpowiadał plutonowy Cegłowski 
i z — okazji świątecznego dnia — 
dwaj jego zwierzchnicy z Komen
dy Praga-Południe. W powszednie 
dni plutonowy przychodzi sam. 
Progi szkoły przekracza w róż
nych okolicznościach. W jakich? 
Zapisałam to dość dokładnie, bę
dę więc teraz kolejno cytować z 
notatnika.

PIŁKI

Wyważono drzwi szkolnego ma
gazynu. .Zginęło 10 piłek i pomp
ki. Dyrektorka zawiadomiła dziel
nicowego. Tego samego dnia plu
tonowy przespacerował się po 
wszystkich podwórkach osiedla. 
Zawołał kilku chłopaczków, ucz
niów szkoły podstawowej, których 
nie podejrzewał o udział w spra
wie. Zaproponował im zabawę w 
detektywów, odkrycie sprawców 
kradzieży i odzyskanie szkolnego 
mienia. Chłopcy nie od razu zgo
dzili się, postawili swoje warun
ki: będą szukać, jeśli uzyskają 
pomoc w znalezieniu jakiegoś lo
cum na młodzieżową świetlicę, 
i tak plutonowy, i chłopcy zaczęli 
poszukiwania. W rezultacie, po 
dwóch dniach piłki i pompki zna
lazły" (się na swoim, miejscu w 
szkolnym magazynie. Jak chłopcy 
tego dokonali, nikt do dziś nie- 
■wie. Plutonowy uszanował tajem
nicę „detektywów”.

Natomiast jego poszukiwania 
miejsca na świetlicę dla chłop
ców z jego dzielnicy dotychczas 
jeszcze nie dały rezultatów. Osie
dle jest gęsto zamieszkałe, nie ma 
żadnego wolnego pokoju, nawet 
piwnice są ciasne. Działacze Ko
mitetu Blokowego przyznają, że 
niezbędny w dzielnicy jest klub 
młodzieżowy, ale nie mają gdzie 
go zmieścić. Zadanie plutonowe
go pozostało więc otwarte.

OGRÓD 1 ZABAWA

Szkoła ma swój ogród, „polet
ko doświadczalne”. Pod kierun- 

kłem. nauczycielki, uczniowie 
obsiali grządki kwiatami i wa
rzywami. Skoro tylko dojrzały — 
znaleźli się na nie amatorzy z 
zewnątrz.

Plutonowy Cegłowski poradził, 
żeby płot pomalować nieschnącą 
farbą. Kilkakrotnie po lekcjach 
zaczaił się w szkole.

Doszło w końcu do spotkania 
ze złodziejaszkami. Na widok mi
licjanta porwali się do ucieczki. 
Oczywiście przez płot. Plutonowy, 
ma niezłą sportową kondycję. 
Przeskoczył za nimi. Chuliganów 
przyłapał. Zapomniał jednak, że 
nieschnącą farba brudzi wszyst
kich jednakowo...

Po dwóch tych zdarzeniach do
rzucić możemy inne. Na przy
kład związane z zabawami szkol
nymi. Tak rsię w ogólniaku A. 
Mickiewicza ustaliło, że żadna 

HANNA POLSAKIEWICZ

NASZ DZIELNICOWY

nie odbywa się bez udziału plu
tonowego Cegłowskiego. Dzielni
cowy zapraszany jest wtedy nie 
służbowo, lecz jako miły gość. Na 
Sylwestra zorganizowano dla ro
dziców zabawę. Przyszedł z żo
ną, ubrany po cywilnemu. Bawił 
się jak inni, a jego „działalność 
milicyjna” ograniczyła się do 
prośby o wpuszczenie kilku mło
dych ludzi z zewnątrz. Znał ich.

Tyle z notatek o zdarzeniach 
związanych ze sprawami porząd
kowymi, z drobnymi przestęp
stwami. Wiążą się one tak ściśle 
z działalnością milicyjną, że po
moc dzielnicowego jest w tych 
wypadkach naturalna. Znacznie 
trudniejsze problemy łączą się z 
kontaktami nauczycieli i MO w 
sprawach wychowawczych.

Cytuję dalej notatki z pracy 
plut. Józefa Cegłowskiego.

PAPIEROSY

Najpierw sprawa palenia pa
pierosów. W domu rodzice często 

pozwalają, w szkole nie wolno. 
Uczniowie wyższych klas mają 
18—19 lat. Wzięli się na sposób. 
Wybiegali w przerwach na ulicę, 
palili w bramach, pospiesznie, 
rzucając wokoło niedopałki.

Po naradzie z dyrektorką szko
ły, plutonowy sporo czasu po
święcił „zwiedzaniu” bram. Przy
łapał palaczy, nie rugał. Stwier
dził tylko, że wołałby ich tu wię
cej nie spotkać. O dalszych kon
sekwencjach nie wspominał, ale 
najbardziej nawet hamiętnym 
palaczom nie „paliło się” do 
przykrości. Plutonowy po dwa 
razy tych samych uczniów w 
bramach nie spotkał. Nie roz
wiązało . to rzecz jasna trudnego 
problemu uczniowskiego palenia 
papierosów. Usunęło jednak do
datkowe, wychowawcze trudności 
wiążące się z samowolnym opusz

czaniem szkoły i brudzeniem kla
tek schodowych.

KAMIEŃ

Znacznie groźniejsze było inne 
zdarzenie. Uczeń XI klasy ude
rzył kobietę kamieniem w głowę. 
Skrwawioną opatrzono w szkole, 
sprawę ucznia uznano za bliską 
kryminalnej. Gdyby kamień tra
fił nieco bliżej skroni...

Dyrektorka oddała ciąg dalszy 
sprawy w ręce plutonowego Ce
głowskiego. Przesłuchał poszko
dowaną i chłopca. W relacji ko
biety sprawa wyglądała tak: 
Zwróciła owemu chłopcu uwagę, 
żeby nie trzepał kapci w szatni. 
Odburknął jej coś niegrzecznie, a 
potem gdy wyszła ze szkoły, szedł 
za nią. Krok w krok, wreszcie 
rzucił kamieniem.

Relacja chłopca była nieco 
inna: Rzeczywiście, kobieta.zwró- 
siła mu uwagę, żeby nie trzepał 

kapci, ale gdy niegrzecznie od
burknął, uderzyła go w twarz. 
Krzyczała za nim na ulicy 
i obrzucała wyzwiskami. Wtedy 
właśnie chwycił kamień.

Była wiosna, miesiąc przed ma
turą. Plutonowy wpadł w rozter
kę. Zasięgnął rady komendanta 
MO. W rezultacie, po licznych 
rozmowach z chłopcem, jego ro
dzicami — doszło do załatwienia 
sprawy polubownie. Chłopiec 
przeprosił kobietę, rodzice pokryli 
koszty odszkodowania.

Dyrektorka szkoły twierdzi, że 
słuszne było nadanie takiego 
biegu sprawy dobrze uczącego 
się, lecz nerwowego, niełatwego 
ucznia. Szkoła we własnym za
kresie usiłowała na niego wpły
wać do czasu, gdy przekroczył 
barierę zwykłych, uczniowskich 

wybryków. Poważną winę roz
strzygać i sądzić mogła już tylko 
władza milicyjna, sądowa. O tym, 
że takie postępowanie było słusz
ne, świadczą •— zdaniem dyrek
torki — rezultaty. Chłopak pod
porządkował się, stał się zdyscy
plinowany, maturę zdał.

Dzielnicowy MÓ nie jest pe
dagogiem. Stara się jednak możli
wie najlepiej wypełniać swoje 
obowiązki.

Oczywiście praca jego nie ogra
nicza się do kontaktów ze szko
łami w swej dzielnicy. Głównie 
bowiem leżą mu na sercu spra
wy tych, którzy nie uczą się lub 
nie pracują, którzy ustawicznie 
balansują na wąskiej granicy 
między „wolno” i nie twolno”.

OBCHÓD

Plutonowy codziennie obchodzi 
swój rejon. 27 nowoczesnych blo
ków mieszkalnych otoczonych 
zieleńcami, biblioteka, kino, ka

wiarnia, 3 kioski warzywnicze, 
2 kioski „Ruchu”. Ponad 3 tysią
ce mieszkańców i — jak wszędzie 
mnóstwo problemów.

W czasie jednego tylko obcho
du, w którym towarzyszyłam 
plutonowemu, rozpoczętego o go
dzinie 11.30 plut. Cegłowski spot
kał: młodego człowieka, który o 
tej godzinie powinien być w pra
cy. Zapytany, tłumaczył, że jest 
na drugiej zmianie. Plutonowy 
postanowił sprawdzić.

Następnym spotkanym rozmów, 
cą był opiekun społeczny. Zasy
gnalizował, że dziewczyna, którą 
obydwaj niedawno umieścili w 
domu wychowawczym —- uciekla 
i wróciła tu, do domu. Rodzina — 
zdemoralizowana, warunki wy
chowawcze dla młodej dziewczy
ny fatalne. Plutonowy poszedł do 
znajomego, mu już dobrze miesz
kania.

Na dziedzińcu dwaj mężczyźni 
naprawiali samochód. Jednego z 
nich plutonowy spytał, czy w 
oznaczonym czasie był w Urzę
dzie Zatrudnienia, ów człowiek 
niedawno wszedł w kolizję z 
prawem. Odebrano mu prawo 
jazdy, a jest kierowcą. W urzę
dzie był, lecz nie załatwił pracy, 
która by mu odpowiadała. I ta 
sprawa więc wymaga dalszego 
załatwienia.

Na ulicy podbiegła do dzielni
cowego kobieta, oznajmiając mu, 
że jej mąż złapał poprzedniego 
dnia w piwnicy kilku nieznajo
mych chłopaków. Nic niby nie 
robili, ale po co się włóczą? Nie
dawno właśnie zginął rower...

Podobnych spraw wiele. Plu
tonowy Cegłowski obchodzi swój 
rejon o różnych porach dnia. 
"Czasami nocą. Co środę — ma 
dyżur w Komitecie Blokowym. 
Przyjmuje tam wszystkich, któ
rzy potrzebują rady czy pomocy. 
Głównie jednak interesują go 
sprawy młodzieży.

Dużą bolączką plutonowego jest 
brak młodzieżowego klubu w re
jonie. Działał taki w piętrowym 
baraku. Instruktorka była, pełna 
inicjatywy, prowadziła zespół gi
tarzystów, baletowy, różne roz
grywki: szachy, warcaby itp. Nie
stety, barak swą brzydotą zbyt 
kontrastował z nowoczesnymi blo
kami. Przeznaczono go więc na 
rozbiórkę i klub zlikwidowano. 
Plutonowy stwierdza, że po tym 
fakcie wzrosła liczba drobnych 
przestępstw, kradzieży w dziel
nicy.

Powierzona mu więc przez „de
tektywów” sprawa znalezienia lo
cum dla nowego klubu i jemu 
leży na sercu.
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UWAGI O PEDAGOGICZNO-OSWIATOWYCH 
IMPLIKACJACH UPRZEMYSŁOWIENIA

„TYGODNIK KULTURALNY” 
opublikował rzeczowy, oparty na 
źródłach polskich i francuskich 
oraz własnym dorobku nauko
wym autora, artykuł Mikołaja 
Kozakiewicza pt.: „Industriali
zacja — szkoła — ambicje mło
dych”. Z punktu widzenia ogól
nego rozwoju społeczno-ekonomi
cznego oświata i wychowanie — 
stwierdza autor — są kategoria
mi historycznymi, ściśle związa
nymi z poszczególnymi stadiami 
i etapami rozwoju. System 
szkolnictwa i wychowania pod
lega ewolucji i przeobrażeniom 
w związku z rozwojem ekonomi
cznym, i w miarę tracenia przez 
jakąś społeczność charakteru 
tradycyjnego i nabierania cech 
społeczności uprzemysłowionej, 
zmienia się również i struktura, 
funkcja i metoda kształcenia i 
wychowania ludzi.

Podstawową różnicę między 
celami oświaty społeczeństwa 
tradycyjnego i uprzemysłowione
go scharakteryzował Louis Ma- 
lassis, na którego m. in. pracach 
naukowych oparł autor artykułu 
swoje rozważania, w sposób na
stępujący:

„Jeśli w społeczeństwie tra
dycyjnym. funkcja zachowawcza

W - GŁOS NAUCZYCIELSKI 
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przeważa nad funkcją „tworzenia 
nowego życia”, o tyle w społe
czeństwie uprzemysłowionym s-y- 
stem oświaty staje się instru
mentem wzrostu ekonomicznego 
i przemian społecznych".

M. Kozakiewicz, podkreśla, że 
rolę oświaty w procesie uprze
mysłowienia można sprowadzić 
do kilku zasadniczych zadań: 1. 
dostarczenie kadr pracowniczych 
o potrzebnym poziomie kwalifi
kacji i niezbędnej liczbie w za
kresie koniecznych specjalności; 
2. formowanie prawidłowych 
„modeli przemian” W umysłach 
wychowanków, wpływanie na 
wytworzenie się nowej struktu
ry społeczeństwa na drodze u- 
możliwienia robotnikom i chło
pom zdobycia wykształcenia o- 
gólnego i zawodowego; 3. ułat
wienie procesu wrastania w spo
łeczność lokalną przybyszów z 
zewnątrz, . pomniejszanie ujem
nych dla rodziny skutków ma
sowej produktywizacji kobiet, 
organizowanie profilaktycznych 
środków wobec przestępczości 
nieletnich, alkoholizmu młodocia
nych itp.

Już w świetle tych trzech 
fundamentalnych zadań — pisze 
M. Kozakiewicz — szkolnictwo 
okazuje się być podstawowym 
źródłem zaspokojenia potrzeb 
kadrowych inwestycji głównej i 
towarzyszących, głównym czyn- 
plkiem rozprzestrzenienia dobro

dziejstw industrializacji na teren 
szerszy niż samo miasto, w któ
rym inwestycje zlokalizowano, 
jednym z głównych warunków 
podnoszenia kulturalnych potrzeb 
społeczeństwa oraz jednym z 
najważniejszych czynników pro
filaktycznych wobec zjawisk de
zorganizacji społecznej, jak też 
stopniowej stabilizacji i wytwa
rzania nowej równowagi społe
cznej w rejonie już uprzemysło
wionym.

Aby te trzy zadania szkolnic
two mogło spełnić, musi ono 
przeżyć okres dużego rozwoju i- 
lościowego, i nie mniej dużych 
przeobrażeń jakościowych (w po
równaniu z okresem przedindu- 
strialnym). Istotnie we wszyst
kich rejonach uprzemysławia
nych obserwuje się rozwój 
szkolnictwa, zwłaszcza zawodo
wego, o profilach dostosowanych 
(nieraz co prawda z opóźnie
niem) do charakteru inwestycji 
głównej i towarzyszących.

Następnie autor omawia zjawi
sko tzw. nadmiernego wykształ
cenia podkreślając, że trzeba wy
raźnie widzieć różnicę między, 
społecznym skutkiem „superwy- 
kształcenia”, wynikającym z wy
równania poziomu wykształce
nia ogółu obywateli, od. „nad
miernego wykształcenia” wynik
łego ze stagnacji struktury ryn
ku pracy i struktury zawodów, 
powodujących niemożność spożyt
kowania osiągniętych kwalifi
kacji formalnych, mimo panują
cej nadal nierówności w osiąga
nym przez ludzi poziomie wy
kształcenia.

W swych rozważaniach M. Ko
zakiewicz wiele miejsca poświęca 
sprawie konkurencji między 
„miejscowymi a przybyszami” w 
rejonie szybko postępującej in
dustrializacji kraju. Wiąże się 
to m.in. z kwestią budzenia as
piracji przez szkoły i umożliwie
nia każdemu zaspokojenia tych 
aspiracji. Sprawa jest ważna — 
podkreśla autor — bo nagła e- 
rupcja możliwości zarobkowanie 

dzięki uprzemysłowieniu budzi 
wśród młodych nie tylko aspira
cje wysokie, lecz także niskie: 
żeby zarobić jak najszybciej, jak 
najwięcej, ale bez trudu dalszego 
kształcenia się. Dlatego, jeśli 
wynikiem uprzemysłowienia jest 
najczęściej znaczne zmniejszenie 
odpadu w szkołach podstawo
wych (których świadectwo jest 
konieczne do otrzymania pracy), 
zwłaszcza w szkołach wiejskich, 
to bynajmniej nie oznacza to 
wysokiego poziomu aspiracji 
młodzieży w kończeniu szkół 
dłużej trwających, trudniejszych 
i dających większe wykształce
nie.

,.(...) Z badań K. Gruberowej 
przeprowadzonych w Puławach 
— pisze M. Kozakiewicz — wy
nika, że karierę (w zamierze
niach) robotnika kwalifikowane
go, po ukończeniu ZSZ -wybiera: 
wśród chłopców pochodzenia 
robotniczego — 65.2 proc., wśród 
chłopców pochodzenia chłopskie
go — 59,8 proc., wśród chłopców 
pochodzenia inteligenckiego ze 
wsi — 39,4 proc. Przy zawodach 
■wymagających matury (ogólnej 
lub zawodowej) trend był prze
ciwny: synowie robotników nie
wykwalifikowanych — 13,7 proc., 
sy,nowie chłopów — 13,9 proc., 
synowie inteligencji wiejskiej — 
30,4 proc. I wreszcie przy wybo
rze zawodu wymagającego wyż
szego wykształcenia: synowie ro
botników n i e w y kw a 1 i f i kpwa n y c h 
— 1,5 proc., synowie robotni
ków wykwalifikowanvch — 12.0 
proc., synowie chłopów — 3.3 
proc., synowie inteligentów wiej
skich — 21,2 proc.

Te niewysokiego lotu aspiracje 
życiowe absolwentów puławskiej 
prowincji wskazują na dominu
jącą wśród młodzieży tamtego 
rejonu chęć szybkiego zarobko
wania, a nie zdobywania wyso
kiego poziomu kwalifikacji (...)”.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki, i wychowania:

„TYGODNIK DEMOKRATYCZ
NY”
Wit Drapich — „Trwałe podsta
wy rozwoju” (25 lat szkolnictwa 
wyższego w Polsce Ludowej).
„POLITYKA”
Bogdan Suchodolski — „Czego 
będą pragnąć? Czym się będą 
cieszyć?” (o -przyszłej sytuacji i 
przyszłych zadaniach oświaty w 
Polsce).
Maciej Iłowiecki — „Stacja przy 
ulicy Lauriston” (rozmowa z 
prof. dr. F. Widy-Wirskim, kie
rownikiem stacji naukowej PAN 
w Paryżu).
„WSPOŁCZESNOSC”
Prof. dr Zbigniew Resich —• 
„Ranga prawa” (kolejna rozmo
wa „Współczesności” na temat: 
nauka polska wczoraj, dziś i ju
tro).
„WALKA MŁODYCH”
Halina Maleszewska — „Całe 
życie jubilata” (rozmowa z pro
rektorem Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej, doc. dr. 
Wiesławem Skrzydło o powsta
niu przed 25 laty Uniwersytetu 
Lubelskiego, o przeszłości, dniu 
dzisiejszym i przyszłości tego u- 
niwersytetu).
„PERSPEKTYWY”
Włodzimierz Konarski — „Dzie
cięca lewicow’»ść” (o ruchach 
studenckich na Zachodzie).
„POMORZE”
Władysław Sawrycki — „Jeszcze 
o studenckich praktykach robot
niczych”.
„IT D”
„Audiowizualnie znaczy nowo
cześnie” (rozmowa z doc. dr. J. 
Orzechowskim, pełnomocnikiem 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego do spraw technik au
diowizualnych w szkołach wyż
szych), emzet
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INICJATYWA MŁODZIEŻY
U NAS TEŻ DZIAŁA 

KOMISJA

Jako przemyślanin i ojciec czworga 
dzieci w wieku szkolnym z zaintere
sowaniem przeczytałem artykuł kol. 
Anny Wiechowej w 39 numerze „Gło
su Nauczycielskiego” ,pt. „Poziom 
szkoły temat kontrowersyjny”. W 
artykule tym pisze kol. Wiecłiowa 
między innymi: „Nasuwa się pyta
nie, dlaczego, choć upłynęło już tyle 
czasu, tylko ta szkoła (tj. Szkoła Pod
stawowa nr 5 w Przemyślu) poszczy
cić się może stworzeniem i należytą 
działalnością tego organu (tj. Komisji 
do Spraw Wychowania Dzieci i Mło
dzieży) koncentrującego wysiłki szko
ły i aktywu rodzicielskiego”.

Należę do aktywu rodzicielskiego 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Przemy
ślu. W szkole tej od 1967 roku, tj. od 
czasu objęcia kierownictwa szkoły 
przez kol. Julię Ruchaj, aż po dzień 
dzisiejszy, działa Komisja do spraw 
wychowania Dzieci i Młodzieży w 
ramach Komitetu Rodzicielskiego. Z 
Inicjatywy komisji odbywały się w 
szkole pogadanki wychowawcze, opie
kowano się młodzieżą zaniedbaną, 
odwiedzano rodziców i młodzież w 
Ich domach, załatwiano szkolne spra
wy, konsultowano się z właściwymi 
Władzami w sprawach młodzieży itp.

Działalność komisji przy szkole 
nr 4 w Przemyślu była wielokrotnie 
uznawana i wyróżniana przez inspek
tora Piotra Wolańskiego. Żałuję, że 
autorka nic nie słyszała o naszej pra
cy. A przecież uczestniczyliśmy w 
zebraniach i naradach roboczych w 
sprawach wychowawczych organizo
wanych przez tutejszy Wydział Oświa
ty dla kierowników szkól i aktywu 
rodzicielskiego

Nawiasem mówiąc, nazwa „Komi
sja” wydaje mi się zbyt szumna. Czy 
nie właściwsze byłoby tu słowo Sek
cja Komitetu Rodzicielskiego? W 
obecnym roku szkolnym praca naszej 
Sekcji Wychowawczej ulegnie pewnej 
reorganizacji. Sprawy dziewcząt po
prowadzi jedna z matek, zaś snrawy 
chłopców' będą „w męskich rękach”.

Pragnę podkreślić, że praca naszej 
Sekcji Wychowawczej — jak zresztą 
1 całego Komitetu Rodzicielskiego — 
znajduje pełne zrozumienie i popar
cie ze strony kierownictwa szkoły.

Artykuł kol. Anny Wiechowej trak
tuję zresztą jako zachętę i dla na
szej sekcji, i dla naszej pracy, opar
tej na wzajemnej wymianie doświad
czeń, tak bardzo potrzebnych w pra
cy wychowawczej.

WŁADYSŁAW MAKAR 
Przemyśl

JAKIE URLOPY I ZWOLNIENIA 
Z PRACY BIERZE SIĘ POD UWAGĘ 
PRZY USTALANIU WYSŁUGI LAT 
DO WYMIARU UPOSAŻENIA NAU
CZYCIELI?

Problem poruszony w pytaniu 
Jest uregulowany zarządzeniem 
ministra oświaty z dnia 19 lute
go 1957 roku (Dz. Urz. Min. 
Oświaty nr 3, poz. 29 i z 1962 r. 
nr 14, poz. 165).

Do wysługi lat wlicza się:
1. Okresy wszystkich urlopów 

płatnych, udzielonych nauczycie
lowi;

2. Okresy urlopów bezpłatnych 
lub zwolnień od pracy udzielo
nych nauczycielowi:

a) na czas sprawowania man
datu poselskiego,

b) dla kształcenia się zawodo
wego,

c) dla celów naukowych, 
oświatowych lub artystycznych,

d) dla pełnienia funkcji w ra
dach narodowych, związkach za
wodowych oraz organizacjach 
politycznych i - innych organiza
cjach społecznych na podstawie 
uchwały Prezydium Rządu z 
dnia 7 lipca 1954 roku (Monitor 
Polski nr A-73, poz. 892 z póź
niejszymi zmianami).

KIEDY NAUCZYCIEL POWINIEN 
SKŁADAĆ PODANIE O DOPUSZCZE
NIE GO DO EGZAMINU KWALIFI
KACYJNEGO?

Podanie o dopuszczenie do 
egzaminu kwalifikacyjnego po 
raz pierwszy może być wniesio
ne nie wcześniej niż na trzy 
miesiące przed upływem 2 lat 
praktyki pedagogicznej i nie póź-

Już drugi rok prowadzą szko
ły średnie zajęcia z wycho
wania obywatelskiego. Prze

stały więc być one czymś nie
znanym, co nie jest jednak rów
noznaczne z automatycznym 
zniknięciem wszelkich trudności 
towarzyszących ich realizacji.

Niezależnie od wszelkiej .po
mocy z zewnątrz — w szkole 
istnieją poważne, nie dość jesz
cze wykorzystane rezerwy tkwią
ce w samej młodzieży. Zajęcia z 
wychowania obywatelskiego 
zmierzające do podnoszenia po
ziomu świadomości społecznej 
uczniów i wdrożenia ich do 
czynnego uczestnictwa w życiu 
kraju i społeczeństwa, stwarza
ją szerokie możliwości dla sa
modzielnej pracy uczniów. 
Zwłaszcza dla organizacji mło
dzieżowych, a szczególnie ZMS 
posiadającego wypracowany pro
gram i kilkunastoletni dorobek 
w pracy ’ ideowo-politycznej.

Sprawa ta już od dłuższego 
czasu jest przedmiotem rozwa
żań aktywu kierowniczego ZMS. 
We wrześniu ubiegłego roku, a 
więc z chwilą wprowadzenia za
jęć wychowania obywatelskiego 
do szkół, poświęcono jej obrady 
krajowego spotkania aktywu 
szkolnego ZMS. Wytyczając kie
runki pracy uczniowskich kół 
ZMS w dziedzinie wychowania 
obywatelskiego i patriotycznego, 
zastanawiano się nad nowymi 
zadaniami, jakie stoją przed ko
łami.

Ustalono wtedy, żo koła kla
sowe powinny opracować propo
zycje inicjatyw programowych 
z myślą o wzbogaceniu progra
mu i przedstawić je wychowaw
cy. Wychodząc z założenia, że 
godzina ta tylko wtedy stanowić 
będzie skuteczny instrument pra
cy ideowo-politycznej, jeśli 
oprzemy ją na całym systemie 
oracy pozalekcyjnej, prowadzo
nej przez młodzież, wskazywano 
na potrzebę wykorzystania wie
dzy i umiejętności aktywistów 
organizacji pracujących w kolach 
młodych racjonalistów czy innych 
kołach zainteresowań społecznych 
i politycznych, organizowanych 
przez ZMS w szkole.

Niektóre koła szkolne pracę 
tę już podjęły w ubiegłym roku 
szkolnym. Dla przykładu: w 
Technikum Chemicznym w Po
znaniu młodzi aktywiści ZMS 
od roku współpracują z wycho
wawcą przy ustalaniu tematyki

. .............. IHIII 1'11111 II Tl 
niej niż na 6 miesięcy przed 
upływem 4 lat tej praktyki.

Jeżeli nauczyciel nie wniesie 
podania o dopuszczenie do egza
minu kwalifikacyjnego najpóź
niej na 6 miesięcy przed upły
wem 4 lat praktyki pedagogicz
nej, organ administracji szkol
nej powinien przypomnieć nau
czycielowi na piśmie o upływie
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WYJAŚNIA
terminu zgłoszenia wniosku o 
dopuszczenie do egzaminu kwali
fikacyjnego i o skutkach nie- 
przystąpienia do egzaminu w 
ustalonych terminach.

Egzamin kwalifikacyjny powi
nien być przeprowadzony w 
okresie 3 miesięcy od daty 
otrzymania przez organ admini
stracji szkolnej podania kandy
data o przeprowadzenie egza
minu.

Nieusprawiedliwione niesta
wienie się na egzamin w wy
znaczonym terminie lub odstą
pienie od niego powoduje skutki 
takie same, jak złożenie egza
minu z wynikiem negatywnym. 

zajęć wychowania obywatelskie
go, wysuwając własne propozy
cje, przenosząc dyskusje nad 
pewnymi problemami na zajęcia 
Klubu Młodego Racjonalisty, 
pogłębiając ją, poszerzając i vice 
versa,

Rzecz w tym jednakże, aby 
współpraca ta nie ograniczała 
się jedynie do przypadków spo
radycznych, lecz aby znalazła 
się w programie wszystkich 
szkolnych kół ZMS. W celu bliż
szego określenia możliwości oraz 
form tej współpracy, aktyw ZMS 
odbył kolejną naradę roboczą, z 
udziałem około 40 nauczycieli^ 
wychowawców i przeszło 20 
uczniów przewodniczących zarzą
dów szkolnych ZMS z całego 
kraju. W obradach, które toczyły 
się w dniach 10—11 październi
ka bieżącego roku we Wrocławiu 
wzięli udział: przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Henryk Swiątnicki, 
wiceminister oświaty i szkolnic
twa wyższego — Waldemar Win- 
kiel, zastępca dyrektora Central
nego Ośrodka Metodycznego —■ 
Stefan Krzysztoszek oraz przed
stawiciele miejscowych władz 
partyjnych i oświatowych.

Dyskusja skupiła się na treści 
wytycznych opracowanych przez 
Zarząd Główny ZMS, ustalają
cych konkretne zadania dla kół 
klasowych, zarządów szkolnych 
oraz powiatowych i wojewódz
kich instancji ZMS.

Jak więc w świetle tych wy
tycznych przedstawiać się będzie 
współpraca organizacji z wycho
wawcą?

Za właściwy przebieg zajęć 
z wychowania obywatelskiego 
bezpośrednio odpowiada wycho
wawca klasy, on też ustala te
matykę tych zajęć. Aby jednak 
podejmowane problemy odpowia
dały potrzebom i zainteresowa
niom uczniów,, niezbędny jest 
również przy doborze zagadnień 
głos samej młodzieży. I tutaj 
właśnie otwiera się pole do dzia
łania dla zespołów uczniowskich 
skupionych w klasowych kołach 
ZMS, mających rozeznanie w po
trzebach i aktualnej sytuacji spo
łeczności klasowej. Do zadań ko
ła klasowego należeć będzie za
tem wysuwanie i uzgadnianie z 
wychowawcą propozycji tema
tycznych, jak również przygoto
wanie i przeprowadzenie wybra
nych zajęć, po uprzednim usta
leniu z wychowawcą właściwej 
metody realizacji tematu. Przy-

Zalecamy zapoznanie się z za
rządzeniem ministra oświaty z 
dnia 25 kwiętnia 1964 roku (Dz. 
Urz. Min. Ojwiaty nr 6, poz. 55).

WYNAGRODZENIE NAUCZYCIELI 
ZA GODZINY NADLICZBOWE W 
OKRESIE ZWOLNIEŃ LEKARSKICH 
DLA OPIEKI NAD CHORYM CZŁON
KIEM RODZINY.

Sprawa ta została uregulowana 
jednoznacznie pismem Minister
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 29 marca 1967 r. 
nr KZ 3-1011-29/67.

Zgodnie z postanowieniami 
wyżej cytowanego pisma — za 
każdy dzień nieobecności w pra
cy z powodu opieki nad chorym 
członkiem rodziny władza szkol
na potrąca 1/30 część miesięcz
nego wynagrodzenia wypłacane
go nauczycielowi za przydzielone 
godziny nadliczbowe.

Przykład: Jeśli nauczyciel miał 
przydzielone 4 godziny nadlicz
bowe w tygodniu, za które 
otrzymał z góry miesięczne wy
nagrodzenie w wysokości 300 zł, 
to wynagrodzenie to dla ustale
nia przeciętnego wynagrodzenia 
dziennego należy podzielić przez 
30 (300 : 30 = 10). Jeśli nau
czyciel ten opuścił w związku 
z opieką_ nad chorym członkiem 
rodziny 1 dzień w tygodniu —• 
należy mu potrącić 1/30 wypła
canego wynagrodzenia tj. 10 zł.

Kwoty otrzymane z podziele
nia zaokrągla się do pełnych zło
tych w ten sposób, że kwotę 
50 gr i więcej przyjmuje się za 
1 zloty, kwoty zaś poniżej 50 
groszy odrzuca się.

gotowanie zajęć, zebranie nie
zbędnych materiałów j zgroma
dzenie pomocy (filmy, przezro
cza, plansze, magnetofon, adap
ter etc.) zarząd koła klasowego 
powierzać będzie kilkunastooso
bowym zespołom uczniowskim, 
odpowiedzialnym również za sa
modzielnie opracowanie przydzie
lonych tematów.

To jedna strona działalności, 
druga — nie mniej istotna — 
sprowadza się do rozszerzenia 
podejmowanych problemów przez 
różne inicjatywy koła klasowego 
i przenoszenie ich poza program 
godzin wychowania obywatel
skiego na zajęcia, w których 
uczestniczą wszyscy -uczniowie 
klasy. A więc dla przykładu: po
dejmowanie na otwartych zebra
niach. kół klasowych szczególnie 
interesujących zagadnień, oma
wianych na zajęciach, nad któ
rymi dyskusja nie, została wy
czerpana, przygotowywanie gaze
tek szkolnych lub klasowych, 
związanych tematycznie z życiem 
klasy, szkoły i środowiska, or
ganizowanie wycieczek, zbioro
wego oglądania filmów i spek
takli teatralnych, urządzanie 
wieczorków tanecznych, organi
zowanie spotkań z ciekawymi 
ludźmi, prac społecznie użytecz
nych itp.

ZMS w szkole posiada wielę 
wypracowanych form działania, 
które od dawna realizują cel za
łożony przez zajęcia z wychowal
nia obywatelskiego, jak np. koła 
zainteresowań polityczno-spo
łecznych, Olimpiada Wiedzy o 
Polsce i Świecie Współczesnym, 
ruch przodownictwa w nauce i 
pracy społecznej, sesje popular- 
naukowe. W myśl wytycznych 
pracę tę będzie się nadal kon
tynuować, ale w taki sposób, aby 
stanowiła uzupełnienie proble
matyki poruszanej na godzinach 
wychowania obywatelskiego.

Zadania dla zarządów szkol
nych ZMS sprowadzają się prze
de wszystkim do udzielania po
mocy kołom klasowym w przy
padku trudności związanych z 
przygotowaniem i prowadzeniem 
zajęć, jak również kontroli (ho
spitacje zajęć) i oceny wkładu 
oraz wyników ich pracy. Zarząd 
szkolny współpracuje z dyrekcją 
i wychowawcami przedkładając 
koncepcję przedsięwzięć ogólno- 
szkolnych, związanych z zada
niami wychowania obywatelskie
go, uczestniczy w posiedzeniach 
zespołu wychowawczego w roli 
rzecznika postulatów młodzieży.

Z kolei rolą zarządów woje
wódzkich jest — jak czytamy w 
instrukcji — programowanie i 
kontrola pracy instancji podle
głych. organizowanie narad, 
szkoleń i przygotowywanie ma
teriałów programowych dla akty
wu zajmującego się problematy
ką wychowania obywatelskie
go, wreszcie udział w pracach 
związanych z programowaniem 
zajęć na szczeblu wojewódzkim 
prowadzonych przez władze 
oświatowe i inne czynniki zaan
gażowane we froncie wychowa
nia ideowego.

Tak oto z grubsza przedsta
wiają się zadania organizacji de
klarującej swoją pomoc szkole i 
wychowawcy. Na razie w teorii. 
Wprowadzenie tych wytycznych 
w życie w niemałym stopniu 
zależeć będzie od tego, czy wy- * 
chowawca i organizacja potrafią 
znaleźć wspólny język i ustawić 
wzajemną współpracę na właś
ciwej platformie. Dla nauczy
ciela, który potrafi w pełni wy
korzystać inicjatywę aktywu 
ZMS, organizacja może stać się 
prawdziwym sojusznikiem w 
kształtowaniu postaw i poglądów 
młodzieży, a zwłaszcza postawy 
patriotycznej. Dla organizacji na
tomiast włączenie się w realiza
cję programu wychowania oby
watelskiego będzie probierzem 
jej przydatności we froncie 
ideowego wychowania, a także 
szansą do pogłębienia i ukon
kretnienia pracy ideowo-politycz- 
nej kół klasowych.

D.B.

WYDZIAŁ OŚWIATY I KULTURY PREZYDIUM POWIATOWEJ 
RADY NARODOWEJ W NOWEJ RUDZIE OGŁASZA KONKURS 
na stanowisko kierownika Państwowego Domu Dziecka w No
wej Rudzie. Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe 
z zakresu pedagogiki lub studium nauczycielskie — opieka nad 
dzieckiem plus praktyka w placówce opiekuńczo-wychowawczej. 
Mieszkanie rodzinne Wydział zapewnia. Oferty należy składać w 
Wydziale Oświaty i Kultury Prezydium Powiatowej Rady Narodo
wej w Nowej Rudzie, ul. Nowotki nr 4. K-153

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ KOMUNI
KACJI SAMOCHODOWEJ we Wrocławiu Oddział PKS w Dzierżo
niowie, ul. Botwina nr 16 przyjmie do pracy w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej w Nowej Rudzie przy Oddziale PKS w Dzierżoniowie: 
— nauczyciela technologii naprawy samochodów i rysunku zawo
dowego. Wymagane kwalifikacje; wykształcenie wyższe lub studium 
nauczycielskie plus praktyka w szkolnictwie. Wynagrodzenie wg 
stawek obowiązujących w szkolnictwie zawodowym. Oferty należy 
składać w Oddziale PKS Dzierżoniów, ul. Botwina nr 16 w Sekcji 
Kadr. K-154

HISTORIA, FILOZOFIA* POLITYKA

Szczepan Ciekot: WSPOMNIENIA 
1885—19C4. LSW, Warszawa 1969; s. 321, 
cena 30 zł.

A. M. Deborln: FILOZOFIA I PO
LITYKA. Tłum, zespół. KiW, War
szawa 1969; s. G82, cena 75 zł.

Marian Marek Drozdowski: ALARM 
DLA WARSZAWY. LUDNOŚĆ CY
WILNA W OBRONIE STOLICY WE 
WRZEŚNIU 1939 r. WP, Warszawa 
1969; s. 354. cena 30 zł.

Zbigniew Flisowski: TU NA WES
TERPLATTE. KiW, Warszawa 1969; 
s. 132, cena 10 zł.

Ludwik Głowacki: OBRONA WAR
SZAWY I MODLINA NA TLE KAM
PANII WRZEŚNIOWEJ. MON, War
szawa 1969; s. 448, cena 32 zl.

Aleksander Jakowlew: IDEOLO
GIA IMPERIUM AMERYKAŃSKIE
GO. KiW, Warszawa 1969; s. 484, ce
na 35 zł.

Karol Marks, Fryderyk Engels: 
DZIEŁA. Tom 21. KiW, Warszawa 
1969; s. 846, cena 30 zl.

Marian Porwit: OBRONA WAR
SZAWY WRZESIEŃ 1939. Wspomnie
nia i fakty. „Czytelnik”, Warszawa 
1969; s. 300. cena 25 zł.

Andrzej Stanisławski: POLE ŚMIER
CI. WL, Lublin 1969; s. 274, cena 
16 zl.

W JEDNYM SZEREGU. Wspomnie
nia uczestników walk nartyzanckich 
na Białorusi 1941—1944. MON. Warsza
wa 1969; s. 474, cena 30 zł.

Z DZIEJÓW WYCHOWANIA WOJ
SKOWEGO W POLSCE W I* AT ACH 
1939—1945. MON, Warszawa 1969; >. 
572, cena 35 zl.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Borvs Reizow: FRANCUSKA PO
WIEŚĆ HISTORYCZNA W EPOCE 
ROMANTYZMU: Przekl. P. Hertz.
PIW. Warszawa 1969; s. 676, cena 
70 zł.

BIOGRAFICZNE

Richard Friedenthal: GOETHE. JE
GO ZYCIE I CZASY. Przekl. M Rot
ter. „Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 
830. cena 65 zł.

Adam Ostrowski: GARIBALDI. 
PIW, Warszawa 1969; s. 474; cena 50 
zl. Seria „Ludzie żywi”.

BELETRYSTYKA

Jan Babczenko i Raimund Boldu- 
fln: FRONT BEZ ÓKOPÓW. WM, 
Gdańsk 1969; s. 256. cena 25 zł. 
Wszystkie przedstawione w książce 
fatkty i wydarzenia są autentyczne, 
natomiast imiona 1 nazwiska funk
cjonariuszy bezpieczeństwa zostały 
zmienione.

Edwin Lanham: PODWÓJNA PU
ŁAPKA. „Czytelnik”, Warszawa 
1969; s. 262, cena 17 zl.

Guy de Maunassant: KLEJNOTY. 
Opowiadania. Tłum, zesnól. ..Czytel
nik”, Warszawa 1969; s.. 366. cena 
10 zł.

Włodzimierz Maksimów: W STRO
NĘ HORVZONTU. Przekl. J. Litwl- 
niuk. PIW. Warszawa 1969; s. 262, 
cena 15 zl. Bohaterami opowiadań 
zawartych w książce są ludzie 
skrzywdzeni przez los. moralnie 
zwichnięci i nie umiejący znaleźć 
swnipyo mieisca w żvciu

Kaihrvn Johnson Noyes: DRABI
NA JAKUBOWA. Przekl. H. Krzerz- 
kowskl. PIW, Warszawa 1969: s. 356, 
cena 23 zł. Bohaterem książki jest 
utalentowany artvsta murzyńskiego 
pochodzenia. uwiklanv w sprzecznoś
ci, wahający się między lojalnością 
w stosunku do żony i miłością do 
biplpi knhi et V.

SABAŁOWE BAJKI: Wvbór ! 
nnrac. Teresv Brzozowskiej. PIW, 
Warszawa 1969; s. 146, cena 25 zl.

KOMUNIKAT

Zarząd Ogniska ZNP w Ty
szowcach, pow. Tomaszów Lub. 
z okazji pięćdziesięciolecia Ogni
ska organizuje w dniach 9-10.V. 
1970 r. zjazd nauczycieli, którzy 
pracowali w rejonie Ogniska Ty
szowce od 1916 r. Prosi się 
wszystkich członków o pisemne 
zgłoszenie swego udziału w zjeź
dzić do dnia 31.111.1970 r. Ad
res — Szkoła Podstawowa w Ty
szowcach, pow. Tomaszów Lub.

OGŁOSZENIA DROBNE
Litery, cyfry rysuje przyrząd „Li- 
teropis”. Cena 35 zł. Wysyła „Sig
num” Świdnica Sl.

Kroniki szkolne 100-kartkowe w e- 
stetycznej oprawie w cenie zł. 350.— 
oraz znaczki ZNP w cenie zł. 20.— 
za sztukę, wysyła za zaliczeniem po
cztowym Szkoła Rzemiosł Artysty
cznych w Warszawie, ul. Sando
mierska 12.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6'8. Telefony 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół: Danuta Bu
katowa, Monika Chądzyńska, Danuta Chrzezouowicz (sekretarz redakcji), Czesław Górski, Hanna Połsakiewicz, 
Alicja Racewicz. Krystyna Rogalska. Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski (redaktor 
naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. 
Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-53-30 
oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: rąmkowe — 15 zł za 1 cm 
kw., nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zl za wvraz. Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy 
pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 
1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyj
mowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40 zł; 
półrocznie — 20.80 zl; rocznie — 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowo
wiejska 1517. na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. Składano: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Druk, Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów i zdjęć 
redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 4432 P-20



SPOTKANIE Z TEATREM

WACHTANGOWA

J. BORYSOWA

M. GR1CENK0 M. ULJANOW

M. PŁOTNIKOW 1 A. KAZAŃSKA 
Scena ze sztuki „I koń się potknie”.
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Jest ło stan i bogata kultura.
Kultura, bez której trudno 
wyobrazić sobie światową 

sztukę — literaturę, muzykę, ta
niec czy też teatr.

Związki nasze z tą kulturą są 
szczególnie silne i bliskie. Ale 
przecież nie możemy twierdzić, 
że znamy ją w pełni, że nie ist
nieje potrzeba poszerzania, a 
zwłaszcza pogłębiania kontaktów 
Z kulturą rosyjską, a tym sa
mym również i z naszym wscho
dnim sąsiadem.

Z tego też względu Dni Kultu
ry Rosyjskiej Federacyjnej So
cjalistycznej Republiki Radziec
kiej urastają do ważnego wyda
rzenia. Polscy widzowie i czy
telnicy mogli się bowiem — dzię
ki nim — nie tylko lepiej zazna
jomić z dorobkiem sztuki rosyj
skiej, ale także spotkać bezpo
średnio z współczesnymi jej 
twórcami — pisarzami, aktora-, 
mi, reżyserami, plastykami.

Codzienna prasa informowała 
obszernie o licznych imprezach 
organizowanych z racji tej szcze
gólnej dekady. O festiwalu fil
mów radzieckich i imponującej 
•wystawie w warszawskiej „Za
chęcie” pod nazwą „Rosyjska 
sztuka plastyczna od XIII wie
ku do naszych czasów", i o pre
mierze filmu „Bracia Karama- 
zow” zrealizowanego przez Iwa
na Pyriewa w oparciu o wielką 
powieść Fiodora Dostojewskiego, 
i o występach znakomitej Orkie
stry Symfonicznej z Leningradu.

„Dni”, które trwały od 20 do 
30 października, przyczyniły się 
•w niemałym stopniu do zbliże
nia polskiego widza do kultury 
rosyjskiej. Z rosyjską muzyką 
(obok wielu głośnych solistów 
występował u nas między inny
mi cieszący się światową sławą 
Chór i Zespół Taneczny im. M. 
J. Piatnickiego), plastyką (na 
wystawie w „Zachęcie" zgroma
dzono między innymi takie ar
cydzieła, jak ikony Rublowa, 
obrazy Lewitana, Riepina i 
Wrubla oraz rzeźby cerkiewne 
— dzieła wypożyczone z najwię
kszych muzeów radzieckich, a 
między innymi Galerii Tretia- 
kowskiej i Muzeum Rosyjskiego 
w Leningradzie), teatrem.

Podczas Dni Kultury RFSRR 
gościliśmy w Polsce między in
nymi słynny Teatr im. Eugeniu
sza Wachtangowa z Moskwy, no
szący imię swego założyciela, 
jednego z najwybitniejszych re
formatorów współczesnego tea
tru.

Teatr ten gości już u nas po 
raz trzeci. Pierwszy raz przyje
chał do Polski w 1953 roku ze 
znakomitym przedstawieniem 
„Jegor Bułyczew”. Po raz drugi 
odwiedził nasz kraj w, 1960 roku, 

prezentując „Irkucką historię” 
Arbuzowa — najpopularniejszą 
wówczas w Związku Radzieckim 
sztukę współczesnego dramatur
ga.

Zespół ten znany jest niemal 
w całej. Europie; Występował w 
Bułgarii, Szwajcarii, Rumunii, 
Francji, Szwecji, Austrii, Cze
chosłowacji, Włoszech. Wszędzie 
spotykał się z gorącym przyję
ciem widzów i dużym uznaniem 
krytyki. Wszędzie budził olbrzy
mie zainteresowanie.

Wszędzie bowiem znane jest 
imię jego twórcy i założyciela, 
człowieka, który przeszedł już 
do legendy —Eugeniusza Wach- 
langowa. Wachtangow — obok 
rosyjskich inscenizatorów takiej 
klasy, jak Aleksander Tairow, 
Wsiewołod Meyerhold, i oczy
wiście — Konstanty Stanisław
ski, wszedł na zawsze do histo
rii teatru światowego.

Wachtangow był uczniem Sta
nisławskiego i początkowo stoso
wał w pracy reżyserskiej system 
swojego mistrza, później jednak 
zaczął poszukiwać nowej, wła
snej formy teatralnego wyrazu. 

* W archiwach MChAT istnieją 
dokumenty świadczące o trym, że 
młody Wachtangow był współ
autorem inscenizacji „Ballady
ny”, przygotowywanej przy 
czynnym udziale samego Stani
sławskiego oraz Polaka — Ry
szarda Bolesławskiego. Później
szy twórca „Księżniczki Turan- 
dol”, grał też wtedy rolę Pilona, 
która była mu szczególnie blis
ka. Poetycki realizm Słowackie
go odpowiadał bowiem bardzo 
jego . założeniom 'artystycznym.

Gdy umarł, miał zaledwie 39 
lat, nie zdołał Więc zrealizować 
zbyt wielu przedstawień. Swój 
program artystyczny określił 
przede wszystkim w inscenizacji 
„Księżniczki Turandot” Gozzie- 
go, a także, w przedstawieniach 
wcześniejszych — zwłaszcza 
„Eryku XIV” Strinberga oraz 
„Cudzie świętego Antoniego” 
Maeter lincka. Od tych właśnie 
przedstawień, a konkretnie od 
1921 roku, Teatr Wachtangowa 
datuje swoje istnienie. Za dwa 
lata będzie zatem świętował ju
bileusz 50-łecia.

Niedługo więc legendarne 
przedstawienie „Księżniczki Tu
randot”, przedstawienie, znaczące 
tak wiele w historii teatru, bę
dzie sobie liczyło pół wieku.

Na jego premierze nie było 
samego mistrza, bowiem był już 
wtedy poważnie chory. Ale z ja
kim entuzjazmem przyjęto spe
ktakl! Sam Konstanty Stanisław
ski gratulował gorąco aktorom, 
mówiąc: „Znaleźliście to, czego 
tak długo, tak wytrwale szukało 
wiele teatrów”, ., , , ...

Na czym polegało łiovfim 
przedstawienia nastrojowej baj
ki o pięknej księżniczce? Na 
tym, że Wachtangow wystawił 
ją to formie stooistej, improwi
zowanej — w znacznej mierze 
zabawy, na teatrze w teatrze. 
Bohaterowie tej, rozgrywającej 
się w Chinach baśni, ubrani by
li w wieczorowe stroje europej
skie: we fraki i współczesne 
smokingi, uzupełnione tylko ja
kimś charakterystycznym szcze
gółem, który aktor nakładał na 
siebie na oczach widzów. Tak 
np. owijał głowę kawałkiem 
jedwabiu jak turbanem, przy
czepiał sobie ręcznik jako bro
dę i od tej chwili był już cha
nem... Również dekoracja (nie 
precyzująca czasu •’ miejsca ak
cji, a czyniąca do niego tylko 
pewne aluzje), jak i gra akto
rów — sugerowały najwyraź
niej zabawę w teatr. Aktorzy 
nie byli postaciami dramatu, 
lecz właśnie grali, przedstawia
li swoich bohaterów, w jakimś 
sensie bawili się w aktorów. 
Oznaczało to wtedy rewolucję 
teatralną.

Kiedy w 1928 roku teatr ra
dziecki miał uczestniczyć po 
raz pierwszy w paryskim fe
stiwalu narodów, ówczesny ra
dziecki komisarz kultury — A- 
natol Łunaczarski zlecił ten za
szczyt właśnie Teatrowi Wach
tangowa. Zaprezentował on wó
wczas dwa przedstawienia — 
„Księżniczkę Turandot" i „Wi- 
ryneję”. Znakomite przedsta
wienie „Księżniczki Turandot” 
oglądał wówczas w Paryżu Ta
deusz Boy-Żeleński, który opo
wiadał potem o nim wiele ra
zy swym znajomym i przyjacio
łom. '

Wachtangow nie żył już wte
dy od kilku lat (umarł w 1922 
roku). Po jego śmierci teatrem 
kierował jego uczeń, który w 
czasie przygotowywania „Księż
niczki Turandot" pełnił rolę a- 
systenta — Ruben Simonow. To 
właśnie dzięki niemu ostał się 
teatr Wachtangowa, to właśnie 
cm przeniósł do naszych dni 
styl zapoczątkowany przez 
wielkiego reformatora.

Nieżyjący już dziś Ruben Si
monow był wielkim entuzjastą 
polskiej sztuki. W roku 1960, 
przed występami Teatru im. 
Wachtangowa w naszym kra
ju, pisał on do polskich przy
jaciół: „Chylimy czoła przed 
świetnymi artystami polskiego 
teatru, którzy odeszli na zaw
sze. Radzieccy aktorzy i reży
serzy żywią głęboki szacunek 
dla imion Solskiego, Schillera, 

•Zelwerowicza, Leszczyńskiego, 
| Adwentowicza, Wiercińskiego,,.”,

MM on zawsze szczególnie' 
serdeczny stosunek do naszego 
kraju, był aktywnym działa
czem Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej, do którego 
należy zresztą także cały zespół 
Teatru im. Wachtangowa.

Swoją wymowę posiada też:, 
fakt, że ostatnią pracą reżyser
ską Rubena Simonowa była 
„Warszawska melodia” Zorina 
i— liryczna sztuka o miłości 
Polki i Rosjanina.

Obecnie kierownikiem arty
stycznym teatru jest syn wie
loletniego kontynuatora idei tea
tralnej Wachtangowa — Euge
niusz Simonow.

Jest to przede wszystkim 
teatr klasyki. Gra Szekspira, 
Hauptmanna, Rostanda, Eduar
da de Filippo. Przede wszyst- 
\kim jednak wystawia pisarzy 
rosyjskich i radzieckich. Oby- 

[dwu Tołstojów, Gorkiego, Po- 
godina, Ławreniewa, Leonowa, 
Fiedina, Simonowa, Katajewa, 
Korniejczuka, Arbuzowa i in
nych. Zespół ten wystawiał rów
nież polskie sztuki — ^Niem
ców” Kruczkowskiego, „Ostry 
dyżur” Lutowskiego, oraz „Da
my i huzary” Fredry; ta ostat
nia komedia znajduje się w ak
tualnym repertuarze teatru i 
cieszy się olbrzymim powodze
niem radzieckich widzów, osią
gając już 500 przedstawień, oo 

■— jak stwierdził Eugeniust Si
monow — należy w Związku 
Radzieckim do rzadkości.

Do Polski wachtangowcy przy
wieźli obecnie cztery przedsta
wienia: słynną inscenizację
„Księżniczki Turando-t” (przygo
towaną jeszcze przez Rubena 
Simonowa, który w swym wzno
wieniu pozostał wierny koncep
cji reżyserskiej Wachtangowa), 
drugie przedstawienie — wizy
tówkę — „Wiryneję" według 
powieści L. Sejfulhny, „I koń 
się potknie" Ostrowskiego oraz 
wspomnianą już „Warszawską 
melodię" Zorina. Repertuar zo
stał więc tak dobrany, aby pol
ski wódz mógł się zorientować, 

•.jak' różnorodne — w ramach 
jednego stylu — są rozwiązania 
reżyserskie tego teatru.

O „Księżniczce Turandot” by- 
' ło już bardzo wiele, z kolei za- 
| tern kilka słów o trzech pozosta- 
| łych przedstawieniach.
. A więc przede wszystkim dra- 
.matyczna „Wiryneja”, stanowią- 
[ca przeróbkę głośnej powieści 
■L. Sejfulliny, opowiadającej o 
• życiu wsi w pierwszych drama
tycznych łatach władzy radziec

kiej. Tytułowa bohaterka tej so
czystej, pasjonującej epopei tą 

młoda, wrażliwa, "dńmna ? am
bitna chłopka, która w imię o- 
sobistej wolności nie zawahała 
się wydać wojny całej zacofanej 
wiosce („Wiryneję” przeniesiono 
również na ekran — możemy ją 
o-glądać obecnie w kinach w ra
mach festiwalu filmów rosyj
skich).

Sztuki Aleksandra Ostrowskie
go „I koń się potknie" nie -trze- 
ba chyba przedstawiać. Znana 
jest ona przecież bardzo dobrze 

•w Polsce. Spopularyzował ją 
'.zwłaszcza ostatnio warszawski 
■Teatr Współczesny znakomitym 
[przedstawieniem przygotowanym 
' przez łeningradzkiego reżysera 
G. Towstongowa, z Tadeuszem 

I Łomnickim w roli głównej (sztu- 
J kę tę Teatr Współczesny gra pt. 
i „Pamiętnik szubrawca własno- 
\ręcznie przez niego pisany”).

I wreszcie szczegilnie sympa
tyczna niespodzianka, z jaką 
i przyjechali do nas wachtangow- 
I cy — „Warszawska melodia” 
'•Leonida Zorina, jednego z naj
popularniejszych dramaturgów 
i moskiewskich. Postać Polki He- 
■ leny odtwarza w tym przedsta- 
! Wleniu czołowa aktorka zespołu 
I — Julia Borysowa. W sztuce tej 
<mówi po rosyjsku, ale z wyraź- 
> nie polskim akcentem. Jak wy- 
; znała w wywiadzie radiowym —‘ 
'.nad rolą tą pracowała bardzo 
i długo, zapraszała wtedy do sie- 
j bie szczególnie często polskich 
J przyjaciół. I mimo że wielu wi- 
; dzów radzieckich sądzi po obej- 
! rżeniu tego spektaklu, że od- 
1 twórczyni Heleny jest rodowitą 
: Polką, Julia Borysowa ma zaw- 
I sze wielką tremę, gdy na wi- 
. downi zasiadają Polacy...

Obok Julii Borysnwej Teatr 
; im. Wachtangowa skupia wielu 
■ innych wybitnych aktorów. Nie- 
; których znamy ze znakomitych 
i ról filmowych, L. Celikowską, L. 
; Maksakową, M. Płotnikowa (któ- 
i ry grał między innymi rolę u- 
i czonego Nitoczkina w filmie 
1 „Twój współczesny”), M. Gri- 
i cenko i innych, noszących zasz- 
; czytne tytuły „artystów ludo- 
, wych” lub „zasłużonych arty- 
I stów”.
i Za chwile prawdziwych, wiel- 
J kich wzruszeń — polscy widzo- 
i wie nagrodzili ich gorącymi o- 
I klaskami i kwiatami. Długo bę- 
1 dą pamiętać te przedstawienia. 
| Polscy widzowie i słuchacze 
' nie zapomną również spotkań z 
i innymi zespołami i artystami ra- 
; dzieckimi.
■ Dni Kultury RFSRR miały za- 
( tem swój głęboki sens.
I
f HENRYKA WITALEWSKĄ ,


